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Jak zostałem odlewnikiem
N ie pam iętam doikładnie w  

k tó re j klasie — X  ozy X I  — 
byłem  z wycieczką w  Poz­
naniu. Opera nie  w y w a r­
ła na mnie spodziewanego 
wrażenia, za to u tk w iły  

m i w  pamięci odw iedziny w  Odlew­
n i Zakładów im. Stalina. P rzypom i­
nam  je  sobie ja k  gdyby to było dziś. 
W ie lk i piec, krząta jący się wokół' 
robotnicy, jakieś pokrzyk iw an ia  i 
szum motorów.

Tak... Jeszcze trochę, już... i  z 
ryn n y  elektropieca —  (piszę te 
wspomnienia w  pięć la t potem, d la ­
tego taka term inologiczna popraw­
ność) — poły.nęla oślepiająca struga 
staliwa. K ilka  kostek alum in ium , 
struga coraz szersza i  blask coraz

J A N  H A J E W S K I
Absolwent wydziału odlewniczego AGH. 

Technolog wydziałowy Odlewni Stali „Pomet“

n icznyćh.. Zalane fo rm y w y b ija  się 
a odlewy czyści i ew entualn ie obra­
bia. W ten sposób powstaje bardzo 
w iele przedm iotów używanych przez 
nas codziennie, a bez których tru d - 

-no byłoby nawet przeżyć jeden 
dzień.

Po studiach w  1954 r . stanąłem do 
pracy w  - poznańskim „Pomecie“ . 
Pierwsze k ro k i w  przemyśle i n ie­
pokój czy. Akadem ia G órniczo-Hut­
nicza w  K rakow ie  zdołała mnie w y­
chować na dobrego inżyniera - od­

poplynęla oślepiająca struga staliwa

większy. Nad szybko wypełn ia jącą 
s'.ę kadzią unosi się ró j św ie tlików — 
iskierek, a potem rozdzwoniona su­
wnica przewozi powoli o lbrzym ią 
kadź z p łynnym  metalem nad fo r­
my i zaczyna się nowy ceremoniał 
zalewania fo rm  odlewniczych p łyn ­
nym  sta liwem . Jeszcze teraz po ty ­
lu  latach spust ma d la . m nie coś 
niezwykłego, powiem  — rom antycz­
nego. Jest jakaś twórcza radość w 
zdawaniu sobie sprawy, że należy 
się do ludzi, k tó rzy  mogą igrać z 
p łynną stalą o tem peraturze 1500 
stopni., z tą bezkształtną lawą, k tó ­
ra  w  rękach człow ieka’ zamienia się 
na użyteczną, służącą człow iekow i.

W tedy nie  w iedziałem  jeszcze, że 
ta wycieczka do od lew ni zadecydu­
je  o m oje j przyszłości.

K iedy w  1950 roku  po zdaniu ma­
tu ry  m usiałem  decydować o. wybo­
rze k ie runku  stud iów , stanąłem wo­
bec trudnego problem u: medycyna 
czy chemia, Politechnika czy A ka ­
demia Sztuk Plastycznych — wszy­
stko było a trakcy jne  A le  jednocześ­
nie  ciągnęło mnie do stali. S tawały 
m i przed oczyma obrazy z od lewni. 
Co prawda rodzicie i k rew n i m ie li 
inne plany co do m ojej przyszłości. 
Przekonywano mnie zewsząd, że w 
od lew n ic tw ie  nie ma nic ciekawego, 
robota brudna, niezdrowa, k u rz  i 
gorąco. W ie lu  znajomych, a nawet, 
b lisk ich  kolegów wyśm iewało moją 
decyzję zostania inżynierem  -  od­
lew nik iem . N ie w iedziałem  co robić. 
Po k ilku tygodn iow ych  wahaniach 
złożyłem papiery na w ydzia ł odlew­
niczy A kadem ii Górniczo -  H u tn i­
czej w  K rakow ie . Czy słusznie?

S tud ia rozw iew a ły  w ątp liw ości.
Co to  jest od lewnictw o? Odlew­

n ic tw em  nazywamy w ytw arzan ie  
przedm iotów przez w ypełn ian ie  
p łynnym  metalem odpowiednio 
przygotowanych form . Jak to się 
rob i — o tym  dużo i długo trzeba 
by mówić. K ró tko  — to chyba tyle. 
Z drew na w ykonu je  się model o 
kształcie przyszłego odlewanego 
przedmiotu. Model ten przy pomocy 
specjalnych urządzeń odciska się w 
masie fo rm ie rsk ie j i tak  powstają 
zewnętrzne fo rm y pożądanego przed­
m io tu . W ewnętrzne kszta łty  odtw a­
rza ją  rdzenie podobnie ja k  fo rm y 
wykonane z masy rdzeniowej.

A le  to  n ie  koniec. Dalszy etap 
p rodukc ji — to  uzyskanie płynnego 
m etalu do zalania form . Do tego 
celu służą potężn-e piece elektrycz­
ne, gazowe lub  koksowe, jednym  
słowem moc różnych urządzeń tech-

lewnika. Od tego czasu m iną ł rok 
pracy, k tó ry  um ocnił we mnie prze­
konanie , o słuszności obranych stu­
dio *r.

. Można b y ć : la ik iem , ale trzeba 

.wiedzieć, że dotychczasowa gospo­
darka w, od lew nictw ie opierała się 
na metodach rękodzielniczych. Dziś 
ju ż  zabytkiem  arch iw a lnym  jest 
„g isern ia“ , o k tó re j op in ie odstra­
szają młodzież, od- zawodu od lew ni­
ka . Zm ienia ją się czasy i . zm ienia ją 
w arunk i .pracy.. Powstają fa b ryk i u- 
rządzeń i  ’ maszyn odlewniczych 
gwarantujące, że . obecny k ie runek

naszej socjalistycznej gospodarki 
prowadzi do przekształcenia od lew­
n ic tw a z rzemiosła w  przemysł.
- Dzisiaj pracuję w  nowubudującej 

się sta lowni. O lbrzym ia hala 
produkcyjna,: elektropiece, k lim a ty -, 
zacja, praca na konwojerach, z cza­
sem będą fo tokom órk i określające 
gatunek stali. Praca ludzka została- 
zastąpiona . mechanizacją. Gdzie 
tu  przepowiadana m i .przy wstępo­
w aniu  na studia brudna robota, 
zaduch i choroby? Śmiać m i się 
chce z tych wszystkich, k tó rzy  w ró ­
ży li m i choroby zawodowe, a nawet 
u tra tę  zdrowia. Bzdury, szanowni 
plotkarze!

Pod koniec ubiegłego reku  zakład 
w ys ła ł mnie do ZSRR na praktykę 
Odlewniczą. W tedy to m iałem  moż­
ność zapoznać się z prawdziwą me­
chanizacją procesu technologicznego, 
zrozumiałem znaczenie od lewnictw a 
w  p rodukcji towarow ej k ra ju . 
Kunszt — wysoka specjalizacja i  
wprost wspaniałe opanowywanie 
procesów technologicznych przez 
kadrę . inżyn ie ry jno  - techniczną o- 
raz robo tn ików  zak ładów . ZSRR 
spraw ia ją , że w  stosunku do n ie k tó ­
rych m etali można zupełnie w y e li­
m inować obróbkę mechaniczną. Na­
szym dążeniem jest w łaśnie tak 
pracować jak  oni.

M ieszkając w M oskw ie często o- 
glądałem na jednej ze stacji mos­
kiewskiego metro statuę od lew ni­
ka. I  ta niema figu ra  bardzo wiele 
m i m ów iła. Ciemna, wyniosła pos­
tać oparta na gracy, oku la ry ochron­
ne przypięte do daszka czapki. 
Rzeźba młodego wytapiacza-odlew- 
n ika zdawała m i się m ówić: bądź 
s ilny  i dum ny z tego, że należysz 
do naszego grona.. Byłem  i .jestem, 
dum ny z tego w łaśnie powodu. 
.Dzisiaj nie zam ieniłbym  sw e j pracy 
na żadną taftą," bo wiem, że, jest ona 
twórcza i potrzebna naszej ojczyź- 
nie.

Zastanawiałem  się kiedyś, nad 
tym, do czego można by przyrów ­
nać pracow ników  od lewnictw a i 
szereg określeń cisnęło m i się do 
głowy. O dlew nik to artysta, bo z

drzewa, z g liny  rzeźbi przedm ioty. 
O dlew nik to czarodziej, k tó ry  z 
bezkształtnych częstokroć b ry ł i blo­
ków  po tra fi w ytw orzyć płynną, peł­
ną tajemniczego życia, gorejącą la ­
wę i z powrotem  zamienić ją  w, 
tw ardy, tym  razem kszta łtny przed­
m iot — odlew. ,

Dlatego pracując w  um iłow anej 
przeze mnie dziedzinie jestem szczę­
śliwy. M am  bardzo dobre w a run k i 
m aterialne — zarabiam  około 2.000 
zł. miesięcznie. Przy nierozrzutnym , 
ale i nieskąpym tryb ie  życia mo­
gę pomagać rodzin ie i samemu 
sprawiać sobie co pewien czas u- 
branie i kupować książki.

(Dokończenie na str. 5)

P. Wasil iew W. I. LE N IN  W 1919 ROKU

Lenin
i dziś

od wszystkich żywych żywszy.
Nasza wiedza,

siła
i oręż.“

(W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i)

Co zadecyduje?
W

śród w ie lu  pytań nad­
chodzących do redak­
c ji ja k  i  staw ianych 
nam w  bezpośrednich 
rozmowach z ucznia­
m i X I  klas na czoło 

w yb ija  się jedno: „Co zadecyduje o 
przyjęciu na wyższe uczelnie?“  Po­
wszechną tajem nicą jest, że w ie lu  
kandydatów na studia stara się na 
wszelki wypadek o wszelkiego, ro ­
dzaju zaświadczenia i oświadczenia, 
które by w  ja k  na jbardzie j pozyty­
w nym  św ietle s taw ia ły  przeszłość 
i teraźniejszość jego najb liższej i 
dalszej rodziny. W ygrzebywane są 
z przeszłości fak ty , k tóre •— według 
zdania ich poszukiwaczy — mogą 
wpłynąć na stanowisko kom is ji re ­
kru tacy jne j wobec kandydata na 
wyższe studia.

Podają więc n iektórzy, że np. 
ciotka pracowała w  tych samych za­
kładach co - gen. Świerczewski, że 
dziadek miesiztkał w  demu, w  k tó rym  
u k ryw a ł się dwa . dni Feliks Dzier­
żyński, że wreszcie ojciec urodził 
się w jednym  r o k u . z w yb itnym i 
działaczami pa rty jnym i. Czy takie  
humorystyczne fa k ty  mogą być u - 
ważane za ja k ieko lw iek  argum enty 
mające u ła tw ić  temu lub  innemu 
wstęp na studia?

Ż a k o w s k i e  I g r a s z k i

Dziś specjalne sprawozdanie z imprezy na Politechnice Warszawskiej, zorganizowanej przez 
POPROSTU przy współudziale Redakcji „PO LITEC H N IK A “. Bliższe szczegóły —  patrz. str. 3.

A . J E Ż E W iC Z

A le  w ie lu  z Was ma w ą tp liw oś­
ci czy rzeczywiste, poważne zasiu- 
gi działaczy państwowych j spo­
łecznych — członków najbliższej ro­
dziny kandydata — są brane pod u- 
wagę przy decyzjach kom is ji rek ru ­
tacyjne j. Szczególnie m a rtw ią  się 
ci, którzy takich działaczy w swej 
rodzinie me mają.

A  ja k i w p ływ  mógł mieć każdy 
z Was, obecnie 17-letni chłopiec czy 
dziewczyna na to,, by ktoś z Człon­
ków  rodziny został działaczem lub 
nie? N ie od Was to zależało i Wasz 
udział w  ich zasługach równa się 
zeru. Dlatego nie możecie mieć z 
tego powodu większych lub m n ie j­
szych p rzyw ile jów  i praw. Prze­
ciwnie. Wszyscy startu jec ie  z tej 
samej l in ii,  różnice na mecie zale­
żeć będą ty lko  od Was. K to  więc 
w yb ra ł metodę obwarowyw ania 
swych akt pro tekcyjnym i zaświad­
czeniami, w yb ra ł złą drogę, która 
może zawieść i  przynieść wiele roz­
czarowań.

Jakie zatem okoliczności decydu­
ją o przyjęciu kandydata na wyż­
szą uczelnię? Jest ich , n iew ą tp liw ie  
wiele. Najważniejszym i, na jbardziej 
decydującym i są następujące:

W ŁA Ś C IW Y  W YBÓR K IE R U N K U  
STUDIÓ W

Oznacza to, że absolwent szkoły 
średniej w yb ra ł tak i k ie runek stu­
diów, a w  konsekwencji tak i zawód, 
do którego posiada największe za­
m iłowanie, uzdolnienie i co się z 
tym  bezpośrednio wiąże — na jw ięk ­
szy stosunkowo zasób wiedzy z 
przem iotów podstawowych dla da­
nego k ie ru n ku  studiów .

Decyzja w te j spraw ie nie jest 
ła tw a. N ie trudno w w ielu wypad­
kach o pomyłkę. Jednakże każdy z 
Was w ie zapewne, które dziedziny 
wiedzy in teresu ją go bardziej, a 
k tó re  przedmioty już  w szkole śre­
dn ie j nastręczały niem ało trudno­
ści. Jakże często jednak pod w p ły ­
wem różnych okoliczności nie idzie­
m y za głosem rozsądku i zam iło­
wań, a ulegamy czyimś gustom i 
upodobaniom. Fakt, k tó ry  podam, 
jes t szczególnie jaskraw y.

W W yszkowie n. Bugiem zdaje 
obecnie m aturę A ndrze j Parzu- 
chowski. Uczeń w yb itn ie  uzdolnio­
ny i niesłychanie pracow ity. Już te­
raz może operować m ateriałem  z 
m atem atyki w  zakresie dwóch la t 
stud iów  na wyższej uczelni. I oto 
początkowo ten w yb itny  m atem atyk 
w yb ie ra ł się... na medycynę. Dopie­
ro perswazje dyrekto ra  szkoły i 
nauczyciela m atem atyki oraz zdro­
w y  rozsądek ucznia spowodowały, 
że zm ienił on planowany k ie runek 
studiów .

Czy n ie  można zostać p rzy ję tym  
na studia niezgodnie ze swym i uz­
do ln ien iam i i  zam iłowaniem ? Oczy­
wiście, że można, tak ie  fa k ty  na 
pewno się zdartą  i niestety nie bę­
dą sporadyczne. A le  ta sprzeczność 
da o sobie znać podczas stud iów  i 
wówczas w y jdz ie  tzw. „bok iem “ . 
N iew ie le  w a rte  są studia, gdy nie 
pokryw a ją  się z uzdoln ieniam i i

praw dziw ym  zam iłowaniem . Nie 
mogą być one rzetelne, a lo w kon­
sekwencji spowoduje słabe przygo­
towanie do zawodu, brak rezu ltatów  
i zadowolenia w przyszłej pracy.

Jest więc się nad czym zastano­
wić. Najważniejsze, by przy wybo­
rze k ie runków  studiów nie p<,•’ da­
wać się owczemu pędowi i upodo­
baniom osób trzecich, ale kierować 
się w łasnym i uzdolnieniam i i po­
trzebami naszej gospodarki narodo­
wej.

Poza tym  w arunkiem  decyduje: 

W IED ZA
To zdaje się nie wymaga szero­

kiego tłumaczenia. Zasób wiadomo­
ści * ja k i uzyskaliśmy przez 11 lat 
nauki musi być na ty le  wystarcza­
ją cy , by odpowiedzieć m ożliw ie na j­
lepie j na pytania egzaminacyjne. 
W okół egzaminów wstępnych krążą 
zazwyczaj różne pogłoski, i poda­
wane z ust do ust: anegdoty, k tóre 
w yo lbrzym ia ją  trudności egzamina­
cyjne i srogość profesorów. * Fak­
tycznie zakres egzaminów nie w yk ra ­
cza poza m ateria ł, k tóry był przed­
miotem nauki w szkole średniej.

PRZECIW  ELITARNO ŚCI
Dobre stopnie uzyskane na egza­

minach to moment n iezwykle waż­
ny, ale nie może on decydować.

Wiadomo, że młodzież robotniczo- 
chłopska, k tó re j dopiero władza lu ­
dowa otw orzy ła  na ościerz bramy 
szkół i un iwersytetów  nie znajduje 
jeszcze w domu tak ich  warunków  
do nauki, ja k  dzieci innych w arstw  
społecznych. Z rozum iałe Jest rów ­
nież, że młodzież prow incjonalna nie 
ma takich warunków  nauki jak  ich 
koledzy w Warszawie lub w innych 
miastach Polski. Te różnice są do­
syć istotne i nie mogą nie w p ły­
wać na w yn ik i nauczania. Dlatego 
w idzenie samych stopni bez spoj­
rzenia na całokształt warunków  w 
jak ich  dany kandydat na studia 
zdobywał wiedzę byłoby b iu rokra ­
tycznym. e lita rnym  podejściem do 
spraw rekru tac ji.

TO N IE  WSZYSTKO
Napisałem na wstępie, że zasługi 

bliższej i dalszej rodziny me mogą 
mieć decydującego znaczenia dla 
przyjęcia kand.ydata na studia. Nie 
oznacza to jednak, że bez znacze­
nia jest jego własna postawa wo- 
bep otaczającego życia. Aktywista 
społeczny ma i powinien mieć więk­
sze prawo do studiowania niż ten, 
który obojętnie, z, boku p: • rzy na na­
sze wysiłki, aby Polska jak najszyb­
ciej stała się potężnym krajem  
szczęśliwym ludzi.

Współuczestnik w te j w ie lk ie j bu­
dowie w m iarę swych sił już  te­
raz daje gwarancję, że z tym  w ięk­
szym zapałem odda on swe siły k ra ­
jo w i wtedy, gdy wzbogaci je  nabytą 

, na uczelni wiedzą. A to n ie  jest 
sprawa mało ważna.

Tak więc: w łaśc iw y w ybór Iri<w 
runku  studiów, dostateczna suma 
wiedzy przy uwzględnieniu w arun­
ków w jak ich  ją zdobywano, ja k  
również własna postawa wobec ży­
cia — zadecydują o tym , k tó rzy  
spośród m aturzystów za k ilk a  m ie­
sięcy staną się studentam i.

C h ło p c y  i  d z ie w c z ę ta !  W zm ożonym  w y s i łk ie m  w p ra c y  i  n au ce  
uczcim y V Św iatow y Festiw al M łodzieży i  S tu d e n tó w  w  W a rs z a w ie !



„W ystęp" A n i ty  w  coętait barze 
Palm Beach Hotel w  Bejrucie.

A n ita  pope łn iła  samobój­
stwo. Wieść o śm ierci 
18-letn iej dziewczyny roze­
szła się szybko po wszyst­
k ich  p iętrach w ielkiego,
w ytw ornego hotelu w  B e j­

rucie. Pod d rzw i je j poko ju  ścią­
gnęły tłu m y  ciekawych. Zastana­
w iano się głośno, co też mogło skło­
nić m łodziu tką dziewczynę — dziec­
ko niemal, do tego rozpaczliwego 
kroku . D ram at rodzinny? Zaw ie­
dziona miłość? Nieuleczalna choro­
ba? — Chyba żadna z tych p rzy­
czyn nie wchodziła w  rachubę B yła  
m łoda, piękna i  uta lentowana. W y­
stępowała już  k ilk a k ro tn ie  i  je j ta ­
niec spotykał się z powszechnym 
uznaniem. Tancerce przepowiadano 
piękną przyszłość, wróżono wspa­
nia łą  karierę.

Gdy funkcjonariusze p o lic ji l i ­
bańskie j weszli do je j pokoju w  
„P a lm  Beach H o te l“  — nie znale­
ź li niczego, co m ogłoby w y jaśn ić  
zagadkę. Żadnego lis tu , żadnego 
śladu czy je jko lw ie k  obecności czy 
ja k ie jś  gw ałtow ne j sceny. W poko­
ju  panował zupełny porządek i  gdy­
by nie leżąca na stole flaszeczka po 
t ueiźnie — można by i było  p rzy­
puszczać, że A n ita  śpi—spokojn ie i  
za chw ilę  się obudzi.

Ła tw o  sobie wyobrazić rozpacz 
rodziców, gdy do tarła  do n ich stra­
szna wieść. N ie m ogli uw ierzyć w . 
śmierć córki a tym  bardziej w  sa­
mobójstwo. Była  przecież tak  pe ł­
na radości życia, zawsze pogodna, 
roześmiana. N ie! A n ita  n ie  mogła 
tego zrobić!

C zya ili sobie wzajem nie w yrzu ty : 
nie wolno było  puszczać A n ity  w  
da lek i św iat. A le  przecież czekała

Tragedia
ją  taka cudowna kariera... N a jp ie rw  
v»ystęp w  Rzymie, a później już  
wszystkie sceny m ia ły  stanąć przed 
nią  otworem . Tak przecież obiecy­
wano przy zaw ieraniu umowy. 
Chodziło im  .o szczęście córki, k tó ­
ra  rw a ła  się w  świat... M ów iła , że 
w  Hannowerze nie ma dla  n ie j 
przyszłości, że zm arnuje ta len t w 
tym  prow inc jona lnym  mieście, k tó ­
re co prawda po w o jn ie  nabrało pe­
wnego znaczenia w  zachodnich 
Niemczech, ale m im o wszystko by­
ło partyku larzem .

Ojciec nie mógł w te d y -n ie  przy­
znać je j rac ji. I gdy owego listopa­
dowego dnia pojechał razem z A n i­
tą do F ra n k fu rtu  nad Menem — 
b y l ja k  najlepszej m yśli. Na m ie j­
scu zaś uspokoi! się ostatecznie. 
Przecież ten pan Brym an to bar­
dzo poważny i  solidny człowiek. 
Jaki byl w yrozum ia ły wobec wahań 
ojca, ja k  wczuwal się w  jego nie­
pokój, ja k  po tra fi! przełamać nie­
śmiałość A n ity , i jaką wykazyw ał 
troskę o je j przyszłość. R ingw el- 
skiem u zaimponowało luksusowe 
b iu ro  na pryncypia lne j, u licy  F rank­
fu rtu . A  przecież była to ty lko  f i ­
lia  w ie lk ie j zachodnio -  be rlińsk ie j 
f irm y  „W isoku“ , k tó ra  angażowała 
m łode dziewczęta do zawodów ar­
tystycznych,

,

P o ‘ depeszy zaw iadam iającej w  
k ró tk ich  słowach o sam obójstw ie
A n ity , nadszedł do rodziców lis t 
pisany przed śm iercią przez nią  sa­
mą. L is t odsłoni} tajemnicę...

A n ita  pisała o nadziejach, k tó re  
towarzyszyły je j przy wyjeździe z 
F ra n k fu rtu  do stolicy Wioch. Tam, 
w  Rzymie na 11 listopada 1954 r. 
b y ł zapowiedziany je j pierwszy w y­
stęp. M ia ła  tańczyć wobec w y b it­
nych znawców, przedstaw icie li 
św iata artystycznego Europy i A - 
m eryk i. Ta „p rem iera “  m iała zade­
cydować o całej je j przyszłości, o 
życiowej karierze A n ity .

Tymczasem występ nie odbył się 
na scenie teatru, co było na jw ięk ­
szym marzeniem m łodej dziewczy­
ny, lecz... w nocnym barze, noszą­
cym  złowrogą nazwę „Rupe T a r- 
pea“  („Skaia Tarpe jska“ ). Po w yko­
naniu przez A n itę  krótk iego tańca 
na parkiecie otoczonym sto likam i, 
przy których siedzieli podochoceni 
goście, poproszono ją, aby dosiadia 
się do któregoś z samotnych panów, 
ale „żeby W ybierała m ożliw ie  s tar­
szych, z większą gotówką".

A n ita  nie mogła i nie starała się 
uk ryć  swego rozczarowania. Zrozu­
m iała, że padła o fia rą  oszustwa. 
N ie  w iedziała có dale j robić. W ra­
cać do domu? Oznaczało to wstyd 
wobec rodziców i ostateczne rozsta­
n ie  się z nadzieją na pracę tancer­
k i, która była je j marzeniem. Ucie­
kać stąd? A le dokąd?

,. I  , wówczas zaproponowano je j wy* 
jazd do A fry k i Północnej, gdzie 
m ia ła  otrzym ać doskonałe w a runk i 
i  możność zaspokojenia swoich am­
b ic ji artystycznych. N ie zabawiła 
tąm  jednak długo 1 została skiero­
wana na M altę, gdzie tańczyła w  
różnych lokalach, k tórych Same 
nazwy wskazują na ich charakter: 
„T rocadero“ , „T aba rin “ , „Lo rd  Nel­
son“ , „V ic to ry “ . Nadal jednak ma­
rzyła  o operze i ciągle m iała na­
dzieję... M n ie j zachęcano ją do tań­
ca a w ięcej do zabawiania gości.

Arytmetyka i historia
(W  o d p o w i e d z i  P a n u  G e o f f r e y  B in g )

Wr poprzednim numerze 
opublikowaliśmy w y ­
wiady, k tórych udzie­
l i l i  nam zachodnio­
europejscy prawnicy.  
Miedzy in nym i na ła­

mach POPROSTU wypowiedzia ł się 
labourzystowski poseł do Izby  
Gmin G. Bing. Rzuć i ł  on między 
innym i następującą myśl:  

„Remil i ta ryzac ja Niemiec nie jest 
jeszcze ja k iem  dokonanym. A le  na­
wet gdy się dokona — uzbrojone 
Niemcy zachodnie można zneutra l i­
zować“ .

Ciekawe jest zestawienie tego po­
glądu z ' fak tam i.

Na mocy układów paryskich l i ­
czebność niemieckich si ł  lądowych  
przewidziano na 400 tysięcy żoł­
nierzy, poza tym ma powstać ma­
rynarka  i  lo tn ic two. Siły lądowe 
składać się będą z 12 d y w iz j i , a ich 
skład osobowy przewidziano na 156 
tysięcy ludzi.

Coś w  tej matematyce szwanku­
je. Gdzież bowiem zginęły 244„ ty ­
siące żołnierzy (różnica pomiędzy 
400 a 156)? Otóż owe blisko ćwierć  
mil iona ludzi przypada na dowódz­
two, szkoły wojskowe, oddziały 
specjalne, sztaby itp.

Nawet kompletny la ik  w  spra­
wach wojskowych z łatwością w y ­
ciągnie stąd wniosek, że owe 12 
dyw iz j i  — to parawanik, za którym  
już —  nie za rok, dwa, ale już  — 
przygotowuje się w ie lką armię. O- 
bliczoiio, że owe dwieście czter­
dzieści cztery tysiące stanowią o- 
snowę dla utkania 60 dyw iz j i ,  co 
zresztą z rozbraja jącą szczerością 
przyznaje nawet prasa bońska.

Pan Bing odpowiedziałby na to, 
że on ma gwarancje ograniczające 
remil i taryzację Niemiec, że w  te 
gwarancje wierzy. Układy przewi­
dują, że niemieckie siły zbrojne nie 
przekroczą 400 tysięcy ludzi, a ta­
ka siła nie jest zdolna zagrozić po­
ko jow i  świata.

Nie ty lk o  angie lski po lityk, ale 
nawet jego mały synek chodząęy do 
szkoły powszechnej mógłby zauwa­

żyć, że znowu w  tej arytmetyce coś 
szwankuje, ponieważ zgodnie z o f i­
c ja lnym i danymi w  Niemczech za­
chodnich j u ż  istnieją różne fo r ­
macje wojskowe liczące 440 tysię­
cy osób. Gdzież więc owe 400 ty ­
sięcy za k i lka  lat?

Z  tego co powiedzieliśmy w y p ły ­
wa ją dwa wnioski:

że za trzy lata, w  wypadku w pro­
wadzenia w  życie uk ładów pary­
skich, powstałaby k i lkum il ionow a  
armia niemiecka,

ze ary tm etyka to k łopo tl iw ie  ści­
sła gałąź wiedzy.

%
W 1924 roku  pisma angielskie i 

francuskie zawalone były karyka­
tu ram i ośmieszającymi stutysięczną 
niemiecką Reichswehrę W „ a rm i i “  
niemieckie j jeden żołnierz przypada 
na 4 generałów  — głos i ł  poważny  
londyński dziennik, rysując dowci­
pnie owego żołnierza, od którego ho­
nory odbiera czterech dumnie roz­
partych excelencji. Na innym  r y ­
sunku Chamberla in  swym przysło­
w iow ym  parasolem p rzyk ryw a ł ca­
łe siły zbrojne Republik i Niemiec­
kiej.

W roku 1938 zgrabne kon ik i  cią­
gnęły tekturowe czołgi Wehrmach­
tu. Tym  razem na łamach prasy 
polskiej.

W n ied ług im  czasie „ tekturowe  
czołgi“  pokazały co potra f ią  wo­
bec „silnych, zwartych i  golowych“ 
a Chamberla in  jest na szczęście w 
grobie, bowiem jego parasol nie 
ty lko  nie p rzyk ry łby  a rm i i  nie­
mieckiej, ale nawet nie osłonił cen­
nej głowy męża stanu przed nie­
m ieckim pociskiem V2 składającym  
Londynowi kurtuazyjną wizytę.

Te anegdotyczne wspom ink i m u­
szą nasunąć analogię: m il i ta ryzm u  
niemieckiego ani lekko, ani n ie fra­
sobliwie trak tować nie icolno, nie 
l iczy się on z żadnymi „gwarancja­
m i“ . Tej lekc ji  nauczył nas już A-  
do lf  H i t le r  i  to tak dobrze, że t ru ­
dno zrozumieć jak  mógł o n iej za­
pomnieć pan Geoffrey Bing.

JERZY URBAN

w Palm Beach Hotel
O fic ja ln ie  uważano ją  i k ilka  in ­
nych dziewcząt, k tóre spotka) ten 
sam los —- za tancerki, ale po k i l­
ku nocnych występach wszystkie 
otrzym ały do noszenia na szyi me­
talowe krążki po licyjne z in ic ja ła ­
m i „P M “ (Public Mainden — dziew­
czyna publiczna) z numerem.

Fakt ten poprzedzony byt nastę­
pującym  „w ydarzen iem “ : jednego z 
pierwszych wieczorów właściciel 
baru polecił swemu zaufanemu od­
prowadzić A n itę  po występie do 
dęmu, aby „uchron ić ją przed 
wszelkim i niespodziankami, jakie 
m ogłyby spotkać samotną kobietę 
w  nocy na u lic y “ .. Tymczasem w 
drodze nastąpiło „zupełnie przypad­
kowe“  spotkanie z patrolem poli­
cyjnym . Po k ró tk ie j, prowadzonej 
na boku rozmowie z „opiekunem “ , 
stróż porządku dochodzi do prze­
konania, że dziewczyna prowadzi 
mężczyznę do siebie do domu. Sy­
tuacja jest zupeinie jasna: znaczek 
z lite ram i „P M “ słusznie je j się na­
leży...

Dalsza droga wiedzie A n itę  na 
brzeg azja tycki do B e jru tu , gdzie 
następuje kres je j życiowej wę­
drów ki. Cóż groziło jeszcze te j isto­
cie, k tó re j sądzone było ujrzeć sa­
mo dno życia w  jego na jpotw or-

Ringwelski ze swymi dziećmi przed 
wyjazdem A n i ty  (Anita—na prawo)

niejszej form ie? W iele w idzia ła  1 
w ie le wycierpia ła W ciągu te j pa­
romiesięcznej tułaczki. Czy było coś, 
co mogło jeszcze pogłębić je j upa­
dek i hańbę i wreszcie zmusić do 
dobrowolnego spojrzenia śmierci w  
oczy?

Rodzice A n ity  szukali spraw ie­
dliwości, szukali w innych śmierci 
ich córki...

Pan Byrm an — D yrekto r „W iso­
ku “ , człowiek, k tó ry  w w y k w in t­
nym gabinecie frankfu rck iego biura 
roztaczał wspaniale miraże zaw rot­
nej kariery, pan Byrman, w ie lk i 
organizator artystycznych tournees 
we wszystkich m etropoliach ziem­
skiego globu, związany z najznako­
m itszym i agencjami koncertowym i 
i organizacjam i imprez artystycz­
nych w stolicach starego i nowego 
świata — teraz rozkładał bezradnie 
ręce.

— Młoda... niedoświadczona... ro ­
dzice sami w inn i, że nie zapoznali 
je j z niebezpieczeństwami grożący­
m i m łodej dziewczynie... Św iat jest 
tak i zepsuty... ty le  w n im  podłości 
i brudów... a A n ita  m iała slaby cha­
rakter....

A la rm , podniesiony po samobój­
s tw ie A n ity , a rtyku ły  ostrzegawcze 
w  prasie, wzburzenie op in ii publicz­
nej — wszystkie te ob jawy reakcji 
społeczeństwa zaczęły powoli przy- 
cichać, napięcie ich stopniowo sła­
bło, aż wreszcie spadło.

Wszelkie w y s iłk i rodziców, aby 
w innych śmierci A n ity  odnaleźć w 
Rzymie, w  Algerze, na M alcie, w  
B ejruc ie  —  na całym  szlaku je j ko­
szmarnej w ędrów ki —  pozostały 
bez skutku. . Nawet Kom isja ONZ 
dla  zwalczania handlu kobietam i 
zainteresowała się sprawą i  w  re­
zultacie nadesłała sprawozdanie, z 
którego w yn ika , że 6000 europej­
skich dziewcząt zn ik ło  w  podobny 
sposób; później część , z nich odna j­
dywano w  podejrzanych, często zu­
pein ie niedwuznacznych środowis­
kach. W iele z n ich zawędrowało 
w łaśnie do B ejru tu .

Różni szeikowie, em irow ie i  pa- 
szowie idą z duchem czasu —  jeż­
dżą dziś samochodami i odbyw ają 
podróże samolotami, ale pod jed­
nym  względem trw a ją  w  zacofaniu 
ho łdując tradycjom  swych przod­
ków  —  u trzym u ją  liczne haremy. 
Do dobrego tonu należy, aby w  ka­
żdym harem ie by ły  choć dw ie blon­
dynk i „im portow ane“  z zachodniej 
Europy. Dla w ie lu  „m anagerów“  
daleko zyskowniejszym  interesem 
jest dostarczenie „żywego tow a ru “  
do haremów, aniżeli do barów i  do­
m ów publicznych. B e jru t jest w ła ­
śnie centrum  tego in tra tnego han­
dlu, Palm  Beach Hotel — w ie lk im  
domem tow arow ym  i d la  niejednej 
A n ity  sta! się końcową stacją, z 
k tó re j już  nie ma powrotu.

a . k . ;

21 kwietnia 1955 roku minęła doniosła rocznica podpisania układu 
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy między Związkiem Radziec­
kim i Polską. Układ ten stał się m. in. podstawą szerokiej współpracy 
gospodarczej między Zaprzyjaźnionymi państwami, olbrzymiej pomocy z ja ­
kiej korzysta nasze państwo we wszystkich dziedzinach życia.

Wielka polska budowla socjalizmu — elektrownia w Jaworznie rów­
nież została zbudowana dzięki dokumentacjom i urządzeniom dostarczonym 

z ZSRR. Na zdjęciu: radziecki technik Wl. Fiedosicjew wraz z technikiem 
J. Łukaszewskim i monterem E. Mierzwą podczas prac montażowych tejże 
elektrowni.

Do wszystkich studentek i studentów!
Zbliżają się X  żniwa w Polsce Ludowej. Naszemu rolnictwu po­

trzebna jest aktywna pomoc całego społeczeństwa. Stało się już tra­
dycją studenckiego życia, że w tym trudnym dla rolnictwa okresie 
ochotnicze brygady żniwne wyjeżdżają do Państwowych Gospodarstw 
Rolnych.

Każda dodatkowa para rąk do pracy — to szybsze zakończenie 
żniw, to pomoc w wykonaniu planów PGR-ów. Każda dodatkowa 
para rąk do pracy — to zebranie cennych kilogramów zboża dla 
gospodarki narodowej, to zwiększenie bogactwa kraju.

Zwracamy się z gorącym apelem do całej młodzieży wyższych 
uczelni.

ZGŁASZAJCIE SIĘ DO OCHOTNICZYCH STUDENCKICH BRY­
GAD ŻN IW N Y C H !

Studenci dowiedli w czasie żniw lat ubiegłych, lż można liczyć 
na ich ofiarność i patriotyzm. Toteż i teraz oczekujemy licznych 
zgłoszeń do pracy w PGR na trzy czternastodniowe turnusy:

od 16.V II  do 29.V I I  
od 2 .V III do 15.V I I I  
od 18.V III do 31 .V III

ufA„fIila . POWin.no być ani i edne&° ZMP-owca, ani jednego studenta, 
óry dysponując w tym okresie czasem wolnym od praktyk i obozów 

me zgłosiłby się do ochotniczych brygad żniwnych.
Pamiętaj! I  od Ciebie zależy sprawne przeprowadzenie żniw.

Twoje zgłoszenie i praca pomogą w  zwycięskim przeprowadzeniu 
kampanii żniwnej.

Zgłoś się do studenckiej brygady!

ZARZĄD G ŁÓ W NY ZM P  /  RADA NACZELNA ZSP

A N N A  O S I E N I E C K A

esienne przedpołudnie 1920 
roku. Rozległy plac napeł­
nia się ruchem  i  gwarem  
nieustannie przybywających  
kolumn, czerwienią transpa­
rentów, Znalazłam się tam  

razem z kilkudziesięcioosobową 
grupką dzieci szkolnych polskie j 
czteroklasowej szkoły podstawowej 
w Stawropolu (Kaukaz Północny). 
W dali,  ponad t łumem, w idn ia ła  
t rybuna otoczona półkolem żołnier­
skich „ szyneli“  i  spiczastych „szle­
m ów“ .

Pamiętam, że czekaliśmy długo. 
Bolały nogi i  było zimno. Wresz­
cie dotarły  do nas dźw ięki „M ię ­
dzynarodówki“ . T łum  zaczął falo­
wać, podawano z ust do ust: „L e ­
n in “ . Z największą  w iernością i  
ostrością fo tog ra f i i  odbite j w  na j­
bardziej t rw a łym  materiale  — pa­
mięci ludzkie j  — odtwarzam  dziś, 
po 35 latach, postać człowieka w  
szarej „kiepce“  na głowie, k tó ry  
m ów ił  wtedy do nas z trybuny. Nie 
po tra f i łabym  powtórzyć, co m ów ił  
i  ja k  mówił.  Nie dlatego, że glos 
jego i słowa prawie nie docierały  
do nas, lecz dlatego, że były to sło­
wa zbyt w ie lk ie  i ważkie do podję­
cia przez 10-letni umysł.

Nie pamiętam, z ja k ie j  okazji od­
była się ta masówka, może była to 
trzecia Rocznica Października, mo­
że zawarcie t rak ta tu  pokojowego z 
Polską w Rydze, może mobil izacja  
ludzi do „a rm i i  pracy1' dla odbu­
dowy k ra ju  — jedno jest pewne: 
byłam świadkiem jednego z w ie lu  
dni roboczych człowieka, k tóry  w y ­
posażamy w  w ie lką mądrość i  nad­
ludzką zdolność pracy kształtował 
nową epokę, „aby spełnić się miało  
dzieło miłości" .

Po tym spotkaniu z Leninem je­
szcze przez parę lat przebywałam  
w  środowisku bezpośredniego od­
działywania indywidualności tego 
człowieka, co „ um ia ł rozkazywać  
wiekom “  a ,,prosty ja k  prawda był".  
Potem znalazłam się w  innym  zu­
pełnie świecie, w  k tórym  im ię Le­
nina było wyklęte i potępione: Wy­
dawało się, że na zawsze pożegna­
łam życie, które On w trudzie i  
znoju budował.

W rok  po powrocie do kraju, w  
atmosferę „urządzania się" w  no­
wej ojczyźnie wtargnęła wieść o 
zgonie Lenina. Przypominam sobie, 
że fak t  ten zaskoczył mnie, w yw o­
łu ją  c niejasne uczucie żalu. Wyda­

wało m i się, że cały trud  tego czło­
w ieka poszedł na marne, że z chw i­
lą jego śmierci wszystko  w ró c i do 
dawnego stanu rzeczy. Ża l m i też 
było moich osobistych przeżyć i  
wyrzeczeń z tamtego okresu.

Lata następne wymazały z mojej 
świadomości wszystko, co stanowi­
ło kiedyś łączność z Ojczyzną Le­
nina i N im  samym. Szkoła i  dom 
la t  m iędzywojennych uśpiły na d łu ­
go samodzielną myśl krytyczną do­
rastającej dziewczyny.

Z drzemki tej obudziły mnie  
wspaniale książki Maksyma Gor­

kiego. Niezrównany ten człowiek i  
pisarz stał się moim objawieniem. 
Wśród jakichś zbiorów prywatnych  
natru f i lam  na wspomnienia Gorkie­
go o niedawno zmarłym Leninie (w 
języku rosyjskim).

Lenin, w  świetle relacji  z bezpo­
średniego z nim obcowania, uka­
zał m i się jako człowiek niezwykły, 
ale i  najbardziej bl iski.  B liski głę­
bią mądrości, potęgą w o li  i  ogro­
mem dobroci Gork i zasadniczą ce­
chę charakteru Lenina w idz i w 
„w o ju jącym  optymizmie mater ia l i ­

sty", w  optymizmie, k tó ry  p łynie z 
nieprzejednanej wrogości do ludz­
kiego nieszczęścia i  żar l iwe j w iary ,  
że nieszczęście nie stanowi niezbęd­
nego składnika bytu, że jest ono 
ty lko  ohydnym nowotworem na 
zdrowym  organizmie społeczności 
ludzkie j i  powinno być przez sa­
mych ludzi usunięte i  odrzucone 
precz.

*
Dla nas młodych w latach 30-tych, 

latach nielegalnej działalności w i ­
leńskiej organizacj i „F ro n t “ , do któ­
re j od 1934 roku należałam, Lenin  
był przede wszystkim  niezastąpio­

nym nauczycielem. Nauki Lenina 
zawarte w  jego pracach teoretycz­
nych uraz zapoczątkowana przez 
niego praktyka budownictwa socja­
listycznego stały się niezbędnym  
źródłem, z którego czerpaliśmy ma­
teria ł dla realizacji  zadań posta­
w ionych przed nami wtedy przez 
Komunistyczną Partię Polski.

Nie by ły  to zadania łatwe. Lata  
30-te, to czasy rosnącej faszyzacji 
kra ju , które j przeciwstawić się 
miał antyfaszystowski Front L u d o ­
wy wysuwający hasła: chlebay w o l ­

ności, pokoju. Związek  Lew jcy 
Akadem ick ie j „F ro n t " , k tó ry  w  ro­
ku  1936 został włączony do KZM P,  
aktywn ie  uczestniczył w  akcjach  
ludowo-frontowych.

POPROSTU  —  spoleczńO-Uteracki
dwutygodn ik  — wydawany przez 
naszą grupę (grupę Dembińskie­
go) — był redagowany, drukowany  
i  rozpowszechniany w  atmosferze 
szykan, konfiskat i  aresztów. In ­
ne akcje masowe organizowane 
przez nas: wieczory dyskusyjne i l i ­
terackie, odczyty i  akademie odby­
w a ły  się, praw ie z reguły, przy  
akompaniamencie gwizdów, zgrzytu  
tłuczonych szib , f ruwa jących lasek, 
krzeseł i kamieni.

W takich warunkach, w  w arun­
kach działania cenzury sanacyjnej, 
najmnie jsza wzmianka o Zw iązku  
Radzieckim, każdy przejaw pozy­
tywnego stosunku do k ra ju  budują­
cego się socjalizmu groziły zamknię­
ciem pisma i  wymagały dużej czuj­
ności i  odwagi. I  chociaż idee Le­
nina były zawsze drogowskazem w  
naszej działalności propagandowej, 
a czyny jego stanowiły dla nas wzór  
i  pobudkę w  pracy i  w a lc . — im ię  
jego nigdy nie ukazało się na ła­
mach POPROSTU i  było wym aw ia­
ne rzadko i  po cichu.

Częściej i  swobodniej m ów il iśm y  
o Leninie na naszych niedzielnych  
wycieczkach i  zajęciach szkolenio­
wych. Wielkie rocznice natomiast 
obchodzil iśmy w  bardzo * ścisłym  
gronie, w dobrze zakonspirowanym  
mieszkaniu. Szczegóły z tych nie­
licznych zebrań uroczystych zatarły  
m i się w  pamięci.

Oczy i  uszy szpicli otaczały nas 
zawsze i  wszędzie. Każda zanoto­
wana przez nich wycieczka, każde 
spotkanie, nawet każdy numer le­
galnego POPROSTU stały się póź­
n ie j materiałem obciążającym, za­
w a rtym  w  dwunastotomuwym Akcie  
Oskarżenia podczas głośnego proce­
su grupy Dembińskiego, k tóry  od­
był się w  Wilnie  w  l istopadzie 
1937 r.

*

Gdy zestawiam czasy obecne z 
tam tym  okresem widzę, jak  jednak  
inny uczuciowo byl nasz stosunek 
do Lenina. Dla nas wtedy postać 
L .n in a  była droga i pożądana przez 
to, że była daleka, niedostępna i 
zakazana, jak  ktoś, o k im  wolno  
ty lko  myśleć, ale widzieć i zbliżyć 
się nie wolno. Brakowało nam peł­
nego w izerunku tego człowieka.

Wiedziel iśmy i wierzyliśmy, że 
jest genialnym kontynuatorem dzie­
ła Marksa, że jest w ie lk im  wodzem  
rewoluc ji pro le tar iack ie j i je j w y ­
bitnym strategiem. że jest twórcą 
part i i  nowego typu  j k ierownik iem  
państwa radzieckiego HisLrr ia da­
wała na to dosyć dowodów Tęskni­
liśmy jednak  do Lenina bardziej 
prywatnego i bliskiego Chcieliśmy 
poznać blisko jego życie i jego wa l­
kę A pragnienie to było jednym z 
pragnień umysłów i serc, porywają­
cych do bzynu — do realizacji  idei 
naszego Nauczyciela.



Cey pamiętacie jedną ze scen 
f ilm u  „D ygn ita rz  na tra t­
w ie “  —  kiedy tabun osza­
la łych z trw og i kon i pę­
dzi na oślep, na niechyb­
ną śmierć -  i  z tego n ie­

bezpieczeństwa ra tu je  je młoda ko­
bieta - inżyn ier - zootechnik? Oczy­
w iście takich w idoków  na próżno 
by szukać w  najw iększej w  Polsce 
stadnin ie kon i w  Racocie pod Poz­
naniem. A le  k iedy wypuszczone na 
okó ln ik  ogiery - d w u la tk i — za­
czynają dzikie, nieskrępowane har­
ce, k iedy pod po łysk liw ą skórą gra­
ją  ¡naprężone mięśnie, rozwiane 
grzywy przesłaniają im  oczy i lada 
w iększy hałas w praw ia  je w  niesa­
m ow ity  popłoch -— m im o w o li przy­
pomina się tamten, pełen piękna i  
grozy obraz.

Konie, konie, konie... Przedziwne 
ich nazwy razem z rodowodem w y­
pisane na tabliczkach w  poszcze­
gólnych boksach ja k : „P y rrhu s “ , 
„K an ty lena “ , „Penelopa“ , „Szum­
na“ , „Jarogn iew “ — trudno zapa­
miętać, w  końcu m ylą  się ich karę 
gniade, siwe, czy kasztanowate maś- 
cie. A le  m łody absolwent WSR w  
K rakow ie , inżyn ie r - zootechnik A - 
dam K uhn — po tra fi swoich „po­
dopiecznych“  rozpoznać z daleka, 
po tra fi określić im iona ich rodziców, 
dziadków i pradziadków (jeżeli zna­
czniejsi), powiedzieć kiedy i na co 
chorowali, ile  potrzebują zjeść.

JAK NAJW IĘCEJ

Bo z końm i — to tak  jaik z dzieć­
m i. Już od urodzenia trzeba je p ie­
lęgnować (a nawet w  pewnych o-

aby potem m ogły w ydajn ie  praco­
wać.

K ra j potrzebuje wysokowartoś- 
ciowych kon i — reproduktorów  do

Dwuletnie ogiery ruszyły stąpa na okólniku przy stajni. Nareszcie
na wolności.

Foto Wojciechowski

kresach do pożywienia dolewa im  
się tran), trzeba dbać o ich ruch. 
często wypuszczać na słońce, powoli 
obarczać odpowiednim i ciężarami —

Prof.  dr T A D E U S Z  N O W A C K I -
Dziekan wydziału mechanizacji rolnictwa Politechniki Warszawskiej

Mechsnizuiemy nasze ralnictw
T o, że c iągnik Ursus cztero- 

skibowym  pługiem odwraca 
szeroki pas ziemi, wydaje 
się nam dzisiaj zupełnie na­
turalne i oczywiste. Za­

orać cztery hektary dziennie 
Ursusem — także jest czymś co­
dziennym i nie m ającym w  sobie nic 
szczególnego. A  przecież nie tak 
daw.no jeszcze wykonywano wszyst­
k ie  o rk i pługami konnym i i aby za­
orać cztery hektary w  ciągu dnia 
trzeba było 20 koni i 10 oraczy.

W idzim y ja k  potężny jest ten 
Ursus. ’ Jeśli zaś jeszcze porównamy 
to, że do zaorania czterech hekta­
rów  pługami konnym i orzący muszą 
przejść piechotą przynajm nie j 160 
km , podczas gdy kierowca, przy  wy­
konywaniu te j samej pracy, przeje- 
dzie n a  traktorze ty lko  30 km  — o- 
cenimy o ile ciągnik ten czyni nam 
pracę połową lżejszą i  bardziej w y­
dajną.

UrsUsów takich pracuje u nas ty ­
siące. W lipcu 1954 roku robotnicy 
przekazali uroczyście trzydziestoty- 
sięczny ciągnik tego typu wykonany 
całkow icie u nas w  k ra ju .

Poza Ursusami pracuje w  naszym 
ro ln ic tw ie  jeszcze szereg innych 
ciągników. Ich i lic  dba w  k ra ju  sięga 
w  ch w ili obecnej 50.000 i będzie sta­
le wzrastać. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że do każdego ciągnika nale­
ży pełny kom plet narzędzi robo­
czych, ja k  pługi, ku ltyw a to ry , brony, 
wypielacze, obsypniki oraz, że musi 
istnieć w  ro ln ic tw ie  cały szereg ma­
szyn towarzyszących do siewu, sa­
dzenia, pielęgnacji i zbioru roślin : 
s iew nik i, automatyczne sadzarki, o- 
pfyskiwacze, kom bajny zbożowe, 
kom bajny buraczane, kom bajny 
ziemniaczane i cały szereg jeszcze 
innych maszyn —  to możemy stwo­
rzyć sobie jasny, obraz wielkości par­
ku  maszynowego, ja k i pracuje w na­
szym rozw ija jącym  się wciąż ro ln ic ­
tw ie . , ,

Cały sztab inżynierów  - ro ln ików  
pracujących nad podniesieniem na­
szej p rodukc ji ro lne j k ie ru je  ruchem 
tych maszyn. Maszyny te jednakże 
wym agają i technicznej opieki. W y­
starczy sobie uświadomić, że dzie­
s ią tk i tysięcy tych maszyn trzeba 
przynajm nie j raz w  roku naprawić. 
A by zapewnić ich term inową napra­
wę is tn ie ją  W k ra ju  setki warszta­
tów  remontowych,' poczynając od 
bardzo prostych, aż do warszta iów - 
fab ryk, gdzie naprawy przebiegają 
systemem potokowym, gdzie kon­
struu je  się i w ykonu je  nowe urzą­
dzenia, części, przyrządy.

Do. kierowania pracą tych warsz­
ta tów , do b iu r konstrukcyjnych, 
warsztatowych, do bezpośredniego 
kierow ania pracą parku maszyno­
wego potrzeba setek inżynierów-m e- 
chaników. W ie lu  inżynierów-m echa- 
n ików , pracujących w  różnych ga­
łęziach przemysłu, na apel P a rtii j 
Rządu przyszło z pomocą ro ln ic tw u , 
przenosząc się do pracy na n a jtru d ­
niejsze placówki wymagające k ie ­
row n ic tw a  technicznego. W ielu m ło­
dych inżynierów  z różnych wydzia­
łów  mechanicznych, po ukończeniu 
stud iów  również w ybra ło  pionierską 
pracę w  zakresie m echanizacji ro l­
n ictw a.

Czołówkę m łodej kad ry  mecha.ni- 
z a torów  ro ln ic tw a  tworźą inżynie io- 
wie-mechanicy, absolwenci wydzia­
łów  mechanizacji ro ln ictw a. Są oni 
na jlep ie j przygotowani do pracy w 
ro ln ic tw ie . W  k ra ju  mamy 3 w y ­
dzia ły mechanizacji ro ln ic tw a : na 
Politechnice W arszawskiej, na Po­
litechn ice W rocławskie j i w  Poznań­
skie j Szkole Inżynierskie j.

Program  stud iów  na tych wydzia­
łach zbliżony jest do program ów in ­

nych wydzia łów  mechanicznych. 
Uwzględnia on jednak przyszłe śro­
dowisko pracy, obejmując poza 
przedmiotami technicznym i również 
i  pewne podstawowe przedmioty 
rolnicze. W oparciu o przedmioty 
podstawowe przyszły inżynier uzu­
pełnia swą wiedzę na wyższych la­
tach studiów przedmiotam i k ie run ­
kow ym i, ja k  „Maszyny rolnicze“ , 
„S iln ik i spalinowe“ , „C iągn ik i ro l­
nicze“ , „Urządzenia techniczne w 
ro ln ic tw ie “ , „Urządzenia elektryczne 
w  gospodarstwie ¡rolnym“ , „Eksplo­
atacja oraz naprawa maszyn ro ln i­
czych“  i inne.

Studia na wydziale mechanizacji 
ro ln ic tw a , podobnie jak  na innych 
wydziałach mechanicznych, trw a ją  
5 lat. Są one otoczone specjalną o- 
pieką państwa. Opieka ta wyraża 
się między innym i w wyższych sty­
pendiach i większych procentach 
stypendiów przyznawanych studen­
tom  tych wydziałów. Studia te na­
leżą do najbardziej ciekawych. Mało 
jest bowiem dziedzin, w których za­
znaczyłby się w  ostatnich latach tak 
duży postęp, ja k  w zakresie mecha­
n izacji ro ln ictwa. Wytyczne naszego 
planu 5-letniego, nakreślone w pro­
gramie wyborczym Frontu Narodo­
wego, wskazują na perspektywę da l­
szego je j rozwoju „aby wesprzeć 
pracę chłopa najnowocześniejszą 
techniką, ulżyć pracy jego rąk, 
zwiększyć jego plon“ . Realizacja te­
go programu stwarza wspaniałe mo­
żliwości twórczej pracy d la  przy- 
szych inżynierów na w ie lu  odpowie­
dzialnych placówkach.

Absolwenci tego kie runku studiów 
obejmą stanowiska k ie row n ików  
warsztatów naprawczych POM, PGR 
lub TOR oraz stanowiska inżynierów  
w  POM względnie zespołach PGR, 
gdzie zadaniem ich będzie k ie row a­
nie eksploatacją parku maszynówo- 
ciągnikowego. Szerokie pole dzia ła­
nia  m a ją . również absolwenci tego 
wydzia łu  w szkoln ictw ie .lako w y­
kładowcy w technikach m echaniki 
ro lne j. Najbardzie j uzdolnieni będą 
mogli objąć stanowiska konstruk­
torów  maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz technologów w  fabrykach ma­
szyn rolniczych. Posiadający zam i­
łowanie naukowe mają możliwości 
pracy w  placówkach ins ty tu tów  na­
ukowo -  badawczych lub  w  kate­
drach uczelni.

W  żadnej inne j dziedzinie tech­
n ik i nie znajdzie zdolny inżynier o 
zacięciu konstrukto rsk im  ty le  mo­
żliwości do ulepszeń istniejących 
mąszyn, wynalazków, wprowadza­
nia pomysłów racjonalizatorskich, 
ja k  w łaśnie w dziedzinie m otoryza­
c ji i mechanizacji ro ln ic tw a . Często 
się zdarza, że absolwent bezpośred­
nio  po ukończeniu stud iów  zajm uje 
poważne i odpowiedzialne stanow i­
sko kierownicze, k tóre daje m ożli­
wość wykazania swoich zdolności 
zawodowych i organizacyjnych.

W ybierający k ierunek studiów z 
zakresu m echanizacji ro ln ic tw a w in ­
ni być przygotowani do tego, że po 
skończeniu stud iów  czeka ich pio­
nierska praca w przebudowie na­
szej wsi. Nie można zapomnieć o 
przyszłym w ysiłku , jakiego wymaga 
każdy zawód. W ybór k ie runku  stu­
diów  zgodnie z zam iłowaniem  daje 
najlepsze w yn ik i oraz powodzenie 
zarówno w studiach ja k  i przyszłej 
pracy zawodowej.

W ybierający się przeto na w y ­
dział mechanizacji ro ln ic tw a w inn i 
mieć szczególnie dobrze opanowaną 
matematykę, fizykę i naukę o K on­
sty tuc ji, k tóre to przedmioty wcho­
dzą nie  ty lko  w skład przedmiotów 
egzaminu wstępnego, ale również 
stanowią podstawę dalszych stu­
diów,

Państwowych Stad Ogierów, do 
spółdzielni i  gospodarstw PGR, ko­
ni do zaprzęgów i koni pod wierzch. 
A  bojowe zadanie stadniny — to 
wyhodować żywe motory, mogące w 
swojej kategorii pracy osiągnąć ta­
ką wydajność ja k  ciągniki. N a jle ­
piej się do tego nadaje typ  koni 
pó łkrw i, wszechstronnie użytkowych 
tzw. koni poznańskich, na których 
hodowlę stadnina . jest g łównie na­
stawiona.

Rokrocznie Racot opuszczają 
piękne ogiery i klacze. Niejeden 
masztalerz z żalem poklepuje po 
szyi swego wypieszczonego „lubow - 
n ika“ . O wysoikiej jakości wyhodo­
wanych koni świadczy chociażby 
zdobyte w ubiegłym roku na zawo­
dach w Sopocie —  wicem istrzostwo 
Polski w jeździectwie. Zwycięzca — 
wałach „Bałagan“  — wyhodowany 
był tu od małego źrebięcia.

Stadnina w Racocie co roku prze­
kracza swoje plany.

N IE  T A K IE  PROSTE
Inż. Adama K uhna znają i szanu­

ją  wszyscy pracownicy. Nie spotka­
łam  człowieka, k tó ry  by o tego pra­
cy nie m ów ił z uznaniem i życzli­
wością (proponowano mu ju ż  awans 
na zastępcę dyrektora jednej ze 
stadnin w  Polsce).

A  zawód zootechnika, poza oczy­
wiście niezbędną szeroką wiedzą, 
wymaga jeszcze jednego — serca. 
Bo pielęgnacja koni — to n iem al 
drobiazgowa czujność, to nie tyiiko 
przestrzeganie określonych norm ży­
w ien ia czy ruchu, ale i znajomość 
zwierzęcia, którego nawet nastro­
je  stają się poznawalne po dłuższym 
okresie obserwacji.

Odpowiedzialność pracy inż K uh ­
na, k tó ry  ma pod swoją wyłączną 
opieką cztery duże oddziały stadni­
ny — jest ogromna. Codzienny ob­
chód, od porodówki — tam jeszcze 
niezdarne, mokre źrebaki pociesznie 
chodzą na swoich cienkich nogach 
i  nie po tra fią  ssać mleka m atk i — 
poprzez stajn ię dla „m a tk i z dziec­
k iem “ , gdzie niespokojna młodzież 
pozwala sobie na dzik ie  harce — aż 
do s ta jn i ogierów treningowych, któ­
re rżą radośnie kiedy się je wypusz­
cza zza zam kniętych drzw i boksu. 
W szystko trzeba dostrzec, zanoto­
wać w  pamięci — bo hodowla to 
d ług i ciąg obserwacji, to um iejętnie 
i w  określonym  czasie zastosowane 
te albo inne normy.

— Odwiedzałem kiedyś stadninę, 
w k tóre j zachwyciły mnie cudownie 
wyrośnięte, konie — opowiada Adam 
Kuhn. — Już chciaiem zazdrościć, 
kiedy zauważyłem, że każdy ogier 
chodzi ciężko, kolana grzęzną mu w 
słomie, ma w ypryski kostne. Stało 
się dla mnie jasne: nie zachowano 
proporcji w  żyw ieniu i zmarnowa­
no zwierzęta — m ówi z żalem.

Poza codziennym dozorem inż. 
K uhn co miesiąc norm uje paszę, 
musi wiedzieć k iedy i w ja k ie j iloś­
ci przydzielić siano, owies, przygo­
tować „mesz“ . Pomiary, selekcje, a 
nawet zdawałoby się pozornie kon­
tem placyjna obserwacja koni na 
pastwisku — wszystko to daje mu 
możliwości wprowadzania celowych 
zmian w  systemie hodowli. Co raku 
przesyła też do zatwierdzenia wyż­
szym władzom plan połączeń rodo-

Żakowskie igraszki rozpoczęła redakcja POPROSTU i „Politechnika“ 
zorganizowaniem pięknej, barwnej imprezy pod nazwą „Wieczór wymia­
ny słów i melodii”.' W wielkiej auli PW zgromadziło się nieomal 3000 
studentów, a bawili się świetnie.

Wesołym śmiechem huczała sala, gdy odbywał się turniej dowcipów 
na tematy studenckie. „Dobry żart — tynfa wart“ — mówiono niegdyś. 
Na wieczorze dobry żart oceniono na... butlę miodu. Otrzymali ją naj­
dowcipniejsi ludzie wieczoru, a zarazem konferansjerzy, kol. kol. Świąć 
i Kobyliński.

Zespół Pier-ii i Tańca przy PW (świadomi rzeczy mówią, że Politech­
nika istnieje przy Zespole) wystąpił z prześliczną wiązanką mazurów

K o le d zy  ro z w ią z u ją  jed n o  z zadań b łyska w iczn e g o  k o n k u rs u  „ K to  p o tra f i? "  
Na ró w n ie  „b ły s k a w ic z n ą “  a n k ie tę  w yn a la zcó w  p rz y s z ły  o d p o w ie d z i:

A . N a jw ię k s z ą  radość s p ra w iła b y  m i w iadom ość, iż nareszcie  w y n a le z io n o :
— dz ień  48-godzinny. M oże w te d y  w y s ta rc z y ło b y  m i czasu na  chodzen ie  na 

w y k ła d y  i  ćw icze n ia , k re ś le n ie  i  o b licza n ie  a rku szy , za jm o w a n ie  się dom em , k o ­
rzys ta n ie  z ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h .

— sk ró con e  posiedzen ia  i  ze bra n ia
— m aszynę p rzyśp iesza jącą  z a w ie ra n ie  s tu d e n c k ic h  m a łżeńs tw
— s ty p e n d iu m  m a g is te rsk ie  d la  m a g is tró w  w y d z ia łu  a rc h ite k tu ry .
B . O by ty lk o  n ig d y  n ie  w yna le z io n o ...
— b a rd z ie j u d o sko n a lo n ych  c y r k l i  f i r m y  „S k a la “
— n o w y c h  ry g o ró w , godzących  w  s tu d e n ta
— a pa ra tu , k tó r y  p o w ie d z ia łb y  p ro fe s o ro w i na egzam in ie  o za w a rto śc i głowy 

i len ta , (straszne p o m y s ły !)

— — — ■ ■ — ■ — i
■ :

...P odobno od czasu im ­
p re z y  n ie  z g in ą ł w  s to ­
łów ce  a n i je d e n  w id e le c . 
Bo je d n ą  z n a g ró d  b ły s ­
ka w iczn e go  k o n k u rs u  b y ła  
(jednoosobow a) zastaw a 
s to łow a .

K o lega  W ło d e k  C zer­
w iń s k i (bud. lądow e) po 
o trz y m a n iu  w  nag ro d ę  ży ­
w e j k u r y  u d z ie l ił  w y w ia ­
du  p rzed  m ik ro fo n e m .

— J a k ie  p la n y  w  zw ią z ­
k u  z k u rą , m a c ie  ko lego  
na n a jb liż s z y  w ieczór?

— R osół! — pad ła  z ust 
zw y c ię z c y  la k o n ic z n a  o d ­
pow iedź.

— Co, maluśki, jeść chcesz. . . .
Wilgotne chrapy ulubieńca omal nie otarły  się o twarz inż. Adama Kuhna. 

W karym wałachu „B e ju “  ora szlachetna krew babki „To ry “ , która  
w 1936 r. na Olimpiadzie w Berl in ie zdobyła złoty medal. Jej wnuk, też nie 
lada „końską klasą“  wykazuje podczas treningów na maneżu.

Foto Wojciechowski

wych i już z góry przewiduje ja k ie ­
go sławnego przodka krew  powinna 
zagrać w źrebaku, którego jeszcze 
nie ma na świecie.

Dużo więcej miejsca wymagałoby 
opisanie ciekawych doświadczeń 
inż. Kuhna — i zrelacjonowanie 
niesłychanej wagi prób insem inacji 
(sztucznego zapiadniania klaczy) — 
które są prowadzone na w ie lką ska­
lę po raz pierwszy w Polsce właś­
nie w Racocie. Tematy te pozosta­
w ić trzeba do następnego reportażu.

DOBRZE NA M  TUTAJ
— Nasz inżynier pięknie maluje. 

Popatrzcie, to on zrob ił ten portre t 
„Pyrrhussa“  co w isi nad wejściem 
do sta jn i — m ówi masztalerz M ie­
czysław Przybylski.

Rzeczywiście pokój inż. Adama 
pełen jest dobrych obrazów.

W róciliśm y właśnie z maneżu pod 
lasem, gdzie konie ja k  w balecie 
ćw iczyły: — galop z lewej, wolta w 
prawo, skoki przez przeszkody, a 
potem cudowny, popisowy wyciąg­
nięty kius „Bałagana“ .

I  tu ta j, w  p ryw atnym  mieszkaniu, 
na ścianach — znów konie. Zach­
wyca piękna klacz z omal że zalot­
nie przegiętą szyją, po łysk liw ym i o- 
czyma. Cóż, niekłam any sentyment 
znajduje wyraz nie ty lko  w  prący.

B ib lio teka pełna jest książek. Fa­
chowe — hipologicene w polskim, 
rosyjskim , niem ieckim  języku; lite ­
ra tura piękna, teki malarzy. Na 
czołowym miejscu — „Szlak bojowy 
Wojska Polskiego“ .

Inżyn ie r Adam bierze do ręk i ten 
tom. Niedawne lata, historia, któ­
rej by! uczestnikiem. Z I A rm ią  
WP wyszedł z ziemi radzieckiej. 
Pocisk niem iecki tra fi} go aż pod 
Dreznem. Potem trudno było pi"zy- 
zwyczaić się do pustego rękawa 
prawej ręki, znaleźć swoje w łaści­
we miejsce w w olne j ojczyźnie.

Szeleszczą przerzucane k a rtk i. 
Adam m ówi:

— Lubię nieraz sięgać do te j 
książki. Przypominać tamte dn i. Za 
w iele tu jednak dla mnie patosu. 
Walczy się prościej. Potem praca — 
też prosta. Piękne słowa są raczej 
w sercu. Nie umiem mówić. Potra­
fię  godzinami chodzić po lesie, po­
lach, pastwiskach. Obserwować 
piękno wschodu czy zachodu słoń­
ca. Tego się nie da opisać. To trze­
ba przeżyć. N ie um iałbym  mieszkać 
w  dusznym mieście. Nie ty lko  ja, 
także moi koledzy. Tu jest dobrze. 
Ta praca, k tóra stanowi istotną 
treść dnia. Zw ykła , normalna. Ży­
cz liw i ludzie. W idziałem  polski f ilm  
o koniach — „Pościg“ . Straszny. 
Ileż tam fałszywych zgrzytów, ja ­
ka wym yślona akcja. Nasz zawód 
„kon ia rzy“  nie jest może efektow­
ny, jest trudny — ale piękno znaj­
dzie w nim  ten. kto czuje; kto jest 
b lisk i przyrodzie i życiu w ogóle. 

*
W yjeżdżając z Racotu wywożę je­

szcze raz utw ierdzoną przykładem, 
znaną prawdę. Dobrze pracuje ten, 
k to  kocha swój zawód.

D A N U TA  SOSNOWSKA

e igraszki
tańców rzeszowskich. Zespól jazzowy „B-mol“ grał melodie, od których 

„same nogi tańczyły“. Śpiewacy: L ilka i Simon podbili słucha,czy uroczy­
mi piosenkami francuskimi i hiszpańskimi. Krzywda stałaby się kol. 
Iwańskiemu (który grał na piccolo) i trójce studentów wykonujących 
.Balladę dziadowską“ gdybyśmy nic o nich nie wspomnieli. Swoimi wy- 
itenami urozmaicili nrzecież wieczór.

A oto kilka fragmentów uroczystości utrwalonych na zdjęciu przez 
naszego fotoreportera. Obejrzyj je i pomyśl, czy Twój rok, Twój wydział. 
Twoja uczelnia nie mogłyby zorganizować takiej lub jeszcze bardziej 
pomysłowej przedfcstiwalowej, studenckiej imprezy.

—u iw win nr i ni ni ii m p i a w m a — ai

Na W a rsza w sk ie j P o li­
te ch n ice  ch ę tn ie  (i podob ­
no n a w e t z dum ą) o p o w ia ­
da ją  a negdo tkę  o p e w n y m  
tra n sp a re n c ie .

B y ło  ta k :
K ied yś , k ied yś , w  cza­

sach n ie  ba rdzo  za m ie rz ­
c h ły c h  w is ia ł w  gm achu  
g łó w n y m  w ła śn ie  ów  t ra n ­
sp a re n t. S w o im  p ię k n y m  
h as łe m : „R o z w ija jm y  p ra ­
cę k u ltu ra ln ą “  k rz e p ić  
m ia ł serca s tu d e n tó w . C i 
zaś c h o d z il i s m ę tn i i po­
n u rz y , b ow ie m  same s ło ­
w a  n ie  p o t ra f i ły  ro z ja ś n ić  
ich  tw a rz y  uśm iechem . I 
trze b a  tra fu , że tra n s p a ­
re n t za g in ą ł. S zukano  
w szędz ie : i  w  in n y c h
gm achach , i  w  podz ie ­
m ia ch , i  n a w e t w  m ieszka ­
n iu  pew nego a k ty w is ty . 
K a m ie ń  w  w odę ! — N ie  
m a!

T a je m n ic a  w y d a ła  się 
d op ie ro  po p ie rw szym  w y ­
s tęp ie  Zespo łu  P ieśn i i 
Tańca. K ie d y  po raz 
p ie rw szy  na es tradz ie  za- 
fu r k o ta ły  spódn ice  tanecz­
n ic , o kaza ło  się, że jed n ą  
ze spódn ic  uszy to  w ła śn ie  
z owego tra n s p a re n tu  U ff !  
-  odsapnę li w szyscy. P o­
n u re  tw a rze  s tu d e n tó w  roz­
ja ś n ił uśm iech .

le ś n ik , a n i A n d rz e j B o g u c k i, a n i n aw e t n ik t  z ża k o w s k ic h  śp ie w a ków . A le  i  ta k

się u ś m ie ch n ę ły  i  to  na es tradz ie . O to jed n a  z ty c h , k tó re  n ie  „ z a ła m a ły "  się 

i  w z ię ły  u d z ia ł w  k o n k u rs ie  na  n a jła d n ie js z y  uśm iech s tu d e n tk i PW . Rena K ro n e n -

b e rg  o trz y m u je  w ła śn ie  nagrodę. F o to : St. D z iu b iń s k i



studenckie rozmowy o szczęściu 5>

Katolicka a nasza koncepcja

N a jw cze śn ie js i f i lo z o fo w ie  
g re ccy  n ie  z a jm o w a li się 
w  ogóle cz ło w ie k ie m , a 
w ięc  i  jeg o  szczęście n ie ­
w ie le  ic h  obchodz iło . Za ­
p a trz e n i we w szechśw ia t, 
o g a rn ię c i p io n ie rs k ą  n ie m a l 
pasją  w y d z ie ra n ia  m u  ta ­

je m n ic , n ie  z w ra c a li u w a g i na sp ra ­
w y  lu d z k ie . D op ie ro  D e m o k ry t (460— 
371 r . p rzed  n. e.), „ś m ie ją c y  się f i ­
lo zo f , m a te r ia lis ta , p o s ta w ił zagad­
n ie n ie  szczęścia lu d zk ie g o  na czele 
sw o ich  rozw ażań o c z ło w ie k u  i  do­
szedł do w n io sku , że „n ie  z a le ty  c ia ­
ła  i  m a ją te k  da ją  szczęście, lecz p ra ­
wość c h a ra k te ru  i  bogactw o  u m y s łu “ .

T a k  samo ja k  D e m o k ry t, jeg o  na­
stępcy, tw ie rd z il i ,  że szczęście je s t 
dzie łem  w ła sn ym  cz łow ieka .

E ra  ch rześc ijań ska  p rz y n io s ła  de­
s tru k c y jn y , p e s y m is tyczn y  pog ląd  na 
św ia t. Idea  szczęścia w  w iecznośc i o- 
d eb ra ła  w a rtość  czasowem u szczęściu 
z iem sk ie m u . O tu m a n iw szy  z b a rb a ry - 
zowaną ludzkość, zn iszczy ła  w  cz ło ­
w ie k u  w ła śc iw e  poczucie , z ro zu m ie ­
n ie  owego szczęścia z iem sk iego  Z d ą ­
żenie do m ego, w y k o s z la w ia ją c  n a ­
w e t p rzy rod zo n e , z w y k łe  p ra g n ie n ie  
jego . Bo czym że ono b y ło  w obec o- 
b ie ca n ych  rozkoszy ra js k ic h , ja k ic h  
„ a n i oko  n ie  w id z ia ło , a n i ucho  n ie  
s łysza ło “ ? Czym  — zw ycza jn e  życ ie  
doczesne w obec w ie czn e j szczęśliw o­
ści w  „k ró le s tw ie  n ie b ie s k im “ ? N i- 
czym . „M a rn o ś ć  nad  m a rn o śc ia m i — 
m o w io n o  o ty m  ż y c iu  — i  w szys tko  
m a rno ść“ .

Ź ró d łe m  ch rześc ijań sk ie go  pog lą du  
na szczęście je s t „K a z a n ie  na  G órze“  
zap.sane w  E w a n g e lii św . M ateusza 
w  rozdz ia le  V , gdzie  c z y ta m y : „ B ło ­
g o s ła w ie n i u bo d zy  w  d uch u , a lb o ­
w iem  ic h  je s t k ró le s tw o  n ie b iesk ie . 
B ło g o s ła w ie n i, k tó rz y  się sm ucą, a lb o ­
w ie m  pocieszeni będą... B ło g o s ła w ie ­
n i,  k tó rz y  ła k n ą  i  p rag n ą  s p ra w ie d li­
w ości, a lb o w ie m  o n i nasycen i będą 
B ło g o s ła w ie n i jesteśc ie , g d y  w am  zm - 
rzeczyć będą i  p rześ ladow ać  w as...“  

P o w o li rozpow szechn ia  się p rz e k o ­
nan ie , będące tra w e s ta c ją  „K a z a n ia  
na G órze“ , że każda  p rz y je m n o ść  
z iem ska , ch oćb y  n a jb łah sza ,’ u tru d n ia  
dostęp do „k ró le s tw a  n ie b ie s k ie g o " , 
a c ie rp ie n ie  to ru je  doń drogę, o d  
g lo r y f ik a c ji  c ie rp ie n ia  do u m a rtw ie ń  
„g rzesznego “  c ia ła  — je d e n  k ro k . 
„J e d y n ie  b ó l u m o ż liw ia  m i znoszenie 
ży c ia “  — m ó w i św. M a łg o rz a ta -M a ria  
A lacoque  (1647—1690). A  św. Teresa z 
A v ila  p isa ła : „Z d a je  m i się, że c ie r ­
p ie n ie  je s t je u y n ą  ra c ją  naszego is t ­
n ie n ia  i  o n ie  proszę Boga n a jg o rę ­
c e j“ . C ie rp ie n ie  — we w s z y s tk ic h  fa ­
zach, od o d m a w ia n ia  sobie p rz y je m ­
ności aż po u m a rtw ia n ie  się i ascezę 
— m ia ło  być  zasługą, za k tó rą  na leży  
się w yna g ro dze n ie  w  postac i w ie cz ­
nego szczęścia w  ra ju ,  k tó re g o  osiąg­
n ięc ie  s ta ło  się w  ś re d n io w ie czu  n a j­
w yższym  celem  lud z k ie g o  życ ia .

W  dob ie  n o w o ż y tn e j c h rz e ś c ija ń ­
sk ie  po ję c ie  szczęścia zosta ło  znacz­
n ie  z re fo rm o w a n e , szczególn ie  przez 
K a lw in a , a le p esym izm  ś re d n io w ie cz ­
ny» p o g łę b io n y  jeszcze przez f i lo z o ­
fię  ja n se n is tó w , t r w a ł nad a l. L u d z ie  
n o w o ż y tn i, ła k n ą c y  z n a tu ry  rzeczy 
u ro k ó w  doczesności, b y li  jednocześ­
n ie , ja k o  w y z n a w c y  re l ig i i ,  ź le do 
ty c h  u ro k ó w  u s to su n ko w a n i, n ie u fn i.  
M u s ie li w y b ie ra ć  m ię d z y  szczęściem 
k ró tk o trw a ły m , a le  n a m a ca ln ym  na 
z iem i, a w ie c z n y m , lecz n ie z u p e ł­
n ie  p e w n y m , w  n ieb iosach . K a lk u ­
lo w a li, o b lic z a li e w e n tu a ln e  z y s k i i 
s tra ty . Szczęście z iem sk ie , p o m n ie j­
szane przez nau kę  i  d uch o w ie ń s tw o  
ch rześc ijań sk ie , u s tą p iło  p ie rw sze ń ­
s tw a  szczęściu w iecznem u .

D op ie ro  o żyw czy  p rą d  O d rodzen ia  
ro z w ia ł p on u re  m ro k i c h rz e ś c ija ń ­
sk iego p esym izm u . L u d z ie  p rze s ta li 
og lądać się na  szczęście w  ży c iu  po ­
za gro b o w ym  i  poczę li doszu k iw ać  się 
go w y łą c z n ie  w  b y to w a n iu  z iem sk im . 
Z yc ie  w y k lu ło  się z z a tw a rd z ia łe j 
przez p ó łto ra  tys ią ca  la t  s k o ru p y  
s tra ch u , koszm arnego  zabobonu, 
c ie m n o ty  i  za ja śn ia ło  w s z y s tk im i u- 
ro k a m i doczesności. P o w s ta ły  now e, 
radosne k o nce p c je  szczęścia.

U lry c h  von H u tte n , je d e n  z n a j­
w y b itn ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie li h u ­
m a n izm u  w  N iem czech, poeta, k tó r y  
sw ym  p ię k n y m , g o rą cym  s’ ow em  
w a lc z y ł z w ładzą  pap ieską  i  K ośc io -

łem , w o ła : „J a k a  to  rozkosz te raz  
ż y ć !“  D ob ro  życ ia  doczesnego c h w a li 
także  z n a k o m ity  f i lo z o f  fra n c u s k i, 
K a rte z ju s z .

W  w ie k u  X V I I I  u m y s ły  f i lo z o fó w  
za ję te  b y ły  zagadn ien iem  osiąga lno- 
ści szczęścia. K o lb a ch  (1723—1789), f i ­
lo zo f f ra n c u s k i, m a te r ia lis ta , p isze: 
„M im o  b łę d y  lu d zko śc i i  szaleńcze 
tw o ry  r e l ig i i  i  p o l i ty k i ,  są Jednak lu ­
dzie szczęśliw i na  z ie m i“ .

R o m a n tycy , ja k  w ie m y , c z u li się 
n ie szczęś liw i, a śc iś le j m ó w ią c , lu b i l i  
czuć się n ieszczęś liw i. W ie lk ie , bez- 
w za je m ne  m iło ś c i, g łę b o k ie  żale i  za­
w ie d z io n e  n ad z ie je  — s ta n o w iły  
o p iu m  d la  ic h  „d u s z  żą dn ych  n a rk o - 
ty z a c ji“ .

N ie  w ie rz ą c y  we w łasne  szczęście ' 
i  zn iechęcen i do ży c ia  m e la n c h o lijn i 
lu d z ie  X IX  w ie k u  n ie  p o z b y li się 
je d n a k  n ad z ie i, że los p rz y s z ły c h  po­
k o le ń  okaże się p o m y ś ln ie js z y . I  ja k  
w id z im y , n ie  m y l i l i  się...

G d y b y ś m y  w  naszym  społeczeń­
s tw ie  ro z p is a li a n k ie tę  na te m a t, ja k  
k to  sobie w yob ra ża  szczęście, to  o- 
g rom n ą  część ty c h  n ie w ą tp liw ie  in te ­
re su ją cych  i  n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  
w y p o w ie d z i d a łoby  się zg rupow ać pod 
w s p ó ln y m , bardzo sze rok im  zresztą 
o k re ś le n ie m : „z a d o w o le n ie  ogólne z 
ż y c ia “ . Je ś li szczęście ró w n a  się o- 
g ó in e m u  z a do w o le n iu  z życ ia , to  
ź ró d ła  tego za do w o len ia  m ożem y n a ­
zw ać c z y n n ik a m i szczęścia.

J a k ie  m ogą b yć  ź ró d ła  owego ogó l­
nego zado w o le n ia  z życia? Czy k o ­
n ieczn ie  n ie p rz e rw a n e  pasm o p rz y ­
jem nośc i?  N ie . 2 y c ie , złożone z sa­
m y c h  p rz y je m n o ś c i, je s t w  ogóle n ie ­
m o ż liw e , gdy  zw aży się fa k t,  że każ­
da p rz y je m n o ś ć  trw a ją c a  z b y t d ługo  
p rzes ta je  nas b a w ić , a n a w e t s ta je  
się p rz y k ra . J a k k o lw ie k  w y d a rze n ia  
p rz y je m n e  p rz y c z y n ia ją  się w  znacz­
n e j m ie rze  do zado w o le n ia  z życ ia , 
to  je d n a k  z d ro w e m u  psych iczn ie  
c z ło w ie k o w i p o trze bn e  są także  
p rz e rw y  m ięd zy  n im i,  a n a w e t p rz y ­
k ro ś c i, żeby m ó g ł in te n s y w n ie j od ­
czuw ać p rzysz łe  s ta n y  p rz y je m n e . 
Poza ty m  m u s i m ieć  jeszcze coś, cze­
go p rag n ie , a b y  życ ie  jeg o  posiadało  
sens.

Jeże li pod  o k re ś le n ia  — p rz y je m ­
ność, w y d a rze n ie  o bo ję tn e , p rzyk ro ść , 
p ra g n ie n ie  — p o d s ta w im y  w a rto śc i 
ta k ie , ja k  zabaw a, odpoczynek, p ra ­
ca, p łacz , m iło ść  i  inn e , to  d o jd z ie ­
m y  do w n io s k u , iż życ ie  sk łada  się 
z p e w n e j ilo ś c i doznań p rz y je m n y c h , 
o b o ję tn y c h  i  p rz y k ry c h , a o szczęśli­
w ośc i jeg o  d e cyd u je  b ila n s  ty c h  
s k ła d n ik ó w . W ięce j p rz y je m n o ś c i — 
życ ie  szczęśliwe, m n ie j — m n ie j 
szczęśliwe. 2 y c ie  bez p rz y je m n y c h  
doznań, a w ięc  c a łk ie m  n ieszczęśli­
w e, je s t z n a tu ry  rzeczy n ie m o ż liw e .

A b y  cz ło w ie k  b y ł za do w o lo n y  z ż y ­
c ia , m u s i m ieć  zapew n ione  w y ż y w ie ­
n ie , u b ra n ie , p racę , odpoczynek, roz­
ry w k ę , op iekę  le k a rs k ą  i  poszanowa­
n ie  godności lu d z k ie j.  To w szystko  
p os iadam y, a te n  s tan  pos iadan ia  z 
d n ia  na dz ień  rośn ie , co napaw a nas 
o p ty m iz m e m  stanow iąc:, m  n ie o d zow ­
n y  w a ru n e k  szczęścia. M a m y też 
czego p ragnąć. O wo u pra g n io n e  — to 
u trw a le n ie  i  pom nożen ie  os ią g n ię tych  
ju ż  zdobyczy , w zm ożen ie  p ro d u k c ji 
w sze lk iego  ro d z a ju , w pro w ad ze n ie  
w ię ksze j ilo ś c i m aszyn  zas tępu jących  
w  p ra c y  cz łow ieka , doskona len ie  m e­
d y c y n y  i  p rzed łu żen ie  życ ia , ro z b u ­
d ow an ie  a k c ji  w czasów  w y p o c z y n k o ­
w y c h , u pow szechn ien ie  k u ltu ra ln y c h  
ro z ry w e k  i  w y c h o w a n ie  je d n o s tk i w  
m iło ś c i i  szacunku  do lu d z i, k ra ju ,  
p rz y ro d y .. . M a m y  podstaw ę do zado­
w o le n ia  z życ ia  i m a m y  czego p ra g ­
nąć. D la tego  czasy dz is ie jsze  n a zy ­
w a m y  szczę ś liw ym i.

A  o to  m ó j osob is ty  p o s tu la t szczęś­
c ia . Z d a ją c  sobie sp raw ę, że m o je  
życ ie , t j .  te w y d a rz e n ia , w  k tó ry c h  
dane m i je s t b rać  u d z ia ł, w  z n ik o ­
m e j ty lk o  lic z b ie  na leżą do m n ie , a 
w iększość z n ic h  dz ie lę  z in n y m i 
lu d ź m i, ja k o  nasze w spó lne  życ ie  — 
ch c ia ła b y m , aby społeczeństw o , w 
k tó ry m  ż y ję , b y ło  szczęśliwe. Jako  
cząstka  tego społeczeństw a, uczes tn i­
c z y ła b y m  s iłą  rzeczy w  te j w ie lk ie j ,  
z b io ro w e j szczęśliw ości, gdyż szczęś­
c ie  ogó łu  s ta n o w i o szczęściu je d n o ­
s te k , ogó ł ten  tw o rzą cych .

M A R IA  N IE M IR O W

C y n i z m
Czy  za uw a ży liśc ie  ja k  w ie lu  

lu d z i na u cze ln iach  w y ż ­
szych je s t czy s ta je  się c y ­
n ik a m i życ io w y m i?  Czy spo­
s trze g liśc ie , że m ożna by  do 
n ic h  zastosować tw ie rd z e n ie , 
o „p o d w ó jn e j p ra w tlz .e “ ? 
Jedną  je s t d la  n ic h  to  co 

w idzą  w o k ó ł, c z y ta ją  w  gazetach, 
słyszą przez ra d io , czego w y s łu c h u ją  
na w y k ła d a c h  id e o lo g iczn ych . D rug a  
za w ie ra  się w  ja k im ś  n ie z w y k le  
sk rz ę tn ie  c h ro n io n y m  i u k ry w a n y m  
p ry w a tn y m  ś w .a tk u  m y ś li i w ed łu g  
m ego zdan ia  je s t g łę b o ko  n ih i lis ty c z -  
na.

Oto p rz y k ła d : E uzebiusz je s t n a r ­
c ia rzem . M iły ,  se rdeczny ch ło p a k . 
Z a m k n ą ł się w  sw o im  św iec ie  n a r t  
i g ó r i  tru d n o  go ze św ia ta  tego w y ­
c iągnąć. K ie d yś  w  bardzo  szczerej 
ro zm ow ie  w y b u c h n ą ł: „C o  ty  sobie 
do d ia b ła  m yś lisz , że ja  jes tem  
k o m p le tn y m  id io tą ?  Ze d u n  się na ­
b rać  na tę  ic h  dz a ła lność  społeczno- 
p o lityczn ą ?  A  co m n ie  to  w szystko  
obchodzi?  Chcą k o m u n iś c i m io ta ć  
się? Proszę bardzo . Ja  w  ty m  n ie  bę­
dę p rzeszkadza ł. Ja ju ż *  **) k ie d yś  do­
s ta łem  po łb ie , ja k  m i się coś w  te j 
p ra c y  społecznej n ie  uda ło  i  m am  na 
całe życ ie  dość“ .

O to in n y  p rz y k ła d :
M a re k  s tu d iu je  n a u k i ścisłe. In te ­

resow a ł się z a ga d n ie n ia m i życ ia  k u l­
tu ra ln e g o . N ie  podoba ło  m u  się ono. 
Po p rz e c z y ta n iu  ja k ie g o ś  a r ty k u łu  w  
„P rz e g lą d z ie  K u ltu ra ln y m “  o św iad ­
cza ta k : „N ic  ju ż  z tego w szys tk ieg o  
n ie  ro zum ie m . O n i zdaje  się także  
n ie  ro z u m ie ją . Ja k  to? Kazać w ie ­
rz y ć  lu d z io m  przez ile ś  ta m  la t , że 
ta k a  in te rp re ta c ja  np. l i te r a tu r y  b y ła  
s łuszna, a te raz  p rzew ra ca ć  w szys tko  
do g ó ry  n og a m i i  s tw ie rd za ć  coś 
w ręcz  odw ro tnego?  A lb o  z re a lizm e m  
s o c ja lis ty c z n y m  w  sztuce: w szyscy 
k rę cą  się w  k ó łk o . N ic  z tego n ie  
ro zu m ie m  i  pew no n ie  z ro zum ie m . 
N ie  chcę się do tego w szys tk ieg o  
m ieszać i  na te n  te m a t ro z m a w ia ć “ .

Na a rg u m e n ty , że przecież re w o ­
lu c ja  n ie  po lega ty ik o  na zw a lcza n iu  
band  i sabotażu, że ch yba  e s te tyka  
ró w n ie ż  p rzechodz i z m ia n y  re w o lu ­
c y jn e  — n ie  s ta ra ł się n a w e t odpo­
w ie d z ie ć .

Różne są p rz y c z y n y  w z g a rd liw o - 
o b o ję tn e j p os ta w y  ż y c io w e j. T y le  
c a łk o w ic ie  ró żn ych  p rz y k ła d ó w  na to  
i lu  ró ż n y c h  lu d z i. N a z w ijm y  to  n ih i ­
lizm e m  czy cyn izm e m . N ie  nazw a 
je s t n a jw a żn ie jsza . B o le sn y  je s t fa k t, 
że ta cy  lu d z ie  są i o dsu w a ją  się od 
nas coraz b a rd z ie j. A  m y  n ie je d n o ­
k ro tn ie  tego n ie  d ostrzegam y.

*
Co m ożna  im  k ró tk o  odpow iedzieć?
N a jis to tn ie js z e , w y d a je  m i się, w  

m a rk s is to w s k ie j k o n c e p c ji ży c io w e j 
p os ta w y  cz ło w ie k a  je s t zw róce n ie  
u w a g i na  tw ó rc z y , g łę b o ko  a k ty w n y  
s tosunek do życ ia . Na w a lk ę  z jaką ś  
życ iow ą  a pa tią  i  b ie rn y m  zadow o le ­
n ie m , czy  też z o w y m  n il i i l is ty c z n y m  
„n ie z a d o w o le n .e m “ .

P ię k n ie  o ty m  pisze J e rz y  A n d rz e ­
je w s k i:  „M o ż n a  o trz y m y w a ć  w  życ iu  
same p ią tk i  i  iść z ty m i p ią tk a m i 
p rzez życ ie , lecz b iada  c z ło w ie k o w i, 
k tó r y  sam sobie i  na zawsze w y s ta ­
w i ta k i c h lu b n y  stop ień , n ig d y  bo­
w ie m  p od o b ny  c z ło w ie k  n ie  zazna 
w z ru sza ją ce j n adz ie i, owego w ą tłe g o  
d rg n ie n ia , k tó re  n ie śm ia ło  k ie łk u je  
w  bo lesnym  z w ą tp ie n iu  i  sp raw ia , że 
w szys tk ie  nasze k u la w e  do te j p o ry  
os iągn ięc ia , w szys tk ie  s łnbości i b łę ­
dy  o żyw ia n e  zosta ją  m o ż liw ośc ią  d o ­
sko na le n ia  się“ . ( „K s ią ż k a  d la  M a r­
c in a “ ).

O b ruszyc ie  się na  pew no , że to  
w szys tko  je s t ro z p a c z liw ie  je d n o ­
s tro n n e . Czasem je d n a k  w a rto  p rze ­
sadzić. W yże j w y m ie n ie n i: n a rc ia rz  i 
f iz y k  s k rz y w il ib y  się ty lk o  i  m a ch ­
n ę li rę ką . Z resz tą  k to  w ie?  M ó j p rz y ­
ja c ie l z f i lo lo g ii  ba rdzo  się na  m n ie  
o b ra z ił, g dy  m u  p ow ie dz ia łe m , że 
je s t n a jz w y k le js z y m  c y n ik ie m . O by 
się ta k  samo o b ra z ili i in n i.

W . A D A M IE C K I

Przypominamy, że w  16 (325) numerze POPROSTU ogłosiliśmy 
szereg imprez i konkursów pod ogólnym hasłem

„Przedfestiwalowa Wiosna żakowskich Igraszek“
Czy w iesz, że o g ło s iliś m y  ta m  m . in . k o n k u rs y :
I  — N A  P O M Y S Ł I  O R G A N IZ A C JĘ  P R Z E D F E S T IW A L O W E  J IM P R E Z Y  

S T U D E N C K IE J ;
II — N A  U S P R A W N IE N IE  U Ł A T W IA J Ą C E  Z Y C IE  S T U D E N T A ;
III — N A  N A J L E P S Z Y  S T U D E N C K I D O W C IP , F R A S Z K Ę , H U M O R E S K Ę  L U B

R Y S U N E K  S A T Y R Y C Z N Y !
IV — N A  N A J Ł A D N IE J S Z Y  U Ś M IE C H  S T U D E N T K I.

B io rą c  u d z ia ł w  ty c h  k o n k u rs a c h  możesz zdobyć szereg ce nn ych  nagród , 
ja k  np .:

M O T O C Y K L  S H L, R O W ER , A P A R A T  F O T O G R A F IC Z N Y , K U P O N  W E Ł N Y , 
P O R TR E T Z R O B IO N Y  P R ZE Z A R T Y S T Ę -M A L A R Z A , R A D IO O D B IO R N IK , 
D W U T Y G O D N IO W E  W C Z A S Y , D O BR E W IE C Z N E  P IO R Ą , S K Ó R Z A N E  
T E C Z K I L U B  T O R E B K I D A M S K IE  I  W IE L E  IN N Y C H .

W  w y m ie n io n y m  n um erze  o g ło s iliś m y  ró w n ie ż  tu rn ie je  krasom ów cze  na  te ­
m a t „C e n y  K a r ie r y “  i  z a p o w ie d z ie liśm y  OSOSO — O gó lnopo lską  S tudencką  
O lim p ia d ę  S z y b k ie j O r ie n ta c ji.  R e g u la m in  OSOSO — w  n a s tę p n ym  num e rze !

S toję sam na sam z długim
szpalerem tajemniczych 
szaf, ciągnących się wzdłuż 
ścian, i  czuję się nieco po­
denerwowany —  m niej 
więcej tak  samo, ja k  wów ­

czas, k iedy to z Indeksem w  garści 
przychodziło wyczekiwać u  profe­
sorskich dirzwi. N iew ą tp liw ie  ten 
kory ta rz  w  gmachu przy Śniadec­
kich 8 ma w  sobie coś przypom ina­
jącego surowość uczelni. Zdaje» się, 
że i szafy z jasnego drzewa, i  d rzw i 
podobnie oszklone m atowym  szkłem 
w idzia łem  już  kiedyś... M ożliwe też, 
że owe nieskom plikowane wspom­
nienia, nasunęła m l po prostu czer­
wona tab lica u wejścia: PAŃSTW O­
W Y IN S TY TU T M A TE M A TY C Z­
NY.

Tak czy inaczej stoję oto na ko­
rytarzu i  us iłu ję  na gw ałt przypom­
nieć sobie wszystko, co w iem  o 
przedmiocie. M atem atyka — no cóż, 
zawsze m iałem z n ią  trudności. Ktoś 
nazwał ją  „kró low ą nauk“ , brzmi 
to bardzo ładnie, ale m ów i n iew ie­
le... W  epoce kamiennej n ik t  n iko ­
mu nie- s taw ia ł z m atem atyki ani 
tró jek, ani czwórek, bo ludzie l i ­
czyli ' sobie na razie na palcach. 
Później Egipcjanie albo Chińczycy 
wynaleźli p rym ityw ne liczydło — 
a b a k, H indusi uprościli pisanie 
liczb wprowadzeniem zera, a jesz­
cze później nastała era logarytm ów 
i rachunku różniczkowego. Zaraz, 
kto w łaściw ie od k ry ł rachunek róż­
niczkowy? Zdaje się, że Newton 
k ióc ił się o to  z Leibnitzbm... S ły­
szałem też coś o Barrow ie, nauczy­
cielu. Newtona, ale n ie  dałbym  gło­
wy...

Matematyka i  e lektron ika to po­
dobno różne dziedziny. Przed pół 
w iekiem  Fleming i Lee de Forest 
skonstruowali pierwszą lampę kato­
dową. N iby to takie  proste, że po­
jąć może dziś każde dziecko, a jed­
nak... Zespół naukowców, k tó ry  tu 
właśnie, na Śniadeckich 8 tw orzy 
Grupę Aparatów Matematycznych 
— nauczył swoje diody i triody lo­
g ik i matematycznej. Oczywiście nie 
wiem  na czym to polega. A  co to 
jest receptor zero - jedynko wy? 
Też nie wiem. W ogóle kiepsko bym 
wyglądał, gdyby któryś z rozmów­
ców zamiast odpowiedzieć na mo­
je pytanie — po prostu zapytał: „A  
co pan właściw ie w ie o sieciach 
elektronowych ?“

Odwagi, odwagi, reporterze — 
naćiśnij klamkę:

ZACZĘŁO SIĘ OD PODATKÖW
Kilkaset ładnych la t temu żył so­

bie w Rouen poborca podatkowy, 
Pascal. Odwiedzał ludzi z nakaza­
mi płatniczym i w ręku, więc wątp­
liwe, czy go lubiano; prawdopodob­
nie jednak nie kłopotał się o to, bo 
i tak masę zm artw ień przyczyniały 
mu nieustanne obliczenia m unicy­
palnych podatków i kró lewskich 
danin. Ślęczał nad żmudnymi ra ­
chunkami.

Poborca z Rouen m ia ł syna, im ie­
niem Blaise. Blaise Pascal by ł chło­
pcem nad w ie k  poważnym i współ­
czuł ojcu sumującemu długie ko­
lum ny liczb. M ia ł ponoć la t p ię t­
naście, kiedy postanowił, że zbudu­
je dla ojca „liczącą machinę“ . Sło­
wa dotrzym ał, choć na w yn ik  pra­
cy przyszło poczekać dziesięć la t — 
w ka żd „m  razie rok 1646 zastał już 
Blaise Pascala z podłużną skrzyn­
ką, która mogła zakasować nawet 
niezłych rachmistrzów. Nasta'W ialo 
się co trzeba, kręciło bodajże ko rb ­
ką .i maszynka wykonywała cztery 
działania.

Wiem na pewno, że to raczej 
rzadki wypadek stałości m łodzień­
czych zainteresowań. Inżyn ier Leon 
Łukaszewicz na przykład w  w ieku 
lat piętnastu nie zajmował się ani 
matematyką, ani maszynami do l i ­
czenia, ani też „m ajsterkowaniem “ 
przy domowym radioodbiorniku. 
M okotów m ia ł inne, bardziej godne 
uwagi atrakcje; poza tym  odziedzi­
czone po dziadku i ojcu zam iłowania 
ciągnęły Leona do m yślistwa. Do­
bra dubeltówka i poranne czaty w 
zasadzce — to n iew ą tp liw ie  przed­
m iot i romantyczny i interesujący. 
Od dawna stwierdzono, że zajęcia 
takie nie idą' w  parze z nauką, więc 
Łukaszewicz by ł w  szkole średniej 
—- średnim uczniem. Jeśli pod w p ły ­
wem ojca - inżyniera zastanawiał 
się k iedyko lw iek nad wyborem 
przyszłego zawodu — to było to 
bardzo płynne i niekonkretne.

W rok później po jaw iły  się nad 
Warszawą „S tükasy“  o kanciastych 
skrzydłach, zdobnych w  czarny 
krzyż. Chociaż był to akurat wrze­
sień, n ik t z rów ieśników  Leona nie 
w yb iera ł się do budynku gimnaz­
jum , gdzie szyby powtarzały dzwo­
nieniem echo wybuchów. K iedy zaś 
u m ilk ły  syreny, a w  Ujazdowskich 
załomotały po asfalcie podkute bu­
ty  — piętnastoletn i gim nazjalista 
znienacka odczuł wartość tego, co 
stało się „ fü r  Polen verboten“ . W te­
dy Właśnie zrozumiał, że chce się 
uczyć i że umie jeszcze tak śmiesz­
nie mało. Ci wszyscy, którzy pota­
jem nie musieli zdobywać naukę, od­
k ryw a li je j cenę i urok, łapczywie 
usiłow ali zaspokoić swój głód książ­
kami, wędru jącym i z rą k  do rąk 
ja k  zakazany owoc.

Na kursach kreśleń Jagodzińskie­
go m łodzi ludzie nie posiadali o fic­
ja lnych indeksów, ale poza nies­
kom plikowaną teorią rysunku tech­
nicznego zdobywali wiedzę, niez­
będną przyszłym inżynierom . W  za­
interesowaniach Łukaszewicza tech­
nika walczyła wówczas o lepsze z 
lite ra turą . Leon zaczytywał się w  
Szekspirze, sięgając po tom  za to­
mem, ja k  gdyby pragnął odczytać 
sens wojennych dz ie jów  w  m onolo­
gu Makbeta:

„K rw a w a  nauka, k tó rą  da,jem,
spada

Na własną naszą głowę.
Sprawiedliwość 

Zwraca podaną przez nas czarę
jadu

Do własnych naszych ust,.“ *)

Zanim  jednak sprawiedliwość 
dziejów skruszyła potęgę okupanta, 
Warszawa m ia ła  przeżyć dini swego 
daremnego bohaterstwa i  swojej 
klęski.. W ojenna tułaczka roku 1944 
rozrzuciła mieszkańców stolicy po 
świecie. Łukaszewicz zatrzym ał się 
u rodziny w  K rakow ie  i  tam, zaraz 
po wojnie, zabrał się do studiów 
matematycznych. Widocznie jednak 
zainteresowania techniczne wzięły 
znów górę, bo w  roku 1946 znalazł 
się już  na Politechnice Gdańskiej, 
aby w  dwa lata później opuścić ją  
z dyplomem w  kieszeni.

N ie niepokójcie się, Czytelnicy, 
tą pozorną biograficzną dygresją — 
bo już  zaraz wydarzenia zaczną ga­
lopować wprost do teinatu, k tóre­
mu poświęcony jest ten reportaż. 
Oto w  ro k  po zakończeniu studiów 
zastajemy już Leona Łukaszewicza 
w  Instytucie  Telekom unikacji, a w 
jego dłoniach — pewne zagraniczne 
czasopismo, traktu jące o elektrono­
wych maszynach matematycznych. 
Urządzenia radarowe mają wiele 
wspólnego z tą nieznaną jeszcze w  
Polsce dziedziną elektron ik i. M łody 
inżyn ie r pasjonuje się nowym i moż­
liwościam i, wspomina o pewnych 
swoich pomysłach dyrekto row i In ­
stytutu.

— Tak... W ie pan, to ciekawe... — 
mówi profesor Groszkowski. Dy­

rek to r K ura tow ski w  Państwowym 
Instytucie Matematycznym rozwa­
żał taką możliwość, podją ł nawet 
decyzję...

I  oto rozmawiam teraz z twórcą 
— a raczej z k ie row n ik iem  zes,po­
lu  twórców pierwszego „mózgu ele­
ktronowego“ w  Polsce. Zza szkieł 
okularów, k tóre n iew ątp liw ie  przy­
dają powagi twarzy trzydziestoletnie­
mu docentowi P IM , uśmiechają się 
oczy Leona Łukaszewicza. Popatrz­
cie, cóż to za zbieg okoliczności: je ­
steśmy w  tym  samym gmachu przy 
Śniadeckich 8, gdzie niegdyś uczyli 
się słuchacze ,ykursów kreśleń“  Ja­
godzińskiego!

„NIECHŻE TEN ŁUKASZEW ICZ  
BUDUJE“

Za tym i drzw iam i, w  w ie lk im  
pustym pokoju pracuje z cichym 
poszumem transform atorów  „mózg 
elektronow y“  — ARR. Należy do l i ­
cznej, choć bardzo młodej rodziny 
elektronowych maszyn matem aty­
cznych, k tó re j h istoria obejm uje 
niewiele ponad dziesięć ostatnich 
lat. Łączono z n im i w iele nadziei i 
bodajże więcej jeszcze fantastycz­
nych pomysłów, prześcigających 
w ieje Vernego i  Wellsa: „E lektrono­
w y mózg“ , zdaniem niektórych, m ia ł­
by zakasować w  przyszłości na jzdol­
niejszych naukowców i  wynalaz­
ców, rozw iązując w  u łam ku sekun­
dy problemy, oczekujące na roz­
strzygnięcie od długich lat. W po­
wieściach fantastycznych pojawiać 
się począł natrę tny m otyw  wszech­
w ładzy maszyn...

Myślę o tym  wszystkim , patrząc 
na ekrany oscyloskopów, przez k tó ­
re przew ija ją  się ruch liw e, zielone 
lin ie . Cóż, znamy różne fantazje — 
niektóre b łądziły ty lk o  zaw iłym i, 
fa łszyw ym i ścieżkami, inne znów 
wybiegały naprzeciw nauce. Taka 
właśnie naukowa postać marzenia 
musiała być dobrze znana w ie lu  u- 
ozonym; w  roku  1879 polski inży­
n ie r Abdank-Abakanow icz skon­
struow ał integraf*?), a w  1904 Ros­
ja n in  K ry ło  w  zbudował mechanicz­
ną maszynę do całkowania. Żm ud­
ne rów nania różniczkowe zostały 
przełożone na język obrotu skom pli­
kowanego systemu kó ł zębatych i 
wałów, znajdujących poszukiwane 
rozwiązanie dużo szybciej od rach­
m istrzów.

Ang ie lsk i f iz y k  Hartree, bada­
jąc s truk tu rę  atomu spędził p ię t­
naście la t nad wyliczeniam i. Jest 
to n iem al czwarta część życia, a 
nauka zna przecież dziesiątki prob­
lemów, nad k tó rym i stuosobowe ze­
społy rachm istrzów mogą głow ić się 
przez stulecie z górą! Trzeba więc 
liczyć szybciej; w  w ieku pary i ele­
ktryczności udawało się to jeszcze 
Dfzy Domocy skromniufckiego a ry t­

mometru, w  w ieku te lew iz ji i  ener­
g ii atomowej n ie  wypada wprost 
wo ln ie j, n iż z szybkością światła. 
O, tu  w łaśnie jest pole popisu dla 
e lek tron ik i — im pulsy elektryczne 
prześcigają nawet myśl.

John M auchly i  Prosper Eckert 
w iedzieli o tym  doskonale, zabie­
rając się wspólnie do budowy ma­
szyny matematycznej zupełnie no­
wego typu. Budowali cztery lata, 
aż w  końcu roku 1945 ujirzał św iat­
ło dzienne ENIAC. Eureka! „Elec- 
tronc Numeirical In tegra tor and 
Computer“  wyciąga pierw iastek 
kwadra tow y z dziesięciocyfrowym 
rezultatem w  jedną trzydziestą ós­
mą sekundy! Pojedyńcze dodawanie 
zajm uje mu ty lko  pięciotysięczną 
część sekundy!

Maszyna, licząca szybciej od m y­
śli — owszem, to brzm i bardzo ład­
nie i  imponująco. Cóż jednak z te­
go, jeś li wszelkie • bliższe szczegóły 
o n ie j są zazdrośnie strzeżone? W ia­
domo ty lko, że waży 30 ton, zawie­
ra 18.800 lamp, a „rozm aw ia“  się z 
nią za pomocą perforowanych 
taśm...

Nie dziw m y się więc, że z pew­
nym powątpiewaniem patrzono na 
m łodziutkiego inżyniera, k tó ry  wraz 
z dwoma przyjació łm i w 1950 roku 
zaofiarował swoje pomysły Państ­
wowemu Ins ty tu tow i Matematycz-

l ich dzieło

nemu. Życie cisnęło jednak na no­
wopowstałą placówkę naukową, ka­
zało myśleć albo o założeniu spe­
cjalnego B iura Obliczeń — albo też 
o budowie polskie j elektronowej 
maszyny matematycznej. Zdecydo­
wano: „No więc niechże ten Łuka ­
szewicz buduje“ .

Inżyn ie r Leon Łukaszewicz prze­
niósł się zatem z Pragi do śródmie­
ścia i poprosił o zwolnienie z obo­
wiązków asystenta Politechniki. Ra­
zem z nim , w  kierowanej przez do­
ktora Greniewskiego G rupie Apara­
tów  Matematycznych, rozpoczęli 
pracę inżynierow ie M arczyński i 
Bochenek. Każdy z nich m ia ł ty lko  
pewien ogólny pomysł. Łukaszewicz 
w iedział: na początek potrzebna jest 
jeszcze nie maszyna cyfrowa, ja k  
EN IAC , ale prostszy analizator ró w ­
nań różniczkowych. Resztę trzeba 
dopiero wymyśleć.

RACHUNEK W YW O DZI SIĘ  
Z ŻYCIA...

Andrzej Sw ita lsk i interesował 
się w  gruncie rzeczy mechaniką i 
z tego powodu w stąp ił do Techni­
kum  na Śniadeckich 17. „M a łą  ma­
tu rę “  zdobył' w czerwcu 1950 roku, 
mając la t dziewiętnaście i od rdzu 
zaczął rozglądać się za pierwszą 
pracą zawodową. -Pochodził ze L w o ­
wa, wojna rozdzie liła  go z ojcem i 
rzuciła na łaskę losu i dalszej, ro ­
dziny gdzieś na Suiwalszczyznę. 
Warszawa, gdzie mieszkał u c io tk i 
na Noakowskiego, była m u  wciąż 
jeszcze obca i  • onieśmielająca. Na 
szczęście kolega z tego samego do­
mu, S liw ick i, zaproponował mu: 
„Jędrek, może byś tak  popracował 
trochę u nas?“

„U  nas“  — znaczyło: w  In s ty tu ­
cie Matematycznym. Andrzej posta­
now ił zaryzykować i ta,k latem  1950 
roku z ja w ił się na Śniadeckich 8 
nowy laborant — wysoki, ciemno­
włosy chłopak o pociągłej tw arzy i 
nieco nieśm iałych ruchach. Łuka ­
szewicz, k tó ry  pracował już  nad 
swoim pro jektem  od lutego, wcho­
dził w łaśnie w  stadium  doświad­
czeń laboratoryjnych. Andrzej Sw i­
ta lsk i niespodziewanie znalazł się w  
kręgu spraw nieznanych nawet do­
świadczonym fachowcom od elek­
tro n ik i, a cóż dopiero jemu. Labo­
ra torium  pracowało nad urządze­
n iam i sterującym i przyszłą maszy­
ną im pulsam i e lektrycznym i, zew­
sząd sypały się niezrozumiałe uw a­
gi o kształcie im pulsów, częstotli­
wości, warunkach pracy łarnp — 
tymczasem A ndrze j z trudnością 
odróżniał w o ltom ie rz lam powy od 
signal -  generatora.

B y ł uparty, więc n ie  zrezygno­
wał. Ślęczał nad swoim  stołem prze­
rab ia jąc zadane doświadczenia i 
notował w yn ik ), n ie  bardzo po jm u­

jąc ich sens. Pomagał mu zatem je-> 
go im ienn ik, magister Łazarkiew icz 
— jeden z najbardziej zasłużonych 
członków ko lektyw u, budującego tę 
przedziwną maszynę. Sw ita lski cho­
dził na seminaria szkoleniowe dla 
laborantów — było to jednak nie­
wystarczające. W stąpił do wieczoro­
wego Technikum  Radiowego na Ho­
żej i uczył się, nie przerywając pra­
cy w  zespole budującym „mózg ele­
ktronow y“ . Zespół zaś, nieliczny i 
rozrastający się powoli, składał się 
w  ogóle z m łodych ludzi, którzy u- 
zupełniali wciąż swe studia. A n ­
drzej Łazarkiew icz uporał się z 
dwoma faku lte tam i. Inżyn ier Łuka­
szewicz w  1950 roku  skończył stu­
dia matematyczne na UW. W dwa 
lata później obrob ił pracę doktorską 
na Politechnice, mając już zakoń­
czony niemal p ro jek t budowy swej 
maszyny elektronowej.

W tym  czasie, laborant Sw ita lsk i 
przedarł się przez gęstwę p ierw ­
szych trudności i zaczął pojmować 
coraz dokładnie j ideę Łukaszewi­
cza. Spośród wszystkich „spraw do 
załatw ienia“ , wysuwanych przez 
technikę pod adresem matematy­
ków, na jbardziej potrzebne życiu 
jest szybkie rozw iązywanie równań 
różniczkowych — tej „a ry tm e tyk i 
przyśpieszenia i  ksz ta łtu “ , niezbęd­
nej każdemu konstruktorow i. Za­
mierzeniem Łukaszewicza było zbu­
dowanie „mózgu elektronowego“ , 
k tó ry  z podanych mu danych w y li­
czy błyskawicznie niewiadomą fun k ­
cję.

Rachunek różniczkowy w yw odził 
się z życia. Każde równanie wypro­
wadzone jest ze z jaw isk, zachodzą­
cych w  naturze — cóż więc, gdyby 
spróbować rozw iązywać równania 
nie na papierze, a poprzez podpa­
tryw an ie  odpowiednich ruchów? 
Zamiast obserwować na przykład 
wydłużenia sprężyny z drgającym  
na je j końcu ciężarkiem, wygod­
n ie j jest nam śledzić bieg prądów 
w  obwodzie, złożonym z kondensa­
tora, oporu i cewki indukcyjne). 
Oto i na jzw ięźlej wyłożona zasada 
l i c z e n i a  p r z e z  r e a l i ­
z a c j ę .

Od pomysłu daleka droga do c“ - 
lu. Kroik za krokiem  posuwał <-'ę 
zespół młodych naukowców, szuka­
jąc w  setkach doświadczeń potrz°o- 
nych układów elektrycznych. P~a- 
w o wydłużeń sprężyny da się w y­
razić prostym wzorem, a więc i n :e- 
skom plikowanym  układem. „M*--? 
elektronowy“  powinien jednak ..o- 
rientow ać się“ tra fn ie  w  w ic 'u  
trudnie jszych sprawach. W oscylo­
skopach na stole Andrzeja Ś w ita !- 
skiego w iły  się i  trzepotały jasne 
lin ie , wskazując najczęściej, że da­
leko jeszcze do poszukiwanego roz­
wiązania. Przez cztery lata trw a ły  
poszukiwania układów  mnożenia 
fu n k c ji i  już, już zdawało się. że 
znaleziono w łaściw y schemat — lecz 
zaraz okazywało się co innego. Nie 
można było uzyskać dokładności 
większej niż 3 proc. — a cóż jest 
w arta  maszyna do liczenia, k tóra 
pracuje z tak im  „luzem “ ...

Trzeba było  k ilkaset żmudnych 
prób, zanim  udało się osiągnąć do­
kładność do pól procentu. W yobraź­
cie więc sobie tę pełną tr iu m fu  
chw ilę, gdy 2.IV . 1954 r. zakończono 
montaż pierwszego polskiego „m óz­
gu elektronowego“  i  strum ienie elek- 
ti-onów nakreś liły  na ekranach os­
cyloskopów pierwsze rozwiązanie.., 

P rzeryw am  Sw ita lskiem u:
—  A  wy?
— Ja?... Ja stud iu ję teraz w  W ie­

czorowej Szkole Inżynierskie j. Chcę 
pracować nadal w  tej dziedzinie — 
powiada laborant i  zaraz zmienia 
temat. — M ie liśm y masę roboty po 
zm ontowaniu maszyny, ciągle nam 
się coś psuło. Błędne połączenia, 
fig le  lamp, jakieś niespodzianki...

Nie przesadzaj, nie można tak, 
Andrze ju  — myślę, że ludzie śą bar­
dziej godni uwagi niż ich maszyna. 
Nawet jeś li jest to ten oto ARR. 

*
AR R  — to  znaczy: Ana lizator 

Równań Różniczkowych. Skromna 
to nazwa, gdy mowa o pięćsetlam- 
powej aparaturze, k tóra lotem błys­
kaw icy przeprowadza na jtru d n ie j­
sze wyliczenia i  dwadzieścia pięć 
razy w ciągu sekundy powtarza roz­
w iązanie na swych ekranach. P ro­
sty ruch ga łk i pozwala konstrukto­
rom  obliczyć z dokładnością do 1— 
2 proc. na przykład zachowanie się 
projektowanego samolotu w  powie­
trzu lub w  m gnieniu oka rozwiązać 
zaw iłe rów nanie różniczkowe 
ó s m e g o  r z ę d u .

Opuszczam jednak gmach przy u- 
licy  Śniadeckich już nie pod uro­
k iem  sześciu metalowych szaf, w 
których plączą się zaw iłe drogi 
przewodów i cicho mruczą trans fo r­
m atory. Na górze, w  oknach płoną 
wciąż św iatła — tam pracuje gar­
stka m łodych naukowców, twórców 
pierwszego w  Polsce „mózgu elek­
tronowego“ . Chciałbym  powiedzieć 
jeszcze coś o nich, lecz nie bez po­
wodu wszystkie m yśli krążą w okół 
jednego, prostego zdania. No cóż, 
chyba wypadnie napisać to tak: po­
wiadają, że młodość przenosi górY- 
więc... i

W ięc w ym yś lili i ARR .’,

*) P rz e k ła d  Józefa Paszkow skiego .
**) In te g ra f — p rz y rz ą d  do w y k re ś la n ia  

k rz y w e j,  s ta n o w ią ce j p o szu k iw an e  ro z ­
w ią za n ie  ró w n a n ia .

Wynalazcy



J E R Z Y  W O R O W I  E C  K l

„Kto nie wejdzie do tygrysiej jamy“
W ie lu z  was m arzy zapewne 

o Szkole Teatra lne j. Jeszcze 
przed czterema la ty  kandy­
dat przychodzi! na egza­
m in , w ykrzycza ł dwa lub 
w ięcej w ierszy czy frag­

m entów pro?y i na te j podstawie o- 
ceniało się, czy stanowi on m ateria ł 
do szkolenia na aktora.

Oczywiście tego rodzaju p ra k tyk i 
daw a ły zupełnie m in im alne szanse 
sprawdzenia ewentualnych uzdolmeń 
aktorskich. Nie było wówczas innych 
możliwości.

Obecnie już  w  m arcu zaczynają 
działać we wszystkich większych o- 
środkach życia teatralnego tzw. p o ­
r a d n i e  złożone z fachowców ma­
jących ocenić i  poradzić czy kolega 
X  lub  koleżanka Y posiada norm al­
ną wymowę, czy ich konstrukcja  f i ­
zyczna nie będzie dla nich przeszko­
dą w  pracy na scenie, i cz,y w iersz 
lu b  proza wy łoszont przez nich nie 
sto ją  w jaw ne j k o liz ji z uznanym i 
na całym  świecie zasadami zdrowego 
rozsądku oraz w ykazują choćby w ja ­
k im ś n iew ie lk im  procencie emocjo-* 
naine zaangażowanie się referujących. 
Poza tym  jeszcze poradnia sprawdza 
stopień interesowania się teatrem.

Przejdźmy teraz do dróg, ja k im i 
kroczą dziś przyszli Jaracze i  Mo­
drzejewskie,

Fachowcy zalecają, powiedzmy, 
zdawanie egzaminu i wtedy sprawa 
jes t prosta. Fachowcy odradzają i  
w tedy s-, dw ie  drogi. Część (ta roz­
sądniejsza) rezygnuje i  idzie np. na 
stomatologię, a część (ta uparta) sta­
je  do egzaminu.

Spośród k ilkuse t kandydatów w y­
b ie ra  się k ilkudzies ięc iu  zdradzają­
cych na jw iększe uzdolnienia akto r­
sk ie  i  ci zostają zakw a lifikow an i na 
o b ó z  przygotowawczy, trw a jący  2 
tygodnie. W tym  czasie chłopcy i 
dziewczęta przechodzą szereg n a j­
p rym ityw n ie jszych  ćwiczeń ak to r­
skich, wskazuje się im  drogę pra­
cy nad m ateria łem  jaiki przyno­
szą ze sobą (wiersze, proza, e- 
w entua ln ie  sceny ze sztuk), w y ­
tra w n i pedagodzy „p rzyg ląda ją “  
się im  i  wresz 'e na zakończenie o- 
bozu następuje egzamin decydujący 
o tych dwudziestu k ilk u  na jbardzie j 
predystynowanych do Szkoły. Sy­
stem ten w dużym stopniu e lim in  ije  
elem ent przypadkowy i  stwarza mo­
żliwości dopływu do szkół ludzi, 
k tórzy  roku ją  najw iększe nadzieje 
na przyszłość.

Specja lnym  udogodnieniem dla 
kandydatów  jest możność asekuro­
wania się na "s p a d e k  nie przyjęcia 
do Szkoły, k tóra wymaga specyficz­
nych bądź co bądź k w a lif ik a c ji. To 
asekurowanie się polega na m ożliwo­
ści złożenia „pap ierów “  w  ja k ie jk o l­
w iek innej uczelni, gdv się nie po­
w iedzie w szkole akto rsk ie j.

Korzysta jąc z uprzejmości k ie row ­
nictw a warszawskiej PWST m iałem 
okazję przyjrzeć się k ilkak ro tn ie  
pra rv  poradni. Nie był to radosny 
w idok. Pozwólcie przytoczyć k ilk a  
przykładów, które pomogą zobrazo­
wać stosunek do teatru, poziom o- 
gó lnoku ltu ra lny i sprawę tzw. „ba k ­
cyla teatralnego“  u znacznej części 
kandydatów do zawodu aktorskiego.

Koleżanka R. S. la t 19 z W -w y na 
pytanie co ją skłon iło  do w ybran ia 
tego w łaśnie k ie runku powiada:

— Bardzo dużo t a ń c z y ł a m  w  
szkole, to powiedzieli, że powinnam 
iść do Szkoły Teatra lne j,

Owszem, grała w  am atorskich 
przedstaw ienia! *>/,.Walka trw a “ oraz 
„Będę sołtysem“ . Nazwiska autora 
(a może autorów) tych sztuk nie pą- 
mięta. Może to i lepiej, aliści zawsze 
to wypada pamiętać nazwisko „swe­
go“  autora.

Czy zna nazwiska jakichś aktorów? 
Tak — pauv.a — coraz dłuższa pauza, 
wreszcie: Bogdan Now inowski (cisza... 
koniec). Bardzo cenię ta lent Bogdana 
N i e w i n o w s k i e g o ,  ale mam 
pewne nieskrystalizowane podejrze­
nia, że poza mm istn ie je  jeszcze w 
Polsce k ilk u  aktorów. Na czvm była 
o s t a t n i o  w teatrze? Na „Zemście“  
(premiera odbyła się n. b. dwa lata 
temu). Nazwiska reżysera, rzecz jas­
na, nie pamięta.

A oto inny kandyda.t: P S. spoza 
W arszawy. Pragnie pracować w za­
wodzie, którego głównym  środkiem

przeżyciem ty ła  Luiza E w y Krasno- 
dębskiej...

3 iedactwo nie wzięła pod uwagę, 
że i zadający pytania czytu ją gazety.

I  wreszcie, by zakończyć ten po­
nury korowód przytoczę in  extenso 
jeszcze jedną rozmowę:

— Dlaczego wybiera pani ten w ła ­
śnie zawód i  czego pani od niego 
oczekują?

— Lubię tea tr i szukahn zadowo­
lenia z gracy aktorskie j.

— Bardzo chwalebne. A le  zdaje 
sobie pani sprawę, że tego rodzaju 
stw ierdzenia bardzo zobowiązują..

Uśmiech i...
— Oczywiście, gotowa jestem w y ­

kazać. że naprawdę kocham teatr.
— Dobrze. Była pani na „N iem ­

cach“ . Czy pamięta pani w  ja k im  
teatrze jest ta sztuka grana i kto ją  
reżyserował?

oddziaływania jest poezja. N ie um ie 
na pamięć a n i  j e d n e g o  wiersza. 
Poproszony o zanucenie ja k ie jk o l­
w ie k  piosenki celem sprawdzenia 
nośności głosu śpiewa: „w la z ł kotek 
na płotek p o  ż e r d z i “ ... tam jest 
jeszcze coś dalej — powiada i uśmie­
cha się porozumiewawczo do ludzi 
starszych od siebie o dwa i  trzy  po­
kolenia. Taka filu te rn y , w iecie!

M. A. z W arszawy ostatnio b a w ił 
na „M ężu i żonie“  (premiera 5 la t 
temu, drobiazg!). Powiedzcie sami, 
ozy k toko lw iek  z was kto  by ł na tym  
znakom itym  przedstaw ieniu nie pa­
m ięta razw iska, bądźmy m in im a lis ta ­
m i, choćby Romanówny i Kreczmara? 
Jemu te oba nazwiska nic nie mówią.

Są jednak i  tacy, którzy przycho­
dzą „przygotow ani“  na wszelkie py­
tania. Ich  nie „zagniesz“ , chytre  
bestie!

—• ięc w idzia ła  para! ostatnio 
„In try g ę  i  mdłość“ . Możemy usłyszeć 
pani zdanie na tem at gry aktorów , 
proszę m ówić najproście j swoim i 
słowami,

I  otóż.
— Znakom icie wczuła się w  rolę 

N ina Andrycz. Mileckd był rozkosz­
nym  kochankiem, niezapomnianym

— Nie...
— Co pani m ów i nazwisko: Leon 

Schiller?
■— J e s t  a k t o r  em .
— Była pani na „P o jedynku“  — 

czy może pani powiedzieć, k to  jest 
autorem te j sztuki?

— Nie...
•—Czy zna pani nazwiska jakichś 

recenzentów?
— Nie (to już może i  lepiej).
Pytanie stawia Rektor A leksander

Zelwerow icz.
— Może pani w ym ienić nazwiska 

jakichś w yb itnych aiktorów?
•— Tak, np. Zelwerow icz..,
•— Hm, to duży komplement. A  w  

ja k ie j sztuce pand mnie w idziała?
—< . „ S ł y s z a ł a m  p r z e z  r a d  b.
Spuśćmy zasłonę m iłosierdzia na 

koniec te j sceny — ja k  m ów i nasz 
wspólny przyjacie l M ark  Twaine.

Czy ty lk o  tego typu  kandydaci 
zgłaszają się do egzaminu i  czy me 
w arto  poświęcić k ilka  słów tym  spra­
w ied liw ym , autentycznym  ..wirusem 
tea tru “ ? Nie, nie w arto ! Za rzeczy 
oczywiste 1 w yn ika jące z normalnego 
biegu rzeczy n ik t jeszcze, chwalić 
Boga, orderów nie rozdaje. Mój 

(Dokończenie na str. 7)

Droga 'JoannoI

Odpowiedzieć na Twoje  
pytania nie jest łatwo.

Zastanawiałam się przez 
k i lka  dn i i  dopiero dziś 
siadam do pisania. Może 
to, co przeczytasz w  tym  

l iście nie będzie rzeczowe, głęboko 
uargumentowane, ale wierz m i  — 
będzie na pewno szczere.

Jak zrodziło się we mnie prag­
nienie studiowania f i lo log i i  rosy j r  
sklej? Otóż zaczęło się to wszystko 
od niewielkiego opowiadania T u r­
gieniewa „As ia “ . Nie wiem, czy 
znasz to opowiadanie Ja słyszałam 
o n im  jeszcze w  44 roku. Ale opo­
w iem  Ci wszystko po ko ła t  

W czterdziestym erwartym  miesz­
kałam u matki,  w małej wiosce pod 
Kraśnik iem. Gdy przyszła do nas 
A rm ia  Czerwona, mia łam dwana­
ście lat i bałam się ludzi. Strach 
m ój zrodził się na k i lka  dni przed 
wyzwoleniem, gdy do naszej wsi  
wtargnęła banda faszystowska. Spę­
dzi l i  wszystkich na plac, otoczyli 
kordonem. W tym  samym czasie 
inn i  bandyci rabowali chałupy.  
Herszt bandy stanął przed nami 
i  powiedział, że jesteśmy bolszewic­
ką wsią, czekamy na czerwonych 
i  będziemy za to ukarani. Potem  
wywleczono z t łum u k i lku  męż­
czyzn i  na miejscu rozstrzelano. 
Tak zginął mój ojciec.

Bałam się odtąd , obcych ludzi, 
którzy przychodzil i do naszej wsi 
z karabinami. Lękałam się również  
radzieckich żołnierzy, choć matka  
mówiła , że nic złego nam nie zro­
bią.

Gdy we wsi zatrzymał się oddział 
A r m i i  Czerwonej, do naszego domu 
przyby ł nowy mieszkaniec — le j-  
tenant Siergiej Kirsanow. Pamiętam  
go jak  dziś: średniego wzrostu, krę­
py, z niesfornie sterczącymi blond 
włosami i  drgającą lewą brw ią  — 
ślad po kontuzji.  Pamiętam jeszcze, 
że oczy często mu się śmiały i  że 
pochodził z Uralu.

Nie mogłam się do niego przy­
zwyczaić. Kiedy rozmawia ł z m at­
ką — chowałam się, gdy próbował 
mnie przywołać  — uciekałam z 
izby. W pamięci jeszcze nie wyga­
sły postacie żołnierzy hit lerowskich  
i  tych z NSZ-owskiej bandy...

Potem dz iw iłam się: żeby oficer 
chodził dla m a tk i  po wodę, drzewo 
pomagał rąbać? Nie mogłam tego 
zrozumieć. A  mamusia po pewnym  
czasie zaczęła go nazywać: Sierio- 
ża.

Kiedyś w  nocy rozpoczęła się na­
gle strzelanina. Le jienant K irsa ­
now zerwał się z posłania, po chw i­
l i  nie było go w izbie. Strzały sy­
pały  się coraz gęściej. Naciągnęłam 
pierzynę na głowę, wstrząsały mną  
dreszcze. Zanikający już strach obu­
dzi ł się znovm.. Po godzinie strza­
ły  ucichły, le jtenant w róc i ł  do izby, 
cały zabłocony.

— Bondity, mamasza. Da, my Ich 
prognali.

Pojęłam te słowa, powiedziane w  
obcym języku. Już nie chowałam  
się na w idok Sierioży. Przestał być 
obcy.

Czasami, w  wolnych chwilach, 
baw ił  się ze mną — przy pomocy 
ziemniaków i  zapałek tworzy ł dzi­
waczne karzełki, psy, słonie, żyra­
fy. A lbo wyciągał z kieszeni pomię­
te fotografie, które wspólnie oglą­
daliśmy.

— Eto moja mama. A  eto sie- 
str ionka  — wskazywał palcem na 
drobną, uśmiechniętą dziewczynkę. 
— Pochoża na tiebia.

Coraz lepiej rozumia łam to, co 
do mnie mówił.  Sierioźa nawet pró­
bował uczyć mnie języka rosy j­

skiego — wymaudał poszczególne 
słowa, a ja za nim powtarzałam

Rozumiesz, Joasiu, p rzywiązułam  
się do niego Nawet mama dziwiła  
się, bo na ogół byłam dzika i stro­
niłam od ludzi Gdy nie było go 
przez k i lka  godzin, markotn ia łam, 
nudziło mi się, wypa trywa łam  czy 
nie nadchodzi.

Nazywał mnie  — Asia. Począf- 
kowo myślałam, że tak brzmi po 
rosyjsku imię Hanka Potem spy­
tałam Sieriożę, dlaczego mnie tak  
nazywa. r

— Turgieniew napisał piękne opo­
wiadanie o pewnej dziewczynie, 
która tak się nazywała Jesteś po­
dobna do tej dziewczyny. Asiu Mo­
że kiedyś przeczytasz to opowiada­
nie.

— Opowiedz mi je, Sierioźa.
Opowiedział, starając się dobierać

słowa najprostsze, abym mogła zro­
zumieć. Opowiadał o dziewczynie, 
która lubiła wspinać się po ska­
łach, uciekała przed ludźmi i  umia­
ła. głęboko i  pięknie czuć.

Potem opowiadał m i treść w ielu  
jeszcze książek — autorów daw­
nych i współczesnych Za każdym  
razem obiecywałam sobie, że ko­
niecznie tę książkę przeczytam  i 
prosiłam, żeby jeszcze coś opowie­
dział. Trudno m i pisać o wszyst­
kich doznaniach pod wp ływem  tych  
opowieści. Ale wyobraź sobie, Joasiu, 
prostą wiejską dziewczynę, przed 
którą odkryto  św iat pełen niezwy­
k łych  ludzi, pięknych czynów, po­
ezji... Jeszcze mocniej po lubiłam  
le jtenanta Sieriożę.

Znów obudziła mnie w  nocy 
strzelanina. Rozejrzałam się — le j-  
tenęinta nie było w izbie. Strzelano 
od strony lasu, potem seria kara­
binu maszynowego rozległa się zu­
pełnie blisko. Matka p rzy tu l i ła  
mnie do siebie, powoli pogłaskała  
po głowie:

— Nie bój się, Haniu. Nasz Sie­
rioźa przepędzi bandytów. Nie bój 
się, córeczko.

Nie bałam się już  tak, ja k  wtedy.  
Wiedziałam, że le jtenant \ jego żoł­
nierze obronią nas na pewno.

Po pewnym czasie odgłosy strza­
łów zaczęły się oddalać, aż zupełnie 
zam ilk ły .  Patrzy łam na drzwi, na­
słuchując znajomych kroków. M i ­
nęło pó ł godziny, godzina. Le jte­
nant K irsanow nie nadchodził. 
Wreszcie rozległy  się ciężkie, obce 
kroki. Do pokoju wszedł żołnierz  
z naprędce obandażowaną ręką.

— Matko, naszego lejtenanta... fa­
szyści zabili... Prosto w  głowę do­
stał, niosą go tutaj...

*
Dopiero po k i lku  latach w padła 

m i w  ręce „A s ia “  Turgieniewa. 
Przeczytałam opowiadanie jednym  
tchem, a przed oczami stała m i  
uśmiechnięta twarz Sierioży. Czegoś 
m i jednak w  tym brakowało. Prze­
cież czytałam. „As ię“  po polsku  — 
a on opowiadał m i  ją w swym  
ojczystym języku. Uczyłam się już  
wówczas w  szkole rosyjskiego, ale 
słabo jeszcze znałam ten język. Jed­
nak spróbowałam przeczytać „A s ię“  
w  oryginale. Szło m i to z w ie lk im  
trudem, a przecież w  trakcie czyta­
nia słyszałam śpiewny, głęboki

N IE U S T A JĄ C Y  K O N KU R S POD R E D A K C JĄ  DR A N D R ZE JA  N O W IC K IE G O

Z A D A N IE  51

Czyj obraz?
Podać nazwisko malarza. Na ja ­

k ie  im ię wygląda modelka?

Z A D A N IE  52

Układamy złote myśli
K to  p o tra fi w ym yślić  najgłębsze 

zakończenie do następujących roz­
poczętych zło tych m yś li:

1. Jeżeli wahasz się m iędzy dwo- 
ma k ie run kam i studiów , w y ­
bierz...

2. Jeżeli czujesz, że ogarnia cię 
wściekłość i  przestajesz nad 
sobą panować... , ..¿..WMIii

D la u ła tw ien ia  podajem y słowa 
tego świętego: „Często lud staw i 
kościół, kłania się pobożnie — ta ­
kiem u, co się z nam i obraca na 
rożn ie“ .

3. K to  23 marca 1949 roku  na­
kazyw ał au to ry ta tyw n ie  księżom, 
aby w  swoich kazaniach częściej 
m ó w ili o piekle?

Z A D A N IE  54

Teologiczne 
zasady wychowania

K to  pragnie wychować dziecko 
zgodnie z Pismem Świętym , ten po­

w in ien  dobrze przemyśleć następu­
jące zdania z Księgi Przypowieści 
Salomowych:

s,. i ie  odejm uj od dziecięcia karno­
ści; bo jeś li go ubijesz rózgą, nie 
umrze. Ty go ubijesz rózgą, a du­
szę jego z p iekła wybaw isz“ , (rozdz. 
X X I I I ,  wiersze 13 i 14 w przekładzie 
księdza Jakuba W ujka, potw ierdzo­
nym  przez Stolicę Apostolską 1 ks. 
A rcyb iskupa Gnieźnieńskiego).

Należy objaśnić tekst albo nade­
słać ilustrac ję .

D o R e d a k c ji P O P R O S TU .

P iszę Już do Was po ra z  d ru g i. Zada­
n ia  k o n k u rs u  ro z w ią z u ję  na b ieżąco, gdy 
t y lk o  o trz y m a m  k o le jn y  n u m e r P O PR O ­
S TU , je d n a k  ro zw ią za n ia  n ad sy ła m  n ieco  
p ó ź n ie j, n ie  w ie d z ia łe m  b o w ie m , że i  ja  
m ogę w z ią ć  u d z ia ł w  W aszym  k o n k u r ­
sie — n ie  je s te m  p rzec ież  jeszcze s tu d e n ­
tem . S k o ro  je d n a k  in fo rm u je c ie  m n ie , 
że p rzyzn a n o  m i V I I I  nag ro d ę  za m -c  
m arzec, to  z now ą  w ia rą  p rzesy ła m  ro z ­
w ią z a n ie  następne.

Z a d a n ie  24 — „M a u p a s s a n t o  k o b ie ­
tach**.

Ze zdan iem  M aupassanta , p rz y n a jm n ie j 
w  zas tosow an iu  do naszej rze czyw is to śc i, 
zgodz ić , n ie s te ty , się n ie  m ożna. P a trz m y  
na życ ie . W skażc ie  m i d z is ia j p rz y k ła d  
w  k tó r y m  d z ie w czyn a , k o b ie ta  m u s ia ła -

b y  b y ć  n ieszczęś liw a  z te j r a c ji ,  że n ie  
w y w o d z i się z ro d z in y  z tra d y c ja m i, 
w skażc ie  m i ko b ie tę , k tó ra  n ie  m o g ła b y  
zd ob yć  za jęc ia  ty lk o  z te j ra c ji ,  że p rz y ­
ro da  n ie  o b d a rz y ła  ją  z b y tn ią  u rodą . 
M im o  to  je d n a k  p rzyzn a ć  m u s im y , że 
p ię kn o ść , w rod zo n a  sub te lność , b ys tro ść  
u m y s łu , o d g ry w a ją  n ie m a łą  ro lę  w  
szczęściu o s o b is tym  d z ie w c z y n y , choc iaż  
n ie  są c z y n n ik a m i d e c y d u ją c y m i. W y ­
m ie n io n e  p rz y m io ty  n ie w ą tp liw ie  o d g ry ­
w a ją  n ie m a łą  ro lę  w  ż y c iu  to w a rz y s k im , 
m im o  że n ie  zawsze w y s ta rc z a ją  do 
zn a le z ien ia  szczęścia osob istego.

|
Z a d a n ie  40 — N a p o la c h  ry ż o w y c h .

— P ro s ty  ra c h u n e k : Jeś li is tn ie je  sp ra ­
w ie d liw o ś ć , je ż e li s to s u n k a m i w  pań ­
s tw ie  w ło s k im  rządzą  ja k ie ś  p raw a  
i  je ś l i  ro b o tn ic e  z a ra b ia ją  2—6 ty s . l ir ó w

Z A D A N IE  53

Trzy zagadki o piekle
1. K tó rych  papieży 1 za ja k ie  

zbrodnie um ieścił w  „P ie k le “  Dan­
te A ligh ie ri?

2. K tórego świętego i  za co u - 
jn ieśc ił w  p iek le  Adam  M ickiew icz?

m ies ię czn ie , a d och o d y  b is k u p a  M odeny, 
ró w n ie ż  m ies ięczne , w ynoszę  900 m il. l i ­
ró w , to  t r u d  b isku p a  je s t w ię kszy  150 — 
450 tys . ra zy  M am y tu  d w ie  m o ż liw o śc i 
— a lb o  tru d  ow ego  b is k u p a  Jest n a p ra w ­
dę ta k  w ie lk i ' (p rzecież b is k u p  m usi za­
p raco w a ć  na b e z tro sk ie , szczęśliw e ż y ­
c ie  w ieczne  ty c h  ro b o tn ic )  a lb o  też cos 
z tą  s p ra w ie d liw o ś c ią  n ie  je s t w  p o rzą d ­
ku . R acze j to  d ru g ie  — praw da?

JO Z E F  K O R E C K I, L ic e u m  O g ó ln o ­
kszta łcące ' (k l.  X I-a ) ,  R y d u łto w y , w o j 
S ta lin o g ró d .

3.

4.

5

6

Gdyby ktoś ' w ynalaz ł aparat 
do fotografowania snów... 
K iedy widzę człowieka, tchó­
rzącego przed samym sobą... 
Najlepszą powieścią by łaby 
taka, w które j...
Nie ulega na jm niejszej w ą t­
pliwości, że... ale...

Oto żyw y  żółw, którego uroczy­
ście odbiera w  Redakcji  POPRO­
STU zdobywca I I  nagrody za m-c 
marzec — kol. Jerzy Cwiękała z
Uniwersyte tu Warszawskiego,

głos Sierioży Rozumiesz. Joasiu.., 
Lejtenun luw i Sierioży zawdzięczam 
miłość do l i te ra tu ry  rosyjskie j To 
On mnie z nią poznał. On ukazał 
m i pierwsze zarysy je j piękna.

Przeczył iłąm te wszystkie książ­
ki, o których opowiadał mi Sierio- 
ża Potem czytałam wiele innych, 
jedną po drugie j  t w każdej znaj­
dowałam coś mruiego, odkrywa łam  
niezwykłe bogactwa, prawdę o ży­
ciu. nieprzemijające piękno

Często spotykałam w tych książ­
kach le jtenanta Kirsanuwia Raz by ł  
to Sergiusz z „B u rzy “  Erenburga, 
innym razem Aleksander Matro­
som; spotykałam Go w  „M łode j  
G w ard i i“  i  w „Opowieści  o praw­
dziwym człowieku".

Wiesz, że lubię wiersze. Czyta­
łam poezje Puszkina, Majakowskie­
go. Szczipaczowa i  nie mogłam za­
dowolić się przekładami Chciałam  
poznać je w oryginale, aby nic nie 
utracić z ich piękna  Z pasją wzię­
łam się za naukę języka rosyjskie­
go Po niedługim  czasie mogłam już  
czytać t prawie wszystko rozumia­
łam, ale nie szło mi dobrze To ty l ­
ko pojęłam, że język rosyjski jest 
tak bogaty i piękny, że pełne jego 
opanowanie wymaga wiele, wiele  
trudu. A'e w a r ’o nie szczędzić tego 
trudu, Joasiu Przecież w  tym  w ła ­
śnie języku tworzy l i  Łomonosow i 
Dierżawin , Lermontow i Dostojew­
ski, Czechow i Gogol Tym językiem  
m ów ił Lenin Tego języka używa­
ła Zoja Kosmndemiańska, Oleg Ko- 
szewoj i  le jtenant Sierioźa K irsa­
now.

Lejtenanta Kirsanowa pochowano 
w naszej wsi. Zawsze, gdy przyjeż­
dżam latem, do domu, idę na Jego 
grób Nie ma tam pięknego pomni­
ka ze z ło tymi li terami. No m ałym  
pagórku stoi drewniany postument 
z czerwoną gwiazdą i  wyb lak łym  
napisem: „Le jtenant S. N Kirsa­
now zginął śmiercią bohatera dwu­
nastego września 1944 roku" Zano­
szę Mu trochę kw ia tów  z naszego 
ogródka i rozmawiam z Nim To nie 
jest ck l iw y  sentymental izm, Joasiu. 
Po prostu mówię do starego przy­
jacie la i  wyda je ' m i się, że słyszy 
mnie, rozumie i  odpowiada Każde­
m u mogą zdarzyć się takie chwile  
i  każdy ma do nich prawo.

Sierioży pierwszemu zwierzyłam  
się z mej decyzji. Powiedzit łam Mu, 
że postanowiłam  studiować Jego ję­
zyk, Jego li teraturę, historię Jego 
narodu. Powiedziałam Sierioży. te  
chcę poznać i zgłębić przepiękną 
ku ltu rę  i tradycję narodu rosyjskie­
go, chcę przekazywać jego boga­
ctwa mojemu narodowi Powiedzia­
łam Sierioży, że będzie to mój 
skromny wk ład w jeszcze mocniej­
sze zacieśnienie przyjaźni naszych 
narodów Wydawało m i się, ie w i­
dzę jego uśmiech, że lejtenant K i r ­
sanow uścisnął m i dłoń.

*
Jestem studentką f i lo log ii rosyj­

skiej. Nauka idzie mi bardzo dobrze 
— z dwóch wzg ędów Dlatego, ze 
jest piękna, ciekawa, daje mi du­
żo wewnętrznego zadowolenia I 
dlatego, że z zadania, jakie przed 
sobą postawiłam, chcę wywiązać  się 
ja k  najlepiej.

Pytasz mnie Joanno, czy powinnaś 
pójść na f ilo logię rosyjską. Cóz. to 
Twoja sprawa, nie chcę narzucać 
Ci swego zdania. Jeśli jednak zde­
cydujesz się na to — sprawisz mi 
wiele radości. Przecież jesteśmy 
przy jac ió łkami, a wspólny cel w  
życiu zwiąże nas jeszcze mocniej. 
Tym  bardziej, że cel to szlachetny 
i  szczególnie piękny.

Twoja
H A NKA POLESZCZUK

Jak zostałem 
odlewnikiem
(dokończenie ze str. 1)

O dlewnictwo ,o dziedzina gospo­
da rk i, k ló ra w Polsce Ludowej bu­
rz liw ie  się rozw ija . Perspektywy są 
olbrzym ie. Weźmy chociażby pod­
stawowe zakłady przemysłowe, któ­
re się budują, lub które będą bu­
dowane, FSO na Żeraniu, FSC w 
Lub lin ie , Huta „B ie ru t“  w Często­
chowie, Nowa Huta, Zakłady Meta­
lurgiczne w Poznaniu, w Myszko­
wie, w Starachowicach, w Warsza­
wie, Fabryka Maszyn Żniw nych w 
Poznaniu i w iele innych ob iektów  
powstałych po woinie, lub stale się 
rozbudowujących. Zakłady, w któ­
rych pracują, są w stanie zatrud­
nić dziesią lk i inżyn ierów -odlew m - 
ków. Każdy inżyn ie r-od lew nik jest 
praw ie że dosłownie rozrywany.

Praca odlewnika me jest związa­
na — Jak to się powszechnie uwa­
ża — z naszym Śląskiem przemysło­
wym . Porozrzucane po całym k ra ­
ju  zakłady posiadające odlewnie 
stwarza ją m oTiwości wyboru m ie j­
sca pracy tam, gdzie się ma rodzi­
nę iub gdzie '•hriałoby się miesz­
kać. Można więc zlikw idow ać m it 
o tym, że praca odlewnika musi od­
bywać się w mieście zakurzonym, 
zadymionym, pełnym sadzy i zadu­
chu.

W przyszłej pięciolatce na terenie 
„Pom etu“  staną dw ie całkiem  nowe 
odlewnie. Ma to być trzeci co do 
stopnia mechanizacji i unowocześ­
nienia zakład odlewniczy w świecie. 
A zakład ten potrzebuje młodych 
kadr inżynierów -odlew ników .

JAN HAJEW SKI

P. O P R O S I  U S
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HALINA WIEGNER

o$zuK iw acie
Kilka Sióuj o stypendiach
Dla każdego kto zamierza roz- 

ł  począć studia na wyższej uczel-

A
i l

ndrzeja Różkowskiego
znam od w ie lu  lat. Zawsze 
tak i sam: gw ałtowny, ru ­
ch liw y, w ie lk i dryblas ze 
zwichrzoną czupryną i  u- 
parcie zarysowaną szczęką, 

Tyle  w  n im  „w ie rc ip ięc tw a“  i nie­
spokojnego ducha, ty le  ciągłego po­
szukiwania pełnego wyżycia się w 
jak ie jś  nadzwyczajnej pasji, że 
Andrzej mógłby stać się żywym  
symbolem siły i młodości.

Byliśm y wszyscy szczerze zdzi­
w ieni, k iedy Andrzej obierając so­
bie kie runek stud iów  w stąp ił na 
Akademię Górniczo -  Hutniczą na 
wydzia ł geologiczny. A  jeszcze w ię k ­
sze było nasize zdziwienie, kiedy 
Andrzej został przodującym  studen­
tem, asystentem, a wreszcie k iedy 
rozpoczął pracę nąd badaniem d o li­
ny Sanu i wyjecha ł do A lbanii...

Poważna, nudna geologia... i  A n ­
drze j! Para ta okazała się niespo­
dzianie dobrana.

Dopiero dzisiaj, k iedy  w ie le  go­
dzin spędziłam wędrując po Akade­
m ii Górniczo -  Hutn icze j w  K ra ko ­
wie, po laboratoriach geologicznych 
— pomyślałam poważniej o wybo­
rze Andrzeja. I doznałam brzydkie­
go uczucia zazdrości, że należy on 
do w tajem niczonych w  tak n iesły­
chanie ciekawe i pasjonujące ta jn i­
k i wiedzy.

Prof. Tadeusz Bocheński odsłonił 
nam  zaledwie m aleńki rąbek .tego 
czego uczą się studenci w ydzia łu 
geologii, a dostaliśmy zaw rotu gło­
w y  od zachwytu. Bo wyobraźcie so­
bie ty lk o  wzruszenie, z ja k im  oglą­
da się kaw ałek węgla długości oko­
ło 1,5 metra z dokładnym  odciskiem 
ko ry  drzewa sprzed tysięcy la t o 
k tó rą  ocierały się m am uty, dinosau- 
rusy. A lbo wspaniale zachowaną 
węglową szyszkę z w idocznym i na- 
sionkami. A  już  worost nie do u- 
w ierzenia staje się fak t, że maleń­

k ie  tak dawno te dwie koleżanki: Basia Plebanek i  Zosia Smekal stały 
przed problemem wyboru studiów. Dziś są zapalonymi studentkami I  roku  

wydzia łu geologicznego na Akademii Górniczo-Hutniczej.
Foto: Pindelski

zy z pustyn i A fry k i i  na jdz iw n ie j 
ukształtowane wapnie z Gór św ię ­
tokrzyskich. P ięknie polerowane ka­
w a łk i węgla, ba, nawet nasze po l­
skie złoto.

N iesam owity gwizd, szczęk i  ośle­
piające św ia tło  oszołom iły nas w  
jednym  z laboratoriów. Dziwacznie 
wydłużona w  rozmaite strony apa­
ra tu ra  — sprawczyni hałasu — jest

jest też jednym  z podstawowych a^ 
paratów odkrywczych geologa?

Akadem ia Górniczo - Hutnicza 
kształci fachowców w  trzech k ie run ­
kach: poszukiwania, eksploatacji i  
przeróbki surowców m ineralnych. 
O ile  podstawą k ie run ku  poszuki­
wania jest wydzia ł geologiczny, a 
k ie runku  eksploatacji — wydzia ł 
górniczy, to zarówno eksploatacji

w łaśnie jedną z najnowocześniej- * ja k  przeróbce służy najnowocaes-
szych i  najcenniejszych czarodziej­
skich „różdżek“ , które  demaskują za. 
w arte  w  najm niejszych drobinach 
p ierw iastk i, pomagają do wyszuka­
nia germanu, czy kadmu.

To cudo nowoczesnej techn ik i po­
lega na tym , że wykorzystany jest 
tu ta j specjalnie przekształcony apa­
ra t fotograficzny, k tó ry  w ykonu je

Przodownik pracy w  kopalni „B a to ry "  na szychcie? Nie! To fragment ko­
pa ln i  — laboratorium Akademii Górniczo-Hutniczej, gdzie przyszli inży­
nierowie uczą się insta lacji  nowoczesnych urządzeń mechanizacji górnictwa.

Foto: Pindelski

kie, brązowe zarodn ik i pieczołow i­
cie przechowywane w  m ałym  pu­
dełku pochodzą z te j samej archa­
icznej ery, zaś otrzym ano je  dzia­
ła jąc stężonym kwasem na kaw a­
łe k  węgla.

Podobnego w rażenia doznaliśmy, 
k iedy gościnny dziekan zaczął opro­
wadzać nas po m ałym  muzeum geo­
logicznym  dla użytku  studentów, 
gdzie oglądaliśm y mnóstwo najroz­
maitszych m inera łów  o na jdz iw n ie j­
szych kształtach, barwach i odcie­
niach, k iedy po ich  kształcie pro fe­
sor poznawał z jakiego środowiska 
okaz został przyw ieziony, czy ulegał 
w p ływ o w i w ia tru  czy wody, ile  se­
tek la t liczy ; w idzie liśm y kaw a łk i 
zastygłej law y z Wezuwiusza, gła-

zdjęcia zmielonego i  rozgrzanego m i­
nerału. Na k liszy  zdjęcie „fotogra­
fującego się m inera łu “  wygląda ja k  
s ia tka p ionowych kresek. Każ­
da kreska jest inne j grubości i  
długości i  oznacza inny  pierw iastek. 
Geologowi znane są w łaściwości fa li 
(kresek) każdego p ierw iastka, dzięki 
czemu oglądając klisze pod epidias­
kopem może określić ja k ie  p ie rw ia ­
s tk i wchodzą w  skład danego m ine­
rału.

Zwiedzając inne laboratoria  w y ­
działu geologicznego A kadem ii moż­
na ty lko  podziwiać ja k  dalece no­
woczesna technika pomaga w  p ra­
cy poszukiwacza-geologa. Czy śniło 
się przeciętnemu la ikow i, że szero­
ko stosowany w  medycynie Roentgen

niejszy i najciekawszy w ydzia ł A ka ­
dem ii — wydzia ł m echanizacji gór­
n ictw a,

W  czasie d ług ie j w ędrów ki po la­
b irync ie  kory ta rzy , p ię ter i  suteren 
w  gmachu A kadem ii na tknęliśm y 
się na „sztygara“  z  powieści M or­
cinka. W s iw ym  m undurze górn i­
czym, gładko do ty łu  zaczesane w ło ­
sy, tw arde rysy ogorzałej tw arzy. 
Takie  było  nasze pierwsze wraże­
n ie  p rzy spotkaniu z  profesorem 
Lesieckim , dziekanem w ydzia łu 
m echanizacji górnictwa. Szedł oto­
czony studentam i do laboratorium - 
kopaln i, dum y i  chluby nie ty lko  
wydzia łu , n ie  ty lk o  Akadem ii, ale 
całej Polski i  nawet Europy. D ru ­
giej taik wspaniałej pracowni nau­
kow ej n ie  ma na całym  ¡kontynen­
c ie  europejskim .

U jrze liśm y autentyczną kopalnię 
rozciągającą się na przestrzeni 3 tys. 
m  kw . pod gmachem Akadem ii, z 
autentycznym  pokładem węgla i 
kom bajnem , ze sto jakam i podpiera­
jącym i strop, z całym  skom plikowa­
nym  urządzeniem m echanizacji gór­
n ic tw a, taśmami przewozowymi, 
wózkam i, elektrowozam i, w rę b ia r­
ką.

Całe to labo ra to rium  zostało zor­
ganizowane dopiero n iedawno przez 
prof. Lesieckiego przy udziale asy­
stentów z m gr O strowskim  — gospo­
darzem kopa ln i —na czele. P rzy mon- 
tażó kopaln i pracowały także o- 
chotniczo ek ipy studentów, z k tó ­
rych tacy ja k  kolega P ię tak i  Her- 
dzyk poświęcali na to cały swój w o l­
ny  czas. Za to  k iedy w  dn iu  35-le- 
cia A kadem ii labora torium  zostało 
otwarte , jego poziom w p ra w ił w  o- 
słupienie licznych gości.

Poza tym , że Akadem ia wzboga­
c iła  się o tak  n iezwykle cenną p ra­
cownię, budowa tego laboratorium  
spełniła jeszcze inną rolę. W ielo­
godzinna praca, wspólne mozolenie 
się w  piwnicach A kadem ii w raz z 
profesorem i asystentami — wszyst­
ko  to n iezw ykle  zespoliło studen­
tów  i  spraw iło, że w ydz ia ł mecha­
n izac ji górnictw a jest jednym  z n a j­
bardziej zgranych i  zżytych wydzia­
łów.

K iedy w  roku  1945 prof. Lesiecki 
przystąp ił do organizowania w y ­
działu mechanizacji górn ictw a — 
zaczynał od pustych czterech ścian

z nieprzygotowanym  audytorium  
słuchaczy, bez jednego podręcznika 
w  języku polskim , bez potrzebnej 
ilości fachowców. G órnictw o pol­
skie, k tóre w  roku 1945 było zme­
chanizowane zaledwie w  11 proc., 
postaw iło sobie ambitne zadanie 
ja k  najszybciej zastąpić maszyną 
ciężki trud  górnika.

I  to, że dziś mechanizacja górn i­
ctwa w  Polsce sięga wyżej 40 proc., 
że mamy już piękny dorobek dzieł 
naukowych z te j dziedziny, k tóre 
są tłumaczone na język węgierski, 
chiński, niem iecki jest w  olbrzym ie j 
części zasługą w łaśnie ko lektyw u 
naukowego Akadem ii, a przede 
wszystkim  prof. Lesieckiego.

P ierw si studenci w ydzia łu  mecha­
n izac ji górnictw a zrozum ieli i wyczu­
w a li powagę zadania. Do dziś z róż­
nych stron Polski prof. Lesiecki o- 
trzym uje  od swych absolwentów 
serdeczne k a rtk i, telefony z Mos­
k w y  . od swych aspirantów. Nastró j 
poważnej pracy i dużego zaintere­
sowania przyszłym zawodem panu­
je  nie ty lko  na tym  wydziale. Moż­
na powiedzieć śmiało, że jest to 
charakterystyczna cecha w  ogóle 
studentów A kadem ii G órniczo-Hut­
niczej. Ten sam wniosek nasuwa 
się obserwując studentów I  roku 
wydzia łu  metalurgicznego — Ju lia ­
na M ieleckiego i Adama Nieboraka, 
k tó rzy  z całym  zapałem m ówią o 
w ybranym  zawodzie. To samo w y­
czuwa się u Jurka Kow alczuka-^a- 
systenta przy katedrze geofizyki. 
To samo u  w ie lu , w ie lu  innych, ja ­
k ich  tysiące stud iu je  na Akadem ii.

Akadem ia Górniczo -  Hutnicza 
daje wspaniałą, ciekawą, w ie lok ie ­
runkow ą naukę posługującą się n a j­
nowocześniejszą techniką, d la  k tó ­
re j w arto  wpaść w  pasję Andrze ja  
— geologa — poszukiwacza, czy Pię­
taka — pion iera mechanizacji gór­
n ic tw a na A kadem ii, '

ni, ważna jest nie ty lko sprawa 
wyboru odpowiedniego k ie run­
ku. Isto tnym problemem są rów­
nież warunk i w jakich będzie 
się uczył, gdzie będzie mieszkał, 
skąd weźmie na utrzymanie.

Przed wojną, kiedy na 49 000 
studentów ty lko  5,4 % otrzymy­
wało stypendia państwowe, na 
studia mogli  sobie pozwolić je­
dynie ci, którzy m ie l i  materialne  
oparcie w rodzinie. Nie lepiej 
było z mieszkaniami. W 22 do­
mach akademickich mogło miesz­
kać zaledwie około 6 000 m ło­
dzieży.

Dziś proporcje te uległy zasad­
niczej zmianie. Na 136 tysięcy 
studentów stypendia otrzymuje  
73% (przy czym na niektórych  
kierunkach  — szczególnie waż- 

}  nych dla gospodarki narodowej 
J — procent ten sięga nawet 90 
i 95) a w 240 domach studenckich 
‘ mieszka z górą 55 000 młodzieży■ 
f  Domy te to w większości spe- 
i  cja ln ie wyposażone i  przystoso- 
) wane  do potrzeb studentów no- 
f  woczesne osiedla. Warto dodać, 
% że w przeciwieństwie do okresu 
i  sprzed roku 1939 obecnie wszy- 
'(> scy studenci korzystają z bez- 
ł  p łatne j opieki zdrowotnej — do

t

wać, że dziś żaden student nie 
musi dawać korepetycji, zamia­
tać ulic, czy niańczyć cudzych 
dzieci, aby w ten sposób zdobyć 
niezbędne środki na opłacenie 
czesnego, mieszkania, zakup ksią­
żek, i  na utrzymanie...

Rozdziałem stypendiów, miesz­
kań w DS, kar t  stołówkowych, 
specjalnych zapomóg i  tym  po­
dobnych pomocy dla studentów 
zajmują się władze uczelni. Kan­
dydaci na studia, k tórzy pragną 
uzyskać stypendium lub miesz­
kanie w DS w inn i  
podania o przyjęcie 
nie umotywowanie podania. Na 
ich podstawie Wydziałowe Ko  
misje Przyjęć po egzaminie wstęp­
nym i  po przyjęciu na dany w y ­
dział przyznają kandydatowi sty­
pendium i  mieszkanie.

Wysokość stypendiów jest róż­
na na różnych kierunkach, Róż­
nice na latach pierwszych wa­
hają się w granicach od 270 do 
3S0 zł. Na wszystkich kierunkach  
z każdym rokiem studiów sty- /  
pendia wzrasta ją przeciętnie o ! 
30 zł. Są również stypendia czę- f  
ściowe, otrzymują je c i  studen- > 
ci, k tórych w a runk i materialne 
pozwalają na otrzymywanie czę- > 
ściowej pomocy od rodziny.

Już przy rozpoczynaniu studiów i
nci. ‘

LC IU .IIO  I  LOL/ < / Y

ń n n i  dołączyć do f  
’.yjęcie odpowied-  . 
— \ a  J 

o- /

leczenia sanatoryjnego włącznie, warto  zapamiętać, że studenci,
) że większość korzysta ze stołó- 
ł wek studenckich, do których po- 
|  kaźne sumy również dopłaca pań- 
J stwo, że wreszcie co roku około 
f  15% studentów korzysta bezpłat- 
;  nie z różnego rodzaju wczasów 
i  wypoczynkowych.
)  W świetle tego co powiedzieli­

śmy wyżej ła two się zoriento-

*którzy wykazują dobre postępy  ̂
w  nauce otrzymują  — począwszy 
od 11 roku  —  specjalne sty■ 
pendia premiowe, t j.  o 60 zł wyż­
sze niż stypendium normalne. 
Studenci, którzy wykazu ją  spe-

r

cja lne zainteresowania naukowe \ 
mają możność otrzymać stypen- $ 
dium naukowe. M. K.

A  — A. A-

Prof,  dr J A N  L E G O W I C Z
Dziekan wydz. filozoficznego UW

Rola św iatopoglądu  
w  życiu  cz ło w ieka

n
złow iek w  życiu w ie le  po­
trzebuje. Dba o zdrowie, 
szuka zaspokojenia co­
dziennych potrzeb, uczy 
się i  kształci, zdobywa za­
wód, chce mieć dom, m ie­

szkanie, radość i  szczęście życia ro ­
dzinnego, odpoczywa, szuka spoko­
ju  i  szczęścia, a nade wszystko 
chce być w o lnym , zadowolonym, 
pe łnowartościowym  człowiekiem. 
W szystko to tak  oczywiste, że może 
nie  w a rte  wspomnienia.

A  jednak?

A  jednak postawa człowieka n ie  
jest sprawą banalną. Jest coś, co 
przenika całe ludzkie życie to p ry ­
watne, na jbardzie j in tym ne  i  to 
społeczno-publiczne. Jest coś co 
„us taw ia “ , uw arunkow uje , n ie jako 
„w ycen ia “  naszą pracę i  odpoczy­
nek, wypowiadane słowa i  m ilcze­
nie, le n iw y  spokój i  ża rliw ą  walkę, 
nasz ból —  i  naszą radość, niena­
w iść ucisku, wyzysku, poniżenia 
człowieka i miłość wolności. Jest coś 
co poza ciekawością, poza pragnie­
niem  otrzym ania dobrego stopnia 
czy uzyskania zawodu, k ie ru je  pra­
cą ucznia czy studenta, coś, co poza 
nadzieją p rem ii budzi czujność, 
o fia rną bojowość, w ytrw a łość i  czę­
sto samozaparcie pioniera, tra k to ­
rzysty,. górnika, spawacza, nauczy­
ciela, lekarza, pracow nika nauko-
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P O P R O S T U

Zdjęcie konkursowe n r  3 Zdjęcie konkursowe nr  4 ■ Zdjęcie konkursowe nr  5

Dziś zamieszczamy dalsze zdjęcia nadesłane na ogłoszony w 15-lym numerze POPROSTU

Konkurs na najładniejszy uśmiech studentki
schowaj ten numer, bowiem po opublikowaniu nadesłanych zdjęć w czerwcu br. POPROSTU prze- 
rowadzi wśród wszystkich czytelników specjalny plebiscyt i wtedy odpowiesz, który uśmiech najbar­

dziej Ci się podobał (udział w plebiscycie będzie również szansą do zdobycia nagrody).
Przypominamy: zdjęcia uśmiechniętych studentek nadsyłają same studentki oraz ich najbliżsi —  

w kwietniu i maju br. Koleżankom, które czytelnicy uznają za najładniej uśmiechające się -  ostaną  
przyznane liczne i cenne nagrody; wykaz ich o g ło s il iś m y  w 15-tym numerze, 
tylko za zgodą laureatek.

Nazwiska opublikujemy

wego, coś, czego n ie  da się u jąć 
prem ią, żadnym stopniem oceny ilo ­
ściowej, an i — dyplomem, a co w  
rzeczyw istości decyduje o człow ie­
ku, jego postępowaniu, pracy, bo­
ha terstw ie i  w ielkości. T ym  czymś 
jest jego światopogląd, ideologia 
jego życia.

W parze z h is to rią  życia ludzk ie ­
go i  ludzk ie j pracy rozw ija  się 
działanie świadomości i  ideologicz­
nej postawy człowieka. Człow iek 
tworząc własną h is to rię  tw o rz y ł 
również swój pogląd ha św iat, p rzy 
pomocy którego tę h is to rię  rea lizo­
w ał. Od chw ili, k iedy  stanął na 
dwóch nogach i  zdobywszy narzę­
dzie doświadczenia przekazał je  
swemu dziecku czy w spó łtow arzy­
szowi w a lk i o ludzkie  życie, czło­
w ie k  zaczął żyć jakąś „f ilo z o fią “  
i  k ierować się jak im ś poglądem na 
świat. Różne to b y ły  „ f ilo z o fie “  i  
różnie określa ł człow iek swój sto­
sunek do św iata i  życia ludzkiego. 
W  h is to r ii społeczeństw klasowych 
dom inow ały filozofie , służące uc i­
skow i człowieka, filo zo fie  klas w y ­
zyskujących. I  przeciw  n im  w  swej 
n iew o li i  nędzy bun tow a ł się czło­
w iek. I  w  buncie i  nędzy zna j­
dował sprzymierzeńca w  tym , z 
czym b y ł codziennie związany: w  
przyrodzie, i  w  drug im , podobnym 
sobie, uciskanym  i  w yzysk iw anym  
człowieku. W  ten sposób przez w ie ­
k i h is to r ii człow ieka szedł n u r t 
buntow nicze j, m ateria lis tycznej f i lo ­
zo fii. Szukano p raw  i  norm  zdol­
nych do pokierowania ludzk im  ży­
ciem w  zależności od potrzeb i  w y ­
magań człowieka, jego na tu ry , na­
turalnego i  społecznego rozw oju, 
ludzk ie j, dla wszystkich dostępnej 
k u ltu ry , a nie tego co reprezento­
w a ł z ra c ji klasowego pochodzenia 
n u r t o fic ja lne j f ilo z o fii w yzyskiw a­
czy.

W yzwolenie ideowe i  m ateria lne 
człowieka stało się jednak m ożliwe 
dopiero wówczas, k iedy do św ia­
domości swych praw  i siły  doszedł 
p ro le ta ria t, doszły masy ludowe 
mające jako  skarb ty lk o  ręce do 
pracy, wszystko do zdobycia w  
świecie i  niczego prócz w ie low ie­
kow ych ka jdan — do stracenia. 
Dla n ich poznanie i  opanowanie 
św iata przyrody i ludzkiego życia, 
przekształcenie świata i obalenie 
istniejącego porządku społecznego— 
stało się sprawą życia lub  śm ierci.

Jest rzeczą jasną, że je ś li chce 
się w yrw ać człowieka z marazmu, 
ucisku, pohańbienia, pogardy ludz­
k ie j godności, wyzysku i  tra k to ­
wania człowieka jako taniego na­
rzędzia w  kap ita lis tyczne j m achi­
nie n iew o ln ic tw a tow aru, to po­
trzeba tem u cz łow iekow i dać in ­
ną, własną, b liską mu, na jego ży­
ciu opartą i temu życiu ty lk o  s łu ­
żącą ideologię. Dać m u ob iektyw ną 
naukę o tym  świecie i  człow ieku, 
zapewnić mu naukową filozofię , 
k tóra ob iektyw nie , pewnie i nieza­
wodnie pokie ru je  jego życiem.

I  ludzkiem u życiu w  m arksizm ie 
został nadany nowy, ob iektyw ny,

głęboko hum anistyczny sens; dzięki 
niem u człow iek pracy, jeszcze wczo­
ra j przedm iot „w ym iany  tow aro­
w e j“ , dziś staje się panem świata
i  własnego życia,

Ż y jem y w  okresie trudnym , a 
przede w szystkim  w  czasach, k ie­
dy zamierające w a rs tw y dotych­
czas panujące i  wyzyskujące nie 
schodzą dobrow oln ie  z zajm owa­
nych pozycji. Toczy się w a lka  o ży­
cie; z jednej s trony k ilk a  tysięcy 
„w yb ranych “  — z drug ie j strony 
m ilio n y  budzące się do życia, goto­
we poświęcić wszystko dla zdoby­
cia i  u trzym an ia  praw  człowieka.

Jeśli chcemy utrzym ać już  zdo­
byte pozycje, okupione k rw ią  m i­
lionów , potrzeba by życie dz is ie j­
szego człowieka, jego praca, wszyst­
ko co go tyczy na codzień było prze­
n ikn ię te  ideologią naukowego po­
glądu. Dlatego potrzebne są ikadry 
pracow ników  fro n tu  ideologicznego 
i  ich ża rliw a  praca,

Chcemy, by nasz nauczyciel czy 
p racow nik  naukow y nie  ty lk o  
ob iektyw istycznie przekazywał w ie­
dzę i  um ieję tności ogólne czy za­
wodowe, ale aby z każdego jego 
słowa, ruchu, spojrzenia, uśmiechu, 
pochw ały i  nagany przebija ła  i  do­
sięgała m łodzieży głęboka treść 
ideologiczna, aby wszystko w iod ło  
do wychowania nowego, socja li­
stycznego człowieka. Chcemy by 
postawa inżyniera, lekarza, pisarza, 
lite ra ta , a rtys ty  i  w ie lu , w ie lu  in ­
nych była postawą przepojoną prze­
konaniem  o słuszności sprawy so­
cjalistycznego człowieka, by treść 
ideologiczna również głęboko prze- 
pa ja ła  pracownie techniczne, ja k  
salę przyjęć ośrodka zdrow ia czy 
salę operacyjną, redakcję ja k  i pra­
cownię pisarza, p lastyka czy m u­
zyka.

O to  wszystko trzeba walczyć, 
potrzeba ludzi, k tó rych  zawodem 
byłaby praca ideologiczna. Potrze­
ba całego fro n tu  ludzi, k tó rych  co­
dzienną troską byłaby w a lka o 
przepojenie treścią naukowego po­
glądu na św ia t naszego życia p ry ­
watnego i  publicznego, pracy za­
wodowej, naszej k u ltu ry , domu i  
u licy , warsztatu i  sklepu, jednym  
słowem każdego odcinka ludzk ie j 
działalności. Takich ludzi wycho­
w u ją  i  kształcą specjalne studia f i ­
lozoficzne dostępne dla młodzieży, 
k tó ra  pracę ideologiczną zechce 
uczynić swym  zawodem.

Złożpna i  w ie lo raka jest funkc ja  
pracow nika fro n tu  ideologicznego. 
W ie lorak ie  i poważne jego zadanie. 
A le  najważniejsze to poznanie czło­
w ieka, jego ocena, i  ideologiczne 
ożyw ienie jego bytu, tego m a te ria l­
nego i  duchowego, jego życia oso­
bistego i publicznego, jego pracy 
zawodowej, jego pragnień i  dążeń 
— życiową, ob iektyw ną i społeczną 
prawdą filo z o fii i  ideo log ii m arks i­
stowskiej.



„Kto nie we;dzie do tygrysiej jamy“Dostałem l is i  Pozw&de, że przy
toczę z niego pewne zdania, 

„P a p ie rk ie m  la k m u s o w y m  d e m o k ra c ji 
a m e ry k a ń s k ie j nazw ano  k ie d y ś  — i  s łu ­
szn ie  — sp raw ę  p o ło że n ia  lu d n o ś c i m u ­
r z y ń s k ie j.  P rzez d łu g ie  la ta  p a p ie re k  te n  
n ie z m ie n n ie  w y k a z y w a ł pozorność za­
o cea n iczne j d e m o k ra c ji.  O ty m  p iszecie  
s ta le . Czem u je d n a k  n ie  p iszecie  o ty m , 
Jak  zm ie n ia  się obecn ie  ta  spraw a? Cze­
m u  n ie  nap iszec ie  ch o c ia żb y  o ty m , ja k  
w zesz łym  ro k u  zn ie s io no  d y s k ry m in a ­
c ję  rasow ą w  szko ła ch  a m e ry k a ń s k ic h ?  
P o w ta rz a n ie  w  ty c h  w a ru n k a c h  s ta ry c h  
s fo rm u ło w a ń  tra c i  p rzec ie ż  sens“ .

T y le  autor lis tu .
Hi

N iedawno w padło m i w  ręce po­
w ie lane w ydaw n ictw o Służby In ­
form acyjne j Ambasady Stanów Z je ­
dnoczonych w  W arszawie zatytu ło­
wane „A m erykan ie  pochodzenia m u­
rzyńskiego: dokonująca postępu
g.upa“  („Am ericans o f Negro Des­
cent: A n  Advancing G roup“ ). Czy- 
ta.uy tarn m. in.:

„W  rz e c z y w is to ś c i M u rz y n i są obecn ie  
a k ty w n y m i' u c z e s tn ik a m i ży c ia  a m e ry ­
k a ń sk ie g o  w e w s z y s tk ic h  je g o  fazach . 
D o k o n a li o n i w ie lk ie g o  p os tę pu  w  d z ic - 
uz n ie  w y k s z ta łc e n ia . U t r w a l i l i  swą p o ­
z y c ję  w  in te re sa ch , p rze m yś le  i  w o ln y c h  
zaw odach ... W  c ią g u  80 la t  w o ln o ś c i od 
n ie w o ln ic tw a  d o k o n a li zdecydow anego  
p os tę pu  k u  k u ltu r a ln e j,  spo łeczne j 1 eko- 
ł . j iu m z n e j ró w n o ś c i 
ja k o  o b y w a te le  S ta­
n ó w  Z je d n o c z o - 
Hj c h “  (s tr. 9).

O statnio — zwła-i 
szcza w  1954 ro - 
iku —  prasa i ra ­
d io  am erykańskie 
z zapałem dowo­
dzą, iż rząd US7A 
przeprowadza re fo rm y likw id u ją ce  
dyskrym inację M urzynów . N iedw u­
znacznie też wskazuje się, że z fa k ­
tu  tego należy wyciągnąć wniosek 
o niesłuszności naszej propagandy 
podejm ującej n ie jednokro tn ie te te­
maty.

Zestawm y więc te wyznania z 
rzeczywistością. Będzie to zarazem 
próba dania odpowiedzi na w ą t­
p liwości wyrażone w  liście,

*
W  m aju ubiegłego roku prasa a- 

m erykańska przyniosła rew elacyjną 
wiadomość. Sąd Najwyższy Stanów 
Zjednoczonych jednom yślnie uznał 
segregację rasową w  szkołach za 
sprzeczną z konstytucją. Orzeczenie 
tak ie  w inno pociągnąć za sobą na­
tychm iastowe zaprzestanie zakaza­
nych prak tyk .

Chodziło byna jm nie j nie o drob­
ną sprawę. Siedemnaście stanów 
USA — głównie tych, gdzie jest n a j­
w ięcej M urzynów  — posiadało u- 
stawy zabraniające istn ien ia  wspól­
nych szkół dla m urzyńskich i  bia­
łych dzieci. Ła tw o też zauważyć, 
że szkoły m urzyńskie by ły  z regu­
ły  gorzej zaopatrzone, m ia ły  m nie j 
nauczycieli i stwarza ły dzieciom 
znacznie m nie j korzystne w arunki. 
Przede \ ys tk im  zaś system szkół 
opartych na zasadzie segregacji ra ­

sowej powodował, Se od najmłod­
szych la t dzieci wychowywane by ły  
w  duchu rasistowskim . O to zaś ra - 
sistom chodziło.

Orzeczenie Sądu Najwyższego za­
kazujące segregacji w  szkołach pu­
blicznych by ło  w yn ik ie m  wytężonej 
w a lk i, prowadzonej zwłaszcza od 
1951 roku, t j.  od c h w ili, j»dy sprawę 
dyskrym inac ji rasowej w  szkoln ic­
tw ie  skierowano do sądów. W  w a l­
ce b ra ły  udzia ł liczne postępowe 
organizacje m urzyńskie i  n ie-m u- 
rzyńskie.

Czemu jednak reakcyjny Sąd 
Najwyższy — znany ze swych anty­
demokratycznych orzeczeń — w tym  
w ypadku ustąpił? Sprawa nie  t łu ­
maczy się jedyn ie w a lką  mas. N ie­
m ałą rolę odegrało też dążenie kó ł 
k ie ru jących po lityką  amerykańską, 
by uchodzić w  oczach w iasnej i 
zwłaszcza zagranicznej op in ii pu­
blicznej za przeciw n ików  rasizmu. 
Stąd gesty w  k ie runku  odżegnywa­
nia się od dyskrym inac ji rasowej.

Że szło tu  w łaśnie o niezbyt ko­
sztowne gesty, pokazały wydarzenia, 
k tóre rozw inę ły się po orzeczeniu

Sądu Najwyższego. Oddajm y głos 
prasie am erykańskiej.

New York Herald Tribune —  17
m aja 1954 r.:

G ubernator stanu Georgią H er­
man Talmadge oświadczył:

„D e c y z ja  sądu z re d u k o w a ła  naszą k o n ­
s ty tu c ję  do z w y k łe g o  ś w is tk a  p a p ie ru ... 
W szyscy  o b y w a te le  G e o rg ii w in n i za­
chow ać sp okó j i  w s trz y m a ć  się od o ka ­
z y w a n ia  ja k ie g o k o lw ie k  s tra c h u  i  h is te ­
r i i “ .

Skąd ta pewność siebie? Dalsze 
depesze prasowe w yjaśnia ją  źródła 
spokoju pana gubernatora. Czyta j­
my.

New York Times — 19 m aja 1954:
„G e n e ra ln y  p ro k u ra to r  s tanu  G e o rg ia  

Eugene C ook za p o w ie d z ia ł b o jk o t  de ­
c y z j i  Sądu N a jw yższego . G u b e rn a to r 
T a lm ad g e  w y ra z ił  so lid a rn o ść  z ty m  s ta ­
n o w is k ie m . P rz y p o m n ia ł on, że w  1830 
ro k u  p re z y d e n t A n d re w  Jackson  n ie  
m ó g ł w ye g ze kw o w a ć  poszanow an ia  d la  
p e w n e j d e c y z ji Sądu N a jw yższego , p rz e ­
c iw  k tó re j o p o n o w a ł ów czesny g u b e rn a ­
to r  G e o rg ii T ro u p “ .

New York Herald Tribune — 15
września 1954:

„D .  H . H a rra h , s u p e r in te n d e n t s z k o ln y  
p o w ia tu  G re e n b r ie r  w  Z a c h o d n ie j W ir ­
g in i i  p rz y w ró c ił  segregację  szko lną . N a ­
s tą p iło  to  po d e m o n s tra c ji k i lk u s e t  osób 
n io są cych  n a p is y : „M u r z y n i n ie  są p o ­
żądan i w  naszych  szko ła ch “ .

New York Herald Tribune — 15
września 1954:

„S e n a t s tanu  M is s is ip i p r z y ją ł  w ię ­
kszością  42 g łosów  p rz e c iw  2 p o p ra w k ę  
do k o n s ty tu c j i  s ta n o w e j ze zw a la jącą  na 
zakazan ie  p u b liczn e g o  nau cza n ia . M a to

»tanowie środek »apoblegająey przestrze­
g a n iu  u c h w a ły  Sądu N a jw yższeg o “  (gdyż  
u c h w a ła  ta  d o ty c z y  je d y n ie  szkó ł p u ­
b lic z n y c h  — JW ).

New York Herald Tribune —
20 w.rześnia 1954:

W d y s try k c ie  K o lu m b ia  z re a lizow a n o  
zn ie s ie n ie  se g re g a c ji s z k o ln e j.

New York Herald ‘Tribune — 19
stycznia 1955:

„N o w o o b ra n y  g u b e rn a to r  s tanu  P o łu d ­
n io w a  K a ro lin a , G eorge B e ll T i in m e r -  
m a n  w e z w a ł K o n g re s  do o g ra n icze n ia  
w ła d z y  Sądu N a jw yższego . Z a p o w ie d z ia ł 
on. iż  będzie w a lc z y ł o u trz y m a n ie  segre ­
g a c ji s z k o ln e j“ .

„K o n g re s  — o ś w ia d czy ł g u b e rn a to r 
T im m e rm a n  — posiada  w e d łu g  k o n s ty ­
tu c j i  p ra w o  p rz y w ró c e n ia  stanem  ic h  
z g od n ych  z p ra w e m  i k o n s ty tu c ją  u p ra w ­
n ie ń  łą czn ie  z p ra w e m  re g u lo w a n ia  sp raw  
ic h  w ła s n y c h  s z k ó ł“ .

New York Herald Tribune — 8
lutego 1955:

„Z n ie s ie n ie  se g re g a c ji z re a lizow a n e  zo­
s ta ło  w  stanach  p o g ra n ic z n y c h , n a to m ia s t 
n a  g łę b o k im  P o łu d n iu  ( t j .  ta m , gdz:e 
m ieszka  n a jw ię k s z a  część lud n o śc i m u ­
rz y ń s k ie j — JW ) n a p o ty k a  ono na t r u d ­
nośc i. Z n ie s ie n ie  se g re g a c ji — pisze a u to r  
a r ty k u łu  — w ym a g a  „z d e c y d o w a n ia  i  
c ię ż k ie j p ra c y “ .

*

W  ciągu ośmiu miesięcy dokonał 
się zw ro t: od entuzjastycznego re ­

klam owania decyzji sądu prasa bu r- 
żuazyjna przeszła chyłk iem  do za­
lecania cierpliwości w oczekiwa­
n iu  na je j realizację. Obecnie stan 
rzeczy przedstaw ia się m niej w ięcej 
następująco: w  części stanów — 
giównie tych, gdzie jest niezbyt w ie ­
lu M urzynów — doprowadzono do 
powstania szkól mieszanych. M. in. 
zrealizowano decyzję Sądu w dy­
s trykc ie  Kolum bia rządzonym bez­
pośrednio przez $ząd federalny.

Natom iast w  siedm iu stanach po­
łudniow ych (Georgia, M issisipi, Po­
łudniow a Karo lina, Północna Karo­
lina, Tennesee, Alabama, Lou is ia ­
na) oraz w w ielu miejscowościach 
w  innych stanach is tn ie ją  nadal 
sźkoiy „ ty lk o  dla b ia łych“  i „ ty lk o  
dla M urzynów “ . Osiągnięto to róż­
nym i metodami. Cztery stany (Loui­
siana, Georgia, Południowa K a ro li­
na i M issisipi) uchw a liły  popraw ki 
do konstytuc ji stanowych zezwala­
jące władzom stanowym z likw ido ­
wać szkoły publiczne w  wypadku, 
gdyby M urzyn i domagali się przyję­
cia do szkół „d la  b ia łych“ . Obok tej 
„lega lne j“  drogi działania urucho­
m iono te rro r typu wyczynów ku- 
k lux-k lanow skich , zagrożono M u­
rzynom prześladowaniami. W  szko­
łach miasta M ilfo rd  (stan Delawa­
re) musiano przywrócić faktycznie

segregację rasową, gdyż bojówki ra­
sistowskiej organizacji N A A W p 
(„Narodowe Stowarzyszenie Postępu 
Białego Ludu“ ) sparaliżowały zupeł­
nie szkolnictwo tego miasta. Podo­
bnie dzieje się w w ielu m iejscowo­
ściach. Rasiści wzmogli zarazem te r­
ro r w  innych dziedzinach. Ostatnio 
skazano na 15 la t więzienia działa­
cza postępowego Carla Bradena, 
którego zbrodnia polegała na tym , 
że pośredniczył przy kup ieniu domu 
w  dzieln icy „d la  b ia łych“  i osie­
dleniu się tam m urzyńskie j rodziny 
Wade‘ów. W  24 godziny po w pro­
wadzeniu się rodziny m urzyńskiej 
do nowego mieszkania bojówka fa­
szystowska rozpoczęta zamieszki 
(m. in. podłożono bombę pod dom). 
Epilogiem sprawy było skazanie 
Bradena za naruszenie praw o se­
gregacji rasowej. Fakt ten lepie j 
świadczy o rzeczywistych zamia­
rach kó l rządzących USA w sto­
sunku do ludności m urzyńskie j niż 
wszystkie słodkie deklaracje prezy­
denta.

Kota rządzące Stanów Zjednoczo­
nych nader chętnie przyb iera ją po­

zę rzekomych „ob ­
rońców“  ludu m u­
rzyńskiego. Tak 
np. w związku z 
zakaizem segregacji 
rasowej w  szko­
łach publicznych 
prezydent Eisenho­

w er zaapelował o poszanowanie tej 
decyzji. Często też us iłu je  się spra­
wę przedstawić w ten sposób, ja ­
koby rząd USA byl przeciwnikiem  
dyskrym inac ji rasowej, a całą w i­
nę ponosiły władzę lokalne.

Jest to jednak fałsz.
W rzeczywistości rząd USA tole­

ru je  dyskrym inację rasową (np. nie 
zdarza się, by zastosowano sankcje 
karne wobec rasistów, k ló rzy un ie­
m ożliw ia ją  M urzynem  Południa bra­
nie udziaiu w wyborach). N ajlepie j 
zaś o rzeczywistych intencjach rzą­
du USA świadczy to, iż pod jego 
bezpośrednim nadzorem — . w  a r­
m ii podległej władzom centra lnym  
dopuszcza się do legalnego linczo­
wania w  1954 r. po oszukańczym 
procesie dwóch żołnierzy m urzyń­
skich: H. P. Deninsa R. W. Burnsa. 
Prezydent Eisenhower nie skorzy­
stał z przysługującego mu prawa 
Jaski. Obciąża go odpowiedzialność 
za ten wyczyn rasistów, podobnie 
ja k  ciąży na n im  zbrodnia popeł­
niona na Rosenbergach.

M im o m anewrów i oszukańczych 
wybiegów — po lityka  władz USA 
to po lityka rasistowska. A ń ty ludzk i 
sens tej po lityk i staje się coraz bar­
dziej jasny również dla narodu a- 
merykańskiego.

JERZY W IA TR

(Dokończenie ze str. 5)
skrom ny fie lie ton pragnę dedykować 
tym  wszystkim  anomaliom, z au jrym i 
m iałem  okazję się zetlknąć. Być może 
niejeden tegoroczny maturzysta szu­
kający łatwego powodzenia i in tra t­
nego zajęcia jeszcze raz się zastanowi 
czy rzeczywiście jest c h o r y  n a  
t e a t r .  Lepiej się zastanowić niż 
rozczarować. -

Gdzie szukać przyczyn tych bar­
dzo niepokojących objawów? Jest 
ich chyba w ie lka ilcść i trudno 
je wszystkie ogarnąć. Żle jest chyba 
z ku ltu rą  teatru w szkołach średnich. 
Sam byłem w tym  szczęśliwym po­
łożeniu, że m iałem w gim nazjum  po­
lonistę, k tó ry  przy całym ek lek ty ­
zmie podawanej nam wiedzy um iał 
nas rozkochać w książkach l teatrze. 
W małej klasie, na tłe narysowanych 
na tab licy kolum n „g ra liśm y“ na 
lekc ji polskiego „A ntygonę", „Noc 
listopadową“ . Osobliwy to był za­
pewne teatr, gdzie Antygona był 
wyższy o .'obre dw ie głowy od H a j- 
mona — lecz n ik t w klasie tego nie 
dostrzegał, a on; by li naprawdę H a j- 
monem i Antygoną.

Trudno m i powiedzieć ilu  jest ta­
k ich polonistów i czy każdy po tra fi 
rozm iłować swych uczniów w poezji. 
Chyba jednak me jest z tym  „teafcral- 
n ictw em “  tak radośnie. Na zdrowie 
by chyba wyszło i tea trow i i całemu 
społeczeństwu, gdyby programy na­
uczania lite ra tu ry  w  szkołach śred­
nich szerzej uwzględnia ły lite ra tu rę  
dramatyczną, może recytację i inne 
zagadnienia związane z teatrem.

Innym  problemem, znacznie tru d ­
niejszym, jest brak w  naszym spo­
łeczeństwie rzetelnego zainteresowa­
nia a k t o r e m .  Co rozumiem pod 
tym  pojęciem, wyjaśniać — sądzę — 
nie potrzeba. Sprawa nie jest prosta 
i  nie można obrażać społeczeństwa 
czyniąc mu z tego zarzut.

Nasz nowy w idz odepchnięty od 
tea tru  w  okresie przedwojennym 
barierą społeczną jest głodny: poezji, 
w ie lkiego szlachetnego melodramatu, 
głodny samego siebie rn  scenie. D la­
tego jeszcze dziś chłonie przede 
wszystkim  słowo, sztukę, perypetie 
bohaterów. K iedy nasyci się lite ra tu ­
rą przyjdzie czas i na dalszy etap: 
ciekawości pracy aktorsk ie j, je j me­
chanizmu, stylów  teatru i tego 
wszystkiego co k ry je  się pod sło­
wem — Teatr. Ty lko  malkontenctrwo 
i b^gik w ia ry  w  wielkość naszej re­
w o luc ji ku ltu ra lne j - mogą dyktować 
słowa niew iary.

Trzeba jednak powiedzieć, że nasza 
prasa i radio za mało mu w tvm  po­
magają — vide entuzjastka „ In try g i 
i m iłości“ . A  kto, ja k  nie te potężne

organa masowego oddziaływania są 
do tego na jbardziej powołane? To 
chyba są istotne przyczyny i na 
pewno grają dużą .rolę w tym  dzie­
w iczym stosunku młodzieży do tea tiu.

Dużo pisano o apai.ycznośc. na,- 
miodszego' pokolenia: tych 17, 18- 
la tków . W okresie I I  Zjazd u 
ZM P sporo dostało się instancjom  
organizacji i całemu ZM t- za /.urzęd­
niczenie " młodzieży. Chyba slusz ue.

A le nie przesadzajmy1 Winna jest 
przede wszystkim  sama młodzież. 
Dlaczego pozwoliliśm y się zurzędni- 
czyć? Jakież to istotne powody ka­
zały nam czekać, aż w ied/a sama 
przyjdzie do nas, kiedy należało o 
mą walczyć, zachłystywać się jej po­
wiewem. Przyw ykliśm y trochę do 
m yśli, ze Władza Ludowa to tak i 
dobry wujaszek, co to i stypendia da 
i książki tanio w yd ruku je  i o pisadę 
się zatroszczy. A co w ielu z nas daie 
je j w zamian: p rzym ilny  uśmiecn 
pełnej oddania ba jadery1

Z ogromną satysfakcją i wdzięcz­
nością przeczytałem felieton Jerzego 
Andrzejewskiego. „Co za bezsiła i 
brak in ic ja tyw y  tk w i w m łodym czło­
w ieku, skoro domaga się on sp io f 
książek, które warto przeczytać! Sam 
się pomęcz, a będziesz sobie wdzięcz­
ny. p rzew ertu j w iele ksiąg zanim  
Ju lian Sorel stanie się tw oim  przy­
jacielem, a S łowacki członkiem ro­
dziny. Ten „przedsmak mięsa“  — to 
jest dopiero satysfakcja“ .

Opowiadał m i kolega, jak  to w  
gim nazjum  dostał na półrocze dw óję 
z m atem atyki, bo był niewyspany na 
klasówce i  pisał jakieś zawrotne 
bzdury. Pogrzebał go Lucjan Leuwen 
i M atylda dc Chasteller. Inny m ój 
przyjacie l — obecnie młody akto r —> 
nie m usiał mieszkać w Warszwie, 
aby na egzaminie do Szkoły A k to r­
skie j rypać nazwiskami aktorów  i  
ich rolam i, ja k  z rękawa. A w ierszy 
um iał na pamięć ponad dwadzieścia. 
Jeszcze inny — młody dziennikarz — 
przechowuje do dziś pierwszy num er 
„Życia  Warszawy“  — „codziennego 
pisma dla wszystkich sfer“  (taki by ł 
wówczas podtytuł). Dlaczego go za­
chował? Bo lubi gazety!

Oni czuli „przedsmak mięsa“ ! Czy 
potrzeba mówić, jak potrzebna jest 
ta pasja ludziom, którzy pragną pra­
cować w  teatrze. I trzeba wiedzieć, 
że Bogusławski byl „ojcem  tea tru  
polskiego“  — trzeba żyć teatrem, 
mieć go w  sobie i pieścić, ja k  na j­
piękniejsze marzenia o pierwszym  
kochaniu — i jak w miłości trzeba 
na wzajemność zasłużyć.

Jest stare chińskie przysłow ie:
, K to  nie wejdzie do tygrysie j jam y, 
ten nie schwyci tygrysiego syna“ .

JERZY W OROW IECKI

O  s e g r e g a c j i  s z k o l n e ß  w  U S A

Imperializm przeciw rasizmowi?

Zainicjowana przez POPROSTU przedfestiwalo- 
wa „Wiosna Żakowskich Igraszek“ przyjęta została 
z entuzjazmem również przez maturzystów, kan­
dydatów na wyższe studia. Oto obrazek z przedfe- 
stiwalowego festynu zorganizowanego przez jedną 
ze szkół średnich. Nie wątpimy, że i o razu poznacie 
znajdujących się w rozbawionej ciżbie kandydatów 
na uczelnie.

Zadanie polega na wymienieniu kierunków stu­
diów, którym chcą się poświęcić kandydaci uchwy­
ceni przez naszego rysownika. Na zamieszczonym 
obok kuponie należy pod odpowiednimi nume­
rami wpisać nazwy poszczególnych kierunków spe­
cjalizacyjnych (np. filologia polska, fizyka itp.).

Udział w konkursie mogą wziąć nie tylko ma­
turzyści, ale również wszyscy stali czytelnicy 
POPROSTU. Czytelnicy, dla których nie wystarczy 
kuponów mogą je wyciąć z jednego z dwóch na­
stępnych numerów pisma. Termin nadsyłania ku­
ponów z odpowiedziami upływa z dniem 15 maja rb. 
Koperty z rozwiązaniami adresujcie: Redakcja 
POPROSTU, Warszawa 18, ul. Wiejska 17 (z do­
piskiem: „Konkurs wiosenny“).

A oto spis cennych nagród przeznaczonych dla 
zwycięzców naszego konkursu:

1. R ad io odb iorn ik
2. Patefon z kom pletem  p łyt
3 Teczka  skórzana
4 D o b re  w ieczne pióro  
oraz 40 nagi ód książkowych

Kupon konkursu „Go będą studiować“



Spróbuj swych sił Sobota 5 marca

I znów w „ In s t itu t  des A rts “ . 
Tym  razem jako widz. Za pół go­
dziny rozpoczną się w a lk i we flo ­
recie kobiet. Po wczorajszej poraż­
ce — ton prasy be lg ijskie j zm ienił 
się zasadniczo. Zamiast buńczucz­
nych przepowiedni czytamy dziś: 
„Czy wygram y flo re t kobiet?“ . Co 
prawda my uważamy, że B e lg ijk i 
zwyciężą. A le  oto zapełnia się sa­
la, prezentacja zawodniczek, w y­
miana pam iątkowych p lak ie tek — 
i  bukietów  kw iatów .

Jeszcze jeden sukces! 9:7! Nasze 
flo rec is tk i pokonują czwartą d ru ­
żynę świata! Poza Elą M nichówną 
wszystkie w ygra ły  po trzy w a lk i. 
G ratu lu jem y im  serdecznie. K ró tka  
przerwa — i mecz szablowy. O godz. 
21.44 Zabłocki fin tow anym  atakiem  
zadaje A lexandrow i piąte tra fien ie  
uzyskując dla Polski pierwsze zwy­
cięstwo i prowadzenie 1:0 w meczu. 
Szablę — tak ja k  szpadę — w yg ry ­
wamy 11:5. Mecz z Belgią w yg ry­
wamy zatem 4:0! Takiegc sukce­
su nie przew idywał n ik t. Długo je ­
szcze po powrocie do hotelu daje­
m y upust swej radości.

Niedziela 6 marca.

W yszliśmy na przedpołudniowy 
spacer. Ruch kołowy jest nieco 
mniejszy, ale m im o to wciąż p ły ­
nie ulicą podwójny wąż lim uzyn, 
motorowerów (na których jeżdżą 
przeważnie kobiety) skuterów i t ró j­
kołowych m otocykli. Środkiem jezd­
n i suną tram w aje o opływowych 
kształtach. Konia nie w idziałem , ani 
tu  ani w  Gandawie.

Chodnikiem  spacerują poważnie 
starsi panowie w czarnych kapelu­
szach, panie w futrach, otoczone ro­
ześmianymi dziećmi, pary narze- 
czeńskie całujące się — co nie 
zwraca n iczyje j uwagi — na u licy.

N ie je d n o k ro tn ie  p o d z iw ia liś m y  k la s y c z ­
ne s k c k i z tra m p o lin y  H a lin y  Chrząsz- 
czó w n y , „d rż e liś m y “  o poprzeczkę  po-

KOLEGO! KO LEŻANKO ! Wstępu­
jąc na wyższą uczelnię pamiętaj! 
Może drzemie w Tobie nowy Dzie-
dzic, Kocerka, czy Lerczakówna?

Różnobarwne fasady domów, barw ­
ny korowód przechodniów, blask l i ­
muzyn i przepych wystawowych o- 
kien — oto Bruksela.

Czyż tak? A  przecież wystarczy 
z Place Charles Roger przejść Rue 
des Groisades — by znaleźć się w 
innym  świecie! Nie ma tu już a- 
sfaltu, z jezdni sterczą nieregular­
ne kam ienie, chodniki są wąskie.

Wychodzę znów na bardziej oży­
wione ulice i wąskim i, krętym ; 
„S traa t“  i „Rue“ pnę się do celu 
— na Place Poelaert. Rozległa per­
spektywa placu — i wspaniały 
fronton Palais de Justice. Monu­
m entalny gmach z olbrzym ią złotą 
kopułą czyni niezatarte wrażenie. 
Obszedłszy go wokół — podziwiam 
jeszcze Pomnik Piechura z napi­
sem „A  la gloire d® l ‘in fanterie

niestety. Śnieg topnie je za chw ilą  
i ty lko  bardziej niż przedtem lśni 
asfalt ulic.

Dobrze, że m ieliśm y okazję być 
tu praw ie dwa tygodnie. N ik t z 
nas nie patrzy już na ten k ra j 
przez pryzmat zegarka za 200 fran ­
ków. Dziś w idzim y lepie j: 9 m i­
lionów mieszkańców — i wyzysk 
M urzynów w o lbrzym im  Kongo. 
Najwyższa stopa życiowa w Euro­
pie _  , 300.000 bezrobotnych. Pro­
stytucja, albo głodowa śmierć. Ko-» 
bieta za 200 franków  i podręcznik 
szkolny za 300 franków , a 25 fran ­
ków za gazetę.

W Ł O D Z I M I E R Z  S T R Z Y Ż E W S K I
(Ostatni odcinek wspomnień)

S TE F A N  D Z IE D Z IC  — w ia d o m o  — 
k i lk a k r o tn y  a k a d e m ic k i m is trz  św ia ta
w narcia^wi«»!

TEO DO R K O C E R K A —zasłużony m is trz  
sp o rtu , jed e n  z n a jle pszych  w io ś la rz y  
św ia ta , zdobyw ca  brązow ego m eda lu  w 
je d y n k a c h  na X V  Ig rz y s k a c h  O l im p i j­
sk ic h  — w ic e m is trz  E u ro p y .

w y ż e j 1.90 p rz y  p ie k n v c h  sko kach  K a ­
z im ie rz a  F a b ry k o w s k ie g o .

D z ie lim y  ogo łną  s ym p a tię  w id z ó w  do 
d osko n a łe j s p r in te rk i B a rb a ry  L e rcza k , 
czy p ię c io k ro tn e g o  a kad e m ick ie g o  m i­
s trza  P o lsk i w  rz u c ie  k u lą  W ło d z im ie rza  
S o ko ło w sk ie g o .

Z a w o d n ic y  z b ia ło z ie lo n y m  e m b le m a ­
te m  A Z S -u  odnoszą t r iu m fy  na  b ież­
n ia c h  i  r in g a c h , na sze rm ie rczych  p la n ­
szach, na bo iskach  p i łk i  s ia tk o w e j i  k o ­
sza, w  w io ś la rs tw ie  i  p ły w a n iu . A ZS  
z a jm u je  w  w ie lu  d y s c y p lin a c h  s p o rtu  
czo łow ą  p o zyc ję . C oroczne T ę tn ię  i  z i­
m ow e a k a d e m ic k ie  m is trz o s tw a  P o ls k i 
re p re z e n tu ją  w y s o k i p oz iom  s p o rto w y  
i  cieszą się w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  w ś ród  
m iło ś n ik ó w  sp o rtu . R óżnorodność s e k c ji 
w  poszczegó lnych  k o ła c h  A ZS  p rz y  każ­
d e j w yższe j u cze ln i pozw a la  s tu d e n tom , 
z a rów n o  za aw a n sow a nym  „w y c z y n o w ­
co m “  ja k  i  z u p e łn y m  la ik o m , znaleźć w  
ty m  Z rzeszen iu  w a ru n k i do p ra c y  i  ro z ­
w o ju  w  d o w o ln ie  o b ra n e j dz ie d z in ie  
s p o rtu .

D obrze  zn am y zasłużonego m is trz a  
s p o rtu  a kad e m ick ie g o , m is trz a  św ia ta  w  
b iegu  na ?00 m  — Z D O B Y S Ł A W A  S T A W ­
C Z Y K A  (na z d ję c iu  p ie rw s z y  z p ra w e j) .

Spróbuj swych sił 
u; szeregach AZS!

Belge 1914 — 1918“  i wsparty o ba­
lustradę obserwuję panoramę B ruk ­
seli. Z Place Poelaert ja k  z lo tu  
ptaka widać całą północno - za­
chodnią część miasta. Pod sam ho­
ryzont —- tysiące, tysiące przeróż­
nych dachów, otulone siną mgłą 
kom iny fab ryk i wieże kościołów, 
a hen w dali grzebienie lasów.

Czas już wracać. Tym  razem inną 
drogą. Niebo ciemnieje. Słońce zni­
ka za chm uram i i — doprawdy: 
zaczyna padać prawdziwy śnieg! 
Od razu czuję się ja k  w domu! A le

Środa 9 marca 1955

Warszawa! W tym  samym poko­
ju  odpraw celnych — gdzie dwa 
tygodnie temu ty le  godzin czekaliś­
my na pogodę dogodną do lotu ■ 
czekamy teraz na odprawę. Co 
chw ila  ktoś wychodzi, otrzym ując 
paszport i bagaże. Wreszcie — ja. 
K ontro la jest bardzo krótka. W y­
chodzimy — 1 autobusem jedziemy 
do hotelu „W arszawa“ . Na Placu 
Zawiszy — zatrzym uję wóz — i po­
żegnawszy kolegów — idę na dwo­
rzec. O 12,10 mam pociąg do So­
chaczewa.

A za dwa dn i — tu rn ie j K ad ry  
Narodowej w Stalinogrodzie! Zmę­
czenie turn ie jem  w Gandawie, me­
czem z Belgią i podróżą oraz cze­
kającą nas jazdą do Stalinogrodu 
— to właśnie owe trudne w arunki, 
z których tak cieszy się Janos Ka- 
vey. „Ł a tw ie j wam będzie na m i­
strzostwach św iata“ . Szybko do do­
mu! Wykąpać się, wyspać, wziąć 
nową broń — i w drogę.

Za dwa dni — znów zadźwięczą 
k lin g i!

W  szarych ścianach — niskie okna 
różnych „Taverne...“  teraz ciemne, 
nocą — oświetlone neonowym zna­
kiem  zapytania. Nie słychać weso­
łego gwaru: oprócz kroków  przecho­
dnia — jedynym  dźwiękiem  jak i tu 
słychać jest wabiące „k lien tó w “  stu­
kanie w  szybę pó łntg ich, przesadnie 
wym alowanych prostytutek, siedzą­
cych w oWych „Taverne“ . Zza szyb 
po obu stronach u licy wyglądają 
twarze młode i stare, brzydkie i 
ładne, smutne i  wyzywająco uśmie­
chnięte.

D u s z a  u t ę s k n i o n a
ie, co to to nie. Znacie 
mnie nie od dziś i  yo- 
winniście wiedzieć, że 
wszystko zrobię, rękę 
dam sobie uciąć, a nie 
dopuszczę do tego, żeby 

nasze dziecko mia ło się zmarnować. 
Po to karm i łam  go pomarańczami 
i  ananasami, po to obnosiłam go na 
własnych, ciotczynych rękach ja k  
rodzone dziecko, żeby dziś położyć 
krzyżyk na jego przyszłość? Gryzi­
p iórk iem lub belf rem w  Pipidówce 
ma zostać? Chyba po to w ym yś l i l i  
tę tam jakąś pola... poi i... no, ja k  
j e j  tam Józiu? — polonistykę, że­
bym  ja, jego ciocia wyp łaka ła do 
reszty oczy, że nasze dziecko u) 
łachmanach chodzi? W idziałam  
przed wo jną takich nauczycieli. A  
teraz to n iby  jest lepiej? Niech  
mnie Bóg ukarze, je ś l i . tak będzie... 
chyba bym się .resztek sumienia 
wyzbyła. To co, że Józio ma zainte­
resowania? Ze lub i li teraturę? A  
kto, pytam  się, mówi, że nie bę­
dzie mógł w  wolnych chwilach po­
czytać Kursmalerk i,  Wallaca lub 
innych w ie lk ich  pisarzy? Sama mu  
przyniosę!

Co innego medycyna! Pięć latek  
przeleci ja k  z bata strzeli ł, aż tu, 
m oi drodzy, na drzwiach pojawia  
się tabliczka: „D r  med. Józef Py­
peć“ ... ' No i  co? Ta w ydra  z są­
siedztwa dostanie apopleksji, czy 
nie? A  ludzie będą mówić: ho, ho...

doktora i  basta! Chyba bym się 
resztek, sumienia wyzbyła.,.“

Ciocia nie wyzbyła się resztek 
sumienia, a Józio Pypeć pomyślał 
sobie, że jakoś tam będzie. Nie moż­
na m a rtw ić  tak ie j dobrej cioci. Tym  
bardziej, że na medycynie opowia­
dają pieprzne kawały, a w  książ­
kach jest dużo rozmaitych obraz­
ków. A kto wie, może i  w  natu­
rze?... Ciotka ma właściw ie rację. 
L ite ra turę  można zawsze czytać. 
Na szczęście nie będzie chemii (tak 
m ów i ciocia, a ona ma zawsze ra­
cję), bo co ma chemia do wyp isy­
wania recept? Tyle chyba, co pier­
n ik  do wiatraka...

Więc złożył podanie, zdał egza­
m iny  i  dostał się na medycynę.

*
—  Czego oni ode mnie chcą? — 

pyta ł doprowadzony do rozpaczy 
Józio... Przecież się uczę, egzami­
ny jako tako zdaję... Ze się do me- 
dycymy nie palę? — Po co się za­
raz palić... Bo też i  nie ma do cze­
go. Czy do tej chemii, którą niena­
w idz iłem  przez całe życie (ciocia 
się omyliła), do tej f izyk i,  której nie 
pojmuję?  — Mówisz, przedmioty  
zawodowe? Może osteología? — 
Koncertowo na nią gwiżdżę. Nie 
rozumiem, w  ja k im  celu trzeba się 
tego wszystkiego uczyć na pamięć... 
os temporale... os fenoidale... os 
cocygeum... os femoris... siedzę i  ku ­
ję niczym kowal! A  tu, ja k  na złość

przychodzą na pamięć znajome 
wersety...

Tymczasem przenoś moją duszę 
utęsknioną,

Do tych ragórków leśnych, do 
tych łąk zielonych,

Szeroko nad b łęk itnym  Niemnem  
rozciągnionych...

Dusza moja do tych ksiąg się 
przenosi, a wraca dopiero na posie­
dzeniu Kom is j i  Dyscyplinarnej... 
A lbo  ta histología... nauka o tkan­
kach! Po co m i to? — Dla mnie, 
z najpięknie jszych tkanek składa  
się „Pan Tadeusz“ . A  . co mnie ob­
chodzi, z jak ich  części składa się 
moja ciocia? — to zajęcie dla w u ja  
a nie dla mnie...

— Więc dlaczego nie poszedłeś 
na polonistykę?  — zapytałem.

— Co?! — Ja na polonistykę? 
Zwariowałeś chyba! 1 czym byłbym  
po skończeniu tej polonistyki?  — 
Belfrem w  Pipidówce za marne 
grosze? — Dziękuję. Może gryzi­
p ió rk iem  w  redakcji?  — Mam czas 
zdychać z głodu. A  jak  się czasy... 
e e... tego... przepraszam... w  ogóle, 
nie ma to ja k  zawód lekarza. A  l i ­
teraturę można zawsze poczytać. 
Właśnie czytam ostatnio na w yk ła ­
dach. ,,Podróż Sentymentalną“  Ster­
na. To świetna książka...

A  studia ■ zawodowe? ■ — oblewa 
się egzaminy z dnia na dzień, a do 
dyplomu coraz dalej... zamiast co­
raz bliżej...

RO M UALD K LO SIEW ICZ
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Wachlarz zainteresowań Rys. M aja Berezowska

wyszedł ten Pypeć na ludzi... p a n  
d o k t  o r... A  ty  co? Tobie  
rośnie serce i  pierś fa lu je  z rado­
ści, aż s tan ik i pękają! A  nasz Józio 
siedzi sobie za b iu rk iem  w bia łym  
fa r tuchu (sama m u go będę prać) 
i  mów i:  „proszę następny!“  —  a 
forsa z szelestem opada na dno 
biurka... A  daj Boże, zmienią się 
czasy, to co wtedy? Gryzip iórków  
i  bakałarzy na zbity pysk, a pan 
doktor, to pan doktor. Tak i zawsze 
jest w uważaniu. Józio pójdzie na

T  r u

Po uroczystym zakończeniu 
roku szkolnego, Jelonek 
szczęśliwy i zadowolony 
z siebie pojechał na wieś 
do rodziny. Przyjęcie ja ­
k ie  mu zgotowano prze­

szło najśmielsze oczekiwania. Cala 
wieś się zbiegła oglądać dyplom
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RYSZARD KRASKO

Dzięc io ł
w muzycznej szkole

Chcąc zadość uczynić lirycznym swym chęciom 
Do szkoły muzycznej zapisał się Dzięcioł.
„Dość tego — powiedział — dłubania się w korze 
Pokażę, że śpiewać też umiem nie gorzej 
I  jeszcze Słowika przyprawię o wstyd 
Z tym jego obmierzłym pitpit — pitp ilit“.
Zaczęto ćwierkanie do gamy C-dur.
Prowadził ob. Słowik, studentów zaś chór • 
Wtórował mu w pieśni tak biegle jak mógł.
A Dzięcioł? Ten stukał: stuk-puk i puk-stuk.
„Dzięciole — rzekł Słowik —  pan śpiewa to źle,
Tu „do“ nie „stuk“ być ma, nie „puk“ ale „re“,
Tych fałszów nie mogę policzyć na plus ja  
To solfeż, kolego, soifeż nie perkusja“.
To rzekłszy profesor zagłębił dziób w nutach.
Znów wszyscy śpiewali, a Dzięcioł znów stukał.
M ijały miesiące. Już wszyscy studenci 
Całego Moniuszkę śpiewali z pamięci,
Już Sowa, już Puchacz ba, Wrona i Kruk  
Śpiewali. A Dzięcioł? Wciąż w kółko: stuk-puk.
Z bajeczki tej morał bezsporny wynika.
Nie można dzięcioła przerobić w słowika.

d n y  w y
przodownika nauki, a podziw ludzi 
wzrósł jeszcze, gdy się dowiedzieli, 
że chłopiec zamierza zostać studen­
tem. ........................  ...................

Jelonek zaczął się zastanawiać 
nad wyborem  k ie ru n ku  studiów. 
N ie przyszło mu to jednak tak ła ­
tw o  ja k  się spodziewał. M yśla ł, m y­
śla ł i ń ic jakoś nie mógł wym yślić. 
Będąc m ałym  chłopcem m ia ł zami­
łowanie do ro ln ic tw a , ale teraz po 
ty lu  latach nauki w mieście nie po­
w racał do tam tych marzeń. ■

Z w ie rzy ł się wreszcie ze swych 
kłopotów rodzinie. Babcia doradzi­
ła mu.

— Zostań synku doktorem. Tak 
mnie coś bodzie w środku, tak bo­
dzie, czuję że ty byś m nie z tego 
wyleczył.

Jelonek w idz ia ł się już lekarzem, 
a pierwszym sukcesem jego karie ry 
m ia io być wyleczenie babci z owe­
go bodzenia. Jednak na drugi dzień 
m ia ł wątp liw ości, tym  bardziej że 
sąsiad chuligan, k tó ry  popadał w  
częste ko liz je  z prawem powiedział:

— Śmierć fra je rom , bądź lepie j 
adwokatem. Praca lekka, gadaniem 
można dużo zarobić.

M arzy ł więc Jelonek o todze, a 
we śnie wygłaszał wspaniałe mowy 
sądowe.

W  tym  czasie postanowiono we 
wsi zbudować szkołę. Ponieważ 
władze powiatowe od paru la t 
zw lekały z planam i ludzie radz ili 
chłopcu.

—  Idź na arch itekturę , na pewno

b ó r
prędzej zbudujesz nam szkołę n iż ci 
z powiatu.

Jelonek nie mógł się jednak zde­
cydować. Matka chciała żeby został 
inżynierem , ojciec — dentystą, w u­
je k  — aptekarzem, ciotka — profe­
sorem, dziadek — weterynarzem, 
s try jek  — chemikiem, stryjenka 
fizyk iem , siostra — geologiem, szwa­
g ier — aktorem, szwagierka — le­
śnikiem.

Sąsiedzi doradzali dwadzieścia in ­
nych zawodów, wreszcie chłopiec 
strac ił głowę. Niczym Hamlet b ił się 
z myślami, aż w desperacji wypisał 
k ilkanaście zawodów i wtożyl ka rt­
k i pod poduszkę. Nazajutrz rano 
wyciągnął kartkę z napisem: proku­
rator. W zdrygnął się lekko, bo n i­
gdy mu przez myśl nie przeszło po­
święcić się temu zawodowi i w da l­
szym ciągu nic nie zdecydował.

Kiedyś będąc na spacerze zaczął 
się zastanawiać w ja k ie j dziedzinie 
jest najw ięcej do zrobienia. I nagle 
dozna! olśnienia.

— M am  — wykrzyknął. — W y­
brałem sobie zawód — m ów ił po­
spiesznie wracając do domu.

Wiadomość ta lotem błyskaw icy 
obiegła wioskę. Wieczorem, prosto 
z pola zeszli się ludzie ciekawi czym 
też zostanie młody Jelonek.

— Będę inżynierem  ro ln ic tw a — 
ogłosił tr ium fa ln ie  uczeń.

Ludzie pa trzy li na siebie ze zdu­
m ieniem  mówiąc:

— Że też nam to wcześniej na 
myśl nie przyszło.

FELIKS DERECKI

„ P o k r z y w “P o c z t a
KOL. JA DW IG A PSZCZULKA, 
RADOM.

D rog a  i  z p ew nośc ią  m iła  K o le ż a n k o !
N a p ra w d ę  n ie  w id zę  p ow odu  do zm a r­

tw ie ń . W y b ie ra c ie  się na  s tu d ia  d z ie n n i­
k a rs k ie  i  p iszecie  z m a rtw io n a  ta k : „ S ty l  
m u j o k ro p n y  i  m am  i s tra s z liw y , b łę d y  
do tego o rto g ra fic z n e  często zdaża ją  m i 
się. K to  to  N a u ko w ska , D ąb ro w ska , P e t- 
la K o w s k i i  b rac ia  T o łs to jo w ie  n ie  w ie m . 
C zytać  n ie  znoszę i  p isać n ie  w ie in  czy 
p o ir a i ię “ .

N o  i  cóż. Po co się zadręczać. C hcecie 
zostać d z ie n n ik a rk ą , a może n a w e t l i t e ­
ra tk ą  — zostan iec ie  n ią  — ty lk o  g ło w a  do 
g ó ry  i  n a jw a żn ie jsze  n ie  zrażać się t r u d ­
n ośc ia m i.

O czyw iśc ie  ja k  zd ąży łem  zauw ażyć z 
l is tu  m ac ie  zdom ose i ra cze j m a te m a ty c z ­
n o -p rz y ro d n ic z e  i s tu d ia  w  ty m  k ie ru n k u  
m e  n a s trę c z y ły b y  W am  ża d n ych  t r u d ­
nośc i, a le p rzecież W y jes teśc ie  ze tem - 
p ó w k ą  i  uczono Was, że po to  są t r u d ­
nośc i by je  łam ać. D la tego  w y b ra n ie  
inn e g o  k ie ru n k u  s tu d ió w  n iz  d z ie n n ik a r ­
s tw o  b y ło b y  z W aszej s tro n y  uc ieczką  
p rzed  tru d n o ś c ia m i, a tego W am  z ro o ić  
m e  w o in o .

B ra k  W am  le k k o ś c i s ty lu , tu d z ie z  zna ­
jo m o śc i zasad o r to g ra lic z n y c h  a le  z tego 
p o w o d u  n ie  na leży  za ia m yw ać  rą k . Pa­
m ię ta jc ie  o ty m , że w  re d a k c ja c h  ka żdy  
m a te r ia ł p rz e p is y w a n y  je s t na m aszyn ie  
i  m a s zyn is tka  zazw ycza j p o p ra w ia  b łę ­
d y  s ty lis ty c z n e  i o r to g ra fic z n e . P iszecie , 
że n ie  znacie  P e tla ko w sk ie g o , D ą b ro w ­
s k ie j i  in n y c h  p is a rz y . A  czy o n i Was 
zna ją?  N a pew no  n ie  i  co gorsza w ca le  
się ty m  n ie  m a rtw ią . D laczego w ięc  ty lk o  
W y m ac ie  sobie ro b ić  z tego p ow o d u  
w y rz u ty ?

Sąuzę, że m o je  a rg u m e n ty  p rz e k o n a ły  
W as. Ś ciskam  Waszą p u b lic y s ty c z n ą  
d ło ń , życzę pow odzen ia  w w alce  z 15 t y ­
s iąca m i k a n d y d a tó w  na  s tu d ia  d z ie n n i­
k a rs k ie . JU R E K

KOL. DORROSŁAW K U ŹN IA K , 
JELENIA  GÓRA.

D ro g i i zapew ne p rz y s to jn y  ko le g o !
P iszecie  — „ N ie  m am  w y o b ra ź n i p rze ­

s trz e n n e j, b ra k  m i zdo lnośc i m a te m a ty c z ­
n y c h , pam ię c i h is to ry c z n e j, pod w zg lę ­
dem  ry s u n k ó w  jes tem  ko m p le tn a  noga. 
Czy ta k ie  k w a l i f ik a c je  u p ra w n ia ją  m n ie  
do p ó jśc ia  na a rc h ite k tu rę ?  S traszn ie  się 
ty m  d ręczę“ .

Po co się d ręczyć?  T rzeba  p o rz u c ić  
n ie p o k o je  i iść za g łosem , k tó ry  Was 
w oła  na a rc h ite k tu rę . P iszecie  p rzecież, 
że s t r y je k  Wasz je s t zu p e łn ie  n ie z ły m  
a rc h ite k te m  i n ie  b ra k  m u zd o ln o śc i, k tó ­
r y c h  WTy w  sohie n ie  odczuw ac ie . K o ­
lego , je ś li ic h  n ie  odczuw ac ie , to  jeszcze 
n ie  dow ód, że ic h  n ie  m ac ie . Są na pew no  
i  uśp ione  w o ła ją  do Was c ic h y m  g łosem ,

trz e b a  je  ty lk o  ro zb u d z ić . W ie rzc ie  W 
ro d z in n ą  dziedziczność.

O sta teczn ie  g d y b y  podczas s tu d ió w  
(o czyw iśc ie  na a rc h ite k tu rz e )  n ie  uda ło  
W am  się zb ud z ić  ty c h  zdo lnośc i z d rze m ­
k i,  to  p rzecież p rzy  d z is ie jszym  ro z w o ju  
te c h n ik i są one W am w zasadzie zbędne. 
B o  zna jom ość m a te m a ty k i zas tępu ją  
sp ec ja lne  m a szyn k i do lic ze n ia , a u m ie ­
ję tn o ś ć  ry s o w a n ia , k re ś la rze  w  p ra c o w - 
n ia c h . J t ,

Ściskam W aszą arch itekton iczną  dłoń, 
do zobaczenia na Politechnice.

JU R E K

KOL. M A R IA  WRÓBEL, 
POZNAŃ.

D rog a  1 zapew ne sym p a tyczn a  k o le - 
ż a n k o ł

B ra w o ! G ra tu lu ję  w y b o ru  k ie ru n k u  
s tu d ió w . Do Was o czyw iśc ie  m e dycyn a  
pasu je  ja k  w sam raz. Szkoda, że n ie  
m o g liś c ie  się zuecydow ac na n ią  sama 
i  d o p ie ro  trzeba  b y ło  a rg u m e n tó w  ze 
s tro n y  b liższe j i da lsze j ro d z in y .

Czem u w ięc  m ac ie  jeszcze ja k ie ś  oba­
w y?  T o , że n ie  o d ró żn ia c ie  M ena la  od 
M ende lssohna  dow o d z i ty lk o  W aszej 
o g ro m n e j b io lo g iczn o -m u zy  czn e j k u ltu r y .  
N ie  lu b ic ie  i  n ie  znacie  c h e m ii, t iz y k i .  To 
w p ra w d z ie  s p o w o d u je  pew ne tru u n o ś c i 
w s tu d ia ch , a le  czyżbyśc ie  c h c ie li przez 
to  p ow ie dz ie ć , że b o ic ie  się tru d n o ś c i, 
i  że n ie  są one po to  by je  łam ać? Jestem  
p e w ie n , że ta k  n ie  m y ś lic ie .

„ J a k  ro b ią  m i z a s trz y k  — p iszecie  — 
n ie  m ogę p a trze ć . Za raz  b lednę i słabo 
m i się ro b i. A  ja k  zobaczę k re w , chocby 
k u rz ą , ze m d le ję . I ja k  tu  w  p rzysz łośc i 
z m o ją  n a tu rą  odw iedzać  i  leczyć  cho ­
ry c h ? “ .

U legac ie  p an ice , K o le ż a n k o ! Za k i lk a  
la t  p raca  leka rza  będzie ta k  z ra c jo n a li­
zow ana , że o dpadn ie  m u tru d  chodzen ia  
do c h o ry c h  i c h o ry c h  do n iego . W sze l­
k ie  s p ra w y  za ła tw ia n e  będą w y łą c z n ie  
p rzez  te le fo n . A  w ię c  Wasza w ra ż liw a  na­
tu ra  n ie  może stać na p rzeszko d z ie  w 
s tu d io w a n iu  m e d y c y n y .

N ie  c h c ie lib y ś c ie  je u n a k  po u ko ń cze n iu  
s tu d ió w  je ch a ć  na w ieś, g dyż  straszn ie  
lu b ic ie  m ias to . A  k to  W am , K o le ża n ko , 
za p ięć  la t  będzie ka za ł je ch a c  na wieś? 
p rze c ie ż  w si ju ż  w ów czas w ogóle n ie  
będzie . Z a m ia s t n ic h  pow sta n ą  agro - 
m ia s ta .

A h a , W y n ie  znacie  ła c in y  i  n ie  w ie ­
c ie  co znaczy s łow o  „a g ro “  (z a jrz y jc ie  
do s ło w n ik a ). P y ta c ie  ró w n ie ż  czy  je ś li 
k o le d z y  m ó w ią  w  W aszej obecności 
„h o m o  sum “ , to  czy je s t to  coś o b ra ź li-  
w ego. Zaręczam  W am , że w  p ow ie dze n iu  
ty m  n ic  o b ra ż liw e g o  n ie  ma.

Ś ciskam  Waszą le k a rs k ą  d łoń  i życzę 
p o w o d ze n ia  w  ła m a n iu  tru d n o ś c i.

JU R E K


